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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas ńa zna­
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze­
tę Polską” na cały rok, pre­
mię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po­
wieściowych i Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą lOc. na prze­
syłkę tejże premii. Jeże­
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygodnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. N aprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Aiigielsko-PoloH Alexau<jj> 
Chodźki, który kosztuje 
00, to odciąga sobie |1.00 
jako premię, a $3.00 przysy­
ła razem z prenumeratą i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonen­
ci “Gazety Polskiej.

,‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy Każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

KASZ PODBÓŹUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetf Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. .

Pan W. Radomski kolektuje obe­
cnie za “Gazetę Polską” w 
Bridgeport i Stamford, Conn.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetf Polską, idą­
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie­
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa­
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.
Pan B. Downorowicz kolektuje 

w całym stanie Wisconsin.
Władysław Dyniewicz.

Wiadomości Zagrani»
Obchody narodowe.

KKAKOW, i7g° lipca.— 
Przed wczoraj obchodzono tu 
przy ogromnym udziale pu­
bliczności rocznicę bitny pod 
Grunwaldem.

Program uroczystyści byl 
następujący:

Nabożeństwo w kościele N. 
P. Maryl, pochód na Wawel, 
złożenie srebrnego wieńca na 
grobie Władysława Jagiełły, 
wreszcie odczyty w Sokole 1 
Innych Stowarzyszeniach.

Podczas obchodu rozdawa­
no osobną broszurkę z opi­
sem bitwy grunwaldzkiej.

LWÓW—W niedzielę dn. 
13 llpca odbył się tu uroczy­

sty obchód rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem z następu­
jącym programem:

1) nabożeństwo w kościo­
łach wszystkich trzech obrząd­
ków 1 w synagodze; 2) po­
chód; 3) odczyty w mieście 
1 na przedmieściach; 4) pa 
miątkowe zebranie na placu 
powystawowym; 5) wydanie 
publikacyi o bitwie grun 
waldzklej; 6) wydanie meda­
lu pamiątkowego i rozdawni 
ctwo okolicznościowych ry 
cłn; 7) przedstawienie w tea 
trze.

TARNOPOL.—Po nabo­
żeństwie urządzonem w ro­
cznicę bitwy pod Grunwal 
dem odbył się tu pochód 
wszystkich Towarzystw ze 
sitandaraml do pomnika Mi­
ckiewicza, u stóp którego 
złożono żelazny wieniec, uwl 
ty na dwóch krzyżackich 
mieczach. Potem odśpiewaną 
została kantata 1 wygłoszona 
mowa. Następnie pochód u 
dał się do gmachu Sokola, 
gdzie odbyły się uroczystości, 
złożone z przemówienia, od­
śpiewania kilku utworów pa 
tryotycznych 1 odczytania c- 
pisu bitwy pod Grunwaldem 
z “Krzyżaków" Sienkiewicza.

• « •
Pruta cy w tarapatach.

WIEDEŃ, 17 lipca.—Fa­
brykanci maszyn rolniczych 
wysłali deputacyędo uzrędu i 
mlnisteryum pruskiego w Ber­
linie z prośbą, by rząd w ja­
kikolwiek sposób ich byt i 
interesa ratował.

Wywóz maszyn rolniczych 
do Królestwa polskiego, do 
Czech, Morawii nawet Wę­
gier, prawie zupełnie ustal, 
dzięki agitacył antypolskiej I 
ostremu wystąpieniu cesarza 
i jego rządu przeciw Pola­
kom. Natomiast eksport a- 
merykańskl na wszystkich tych 
polach zajął najważniejsze po­
sterunki, które na zawsze już 
będą dla przemysłu nlemie 
ckiego stracone.

Izby przemysłowe i han 
dlowe we wielu miejscach 
przemysłowych 1 miastach Nie 
mieć, podnoszą energiczne 
protesta przeciw postępowa­
niu rządu pruskiego i monar­
chy wobec Polaków, którzy 
mszcząc się za krzywdy pra­
wdziwe czy urojone, nleobll- 
czenie bolesne ciosy zadają 
przemysłowi niemieckiemu.

I tak ustal prawie zupełnie 
wywóz szkła, które teraz wy­
łącznie sprowadzają z Czech, 
piwa monachijskiego, które 
sprowadzają z Galicy!, Pilzna 
i Wiednia, win reńskich, któ­
re zupełnie przez węgierskie 
1 francuskie wyparte zostały. 
Przemysł zaś tkacki poniósł 
niepowetowane straty przez 
to, iż Polacy, Węgrzy i Cze­
si, swe potrzeby zasilają wy 
łącznie z Anglii i Francyl.

Sukno niemieckie zupełnie 
przez berneńskie zostało wy. 
parte.

Co rząd pruski z tem fan 
tern zrobi, niewiadomo, a od­
wzajemnić się w ten sam 
sposób nie może, bo polskich 
produktów rolniczych i suro­
wych koniecznie Niemcy po 
trzebują i kupować muszą.

W Bawaryi, Wirtembergii, 
Badea, Saksonii, panuje je­
dnomyślne oburzenie na pru­
skie prawa drakońskie, skie­
rowane przeciw Polakom.

* * *
Ofiary wrieiińikie.

KRAKÓW, 17 lipca. — 
Bronisława Śmłdowlczówna, 
najwybitniejszą grająca rolę 

między dziećmi wrzesińskle- 
ml, znajduje się juz za grani­
cą. “Dziennik Berliński" do 
nosi:

Udała się na ukończenie 
nauk do zakładu naukowego 
położonego poza obrębem 
władzy hr. Buelowa, który 
ludziom pozwala mówić “jak 
im dziób urósł”.

Jak słyszymy obrzęknięcia, 
któremi wskutek chłosty o 
kryte było polskie dziecko, 
już się zagoiły i jest wszelka 
nadzieja, że w innych warun­
kach i w Innym kraju, zdro­
wie dziewczynki do zupełnie 
normalnego stanu powróci.”

LWÓW, 17 lipca. — List 
gończy za Piasecką, ogłasza 
pierwszy prokurator w Gnie­
źnie. Brzmi on jak następuje:

Przeciw żonie murarza Ne- 

Śp. ks. kardynał Mieczysław hr. Ledóchowski.
Urodził się 29 października 1823 r. w Klimuntowie pod Sandomierzem w Król. Polskiem.

pomucenłe Piaseckiej z Wrze 
śni, urodzonej w październi­
ku r. 1860 w Mląskowie, w 
w pow. średzkim, która ucle 
kia, ma być wykonana kara 
więzienna, wynosząca 2 lata i 
6 miesięcy, którą zawyroko­
wała prawomocnie II izba 
karna sądu ziemiańskiego w 
Gnieźnie.

Uprasza się o jej areszto­
wanie i oddanie jej do naj­
bliższego więzienia sądowe­
go.

Piasecka podług • ‘Dzień. 
Beri.” podobno bawi w Lon­
dynie. Inne pisma donoszą, 
że wyjechała do Rumunii, a 
niektórzy twierdzą, że bawi 
w Ameryce.

* • *
Kłizubikie diieci buntują tię.

BERLIN, i7go lipca.— Z 
Kościerzyny donoszą “Ge- 
selllgerowi,” że dzieci w ka 
szubsklej wiosce Juszki, zbun- 

towaly się przeciw naucry 
cielowl I chłopcy uzbrojeni w 
kije rzucili się na dany znak 
na nauczyciela, a potem po­
szli do domu.

Nauczyciel doniósł o tym 
wypadku inspektorowi szkolą 
nemu. Oto rezultaty obecne­
go systemu szkolnego.

* • •
Tajny układ.

LONDYN, i7go lipca. — 
Dzienniki tutejsze donoszą z 
Wiednia, że między austrya- 
cklm ministrem Gołuchów 
skim a kanclerzem niemieckim 
Buelowem zawartą została 
tajna konwencya, wedle któ­
rej Buelow ma użyć całego 
swego wpływu, by stłumić w 
Austryi agitację Wszech- 
niemców, którzy jak wiado­
mo, otwarcie dążą do połą 

czenia tamtejszych prowincyi 
niemieckich z państwem pru 
skiem

Odwdzięczając się za to 
Goluchowski obowlązał się 
niedopuścić, by ruch narodo 
wy polski w Księstwie Po­
znańskiem znalazł poparcie w 
Galłcyi.

* * *
Chłlera w Jlandtnryi.

PETERSBURG, 17 lipca. 
— Urzędowe depesze dono­
szą o straszliwem szerzeniu 
się cholery w Mandżuryi.

Wypadki śmierci zachodzą 
licznie. W Inku z 643 pa- 
cyentów umarło do dnia 4go 
lipca 477. W Kharbiu zaszło 
575 wypadków, z tych 322 
były śmiertelne.

Na gwałt władze ustana­
wiają stacye choleryczne, a 
urzędnicy zdrowia badają pa­
sażerów na wszystkich po­
ciągach.

Zakony na Filipinach.

RZYM, 17 lipca.—Wczo 
raj w południe, wręczono kar 
dynalowi Rampolli, ostate­
czną odpowiedź gub. Tafta, 
w sprawie zakonów na Fili­
pinach. Krok ten zakończy 
negocyacyę z Watykanem, 
ponieważ gub. Taft wysiał 
list do papieża, z prośbą o 
pożegnalną audyencyę.

Za tydzień, gub. Taft wy- 
jedzle do Manili, Jeżeli do 
tego czasu, Watykan zdecy­
duje się na podane przez 
rząd amerykański warunki, 
gub. Taft podpisze ugodę 
przed wyjazdem 1 negocyacye 
z Watykanem będą ukończo­
ne. Jeżeli zaś komisya kar­
dynalska, nie zgodzi się na 
żądania amerykańskie, lub 
też nie będzie gotowa z od 

powledzlą na czas oznaczony, 
gub. Taft z Rzymu wyjedzle, 
a rokowania z Watykanem, 
uważane będą za zawieszone. 

Wyjazd gub. Tafta do Ma­
nili, nie świadczy jeszcze o 
zerwaniu Degocyacyl z Wa­
tykanem; będą one tylko 
czasowo zawieszone, a w 
każdej chwili, skoro Waty­
kan gotów będzie do ugody, 
Ameryka wyśle swego re­
prezentanta do podpisania 
traktatu.

« < »
0 zagon ojcryity.

WIEDEŃ, 17 lipci — Tak 
w Galicyi, jako też w Kró­
lestwie 1 Księstwie Poznań­
skiem, Polacy zebrali wielkie 
sumy pieniężne, na zakupno 
ziemi polskiej, wystawionej w 
Niemczech na sprzedaż.

W ten sposób zamierzają 
oni popsuć plany rządu pru 
skłego dążące do zniemcze­
nia prowincyi polskich.

Podobno Polacy zebrali już 
na ten cel 120,000,000, któ­
re znajdują się pod opieką 
stowarzyszenia polskiego we 
Lwowie. Pieniądze te będą 
przeznaczone na zakupno akcyi 
banku ziemskiego w Pozna­
niu.

* « «

Demonitncye polski«.
BERLIN, 18 go lipca. — 

Z wielu miast w Księstwie 
Poznańskiem nadeszły wiado­
mości od komendantów wojsk, 
że rekruci polscy przy wy­
woływaniu nazwisk odpowia­
dali po polsku “jestem” za­
miast odpowiedzieć po nie­
miecku jak to regulamin na 
kazuje.

Zasądzono ich za to na ka­
ry aresztu, a komendanci za 
pytują mlnisteryum wojny jak 
w podobnych wypadkach da­
lej postępować należy.

GNIEZNO, 18 lipca.—W 
rocznicę zwycięstwa pod Grun­
waldem odprawione zostało w 
tutejszej katedrze solenne na­
bożeństwo w obecności wielu 
księży. Ludzie przepełnili ko 
ściół, a masy ich stały na 
placu przed kościołem.
‘ Arcybiskup Stablewskl nie 

„ .’lał udziału w t~m na, 
żeństwie.

Szlachta polska w Berli­
nie postanowiła nie przyjmo­
wać zaproszeń na uroczysto­
ści dworskie.

• • •

.'StSHUPo wizycie.
' PETERHOF, 18 lipca. — 
Król Wiktor Emanuel poże­
gna! się wczoraj popołudniu 
serdecznie z carem.

Najprzód byl na śniadaniu 
u carskiej rodziny na balko­
nie pałacu. Fotem car, wiel­
cy książęta, minister spraw 
zagranicznych hr. Lamsdorf, 
włoski ambasador w Rosyi i 
inni dygnitarze odprowadzili 
króla na dworzec kolejowy, 
gdzie nastąpiło serdeczne po 
żegnanie.

W czasie swej bytności tu­
taj, król wręczył ordery kilku 
wielkim książętom, a mini­
strowi spraw zagranicznych I 
ministrowi finansów de Wlt- 
te swój portret z wlasnorę 
cznym podpisem w ramach 
klejnotami ozdobionych.

Car wręczył order Ale­
ksandra Newskiego ministro­
wi Prinettl 1 hr. Mora dl La- 
veyano della Monta. Inni 
członkowie "orszaku otrzymali 
prezenta lub mniejsze orde-

Trzpieni« ziemi.
BOMBAY, 18 lipca. — W 

Cunder Abbas, w Persyi da­
ło się odczuć bardzo silne 
trzęsienie ziemi. Większe 
gmachy zostały mocno u- 
szkodzone. Dom gubernato­
ra zapadł się. Mieszkańcy w 
panicznym strachu uciekali ku 
brzegowi morskiemu.

Na wyspie Khism trzęsie­
nie ziemi było jeszcze silniej­
sze 1 zrobiło wielkie spusto­
szenia. Dochodziły stamtąd 
głośne detonacye. Tysiące o 
sób zostało na tej wyspie za­
bitych.

» • *
Wojna celna.

LONDYN, 18 lipca. — 
Rząd rosyjski przedłożył wszy­
stkim wielkim mocarstwom 
europejskim projekt zwołania 
międzynarodowej koneferen- 
cyl.

Zadaniem tejże byłoby ob- 
myśleć środki, mające na ce­
lu zapobieżenie dowolnemu 
zniżaniu lub podwyższaniu cen 
za produkta światowe.

Środki te byłyby użyte za­
równo przeciw rządom, któ­
re wprowadzają cła, jak 1 
przeciw prywatnym organiza- 
cyom zwanym trustami.
' PETERSBURG, 18 lipca. 
—Ambasadorowie rosyjscy a- 
kredytowanl przy wielkich 
mocarstwach wręczyli tymże 
powyższą propozycyę swego 
rządu przed dziesięciu dniami 
1 oczekują odpowiedzi.

Minister finansów de Wit- 
te miał oświadczyć, źe jeżeli 
mocarstwa europejskie nie 
zgodzą się na jego projekt, 
ukiad do skutku nie przyjdzie, 
natenczas pozostaje dla Ro- 
syl tylko jeden środek, a 
mianowicie przyjęcie polityki 
protekcyjnej McKlnleya i za- 
prowadzenie wysokich ceł 
przywozowych..

Rosya nie zaprosiła Sta­
nów Zjednoczonych na kon- 
ferencyę międzynarodową zwo 
laną, aby obmyśleć środki 
przeciw trustom. Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, źe 
projekt Rcsyi jest wymierzo­
ny pr-/ -iw Stanom Zjedno- 
'•zcnyirś»“'-. zamiast walki z 
trustami, car rosyjski ma w 
planie zaprowadzenie ogól­
nej, jednostajnej i wysokiej 
taryfy celnej w Europie, dla 
zaszkodzenia wywozowi ame­
rykańskiemu.

Europa widocznie lęka się 
amerykanizacyl 1 chce konie­
cznie zamknąć porty swoje 
przed wywozem amerykań­
skim.

Kiedyś zredagowano już 
traktat handlowy na wzajemno­
ści z Rosyą oparty—lecz ni­
gdy nie został podpisany. O- 
gólnie przypuszczają tu, źe 
jeśli Europa rozpocznie z A- 
meryką wojnę celną, trusty 
tutejsze otrzymają dotkliwszy 
cios, niżby go mógł wymie­
rzyć kongres.

Jak wiadomo trusty ame­
rykańskie sprzedają wyroby 
swoje w Europie daleko ta­
niej niż tutaj. Czy jednak 
Europa zdobędzie się na wy­
powiedzenie wspólnej walki 
handlowej Stanom Zjedno­
czonym wątpić należy, gdyż 
jeśli gdzie, to tam Istnieje 
zazdrość I zawiść wielka mię­
dzy narodami, W każdym ra­
zie rzeczą jest pewną, że 
Europa lęka się amerykani­
zacyl, i że coś w tej mierze 
postanowi.

* * »

Kardynał Ladóchowikl nie żyje.
RZYM 22 lipca. — Tele­

gram donosi nam smutną wia­
domość, źe kardynał Ledó­
chowski, prefekt propagandy 
i były prymas polski, umarł 
dziś po dłuższej chorobie.

Cl, którzy go znali, wie­
dzą ile wycierpiał dla Polski 
i kościoła. Niech go Bóg 
przyjmie do siebie i da mu 
odpoczynek wieczny po życiu 
pelnem cierpień I prześlado­
wania.

• • »

Z Filipin.
MANILA, 18 lipca.—Stra­

szliwy orkan szalał na połu­
dniowej części wyspy Luzon 
przez dwa dni.

Amerykański statek clowy 
zatonął w pobliżu wyspy Ma- 
rlnduque. Dziewiętnastu z za­
łogi znalazło śmierć w wo­
dzie.

(Dokończenie na stronicy 5 ej).



2 GAZETA POLSKA.

INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MARKA—do Niemiec, W. Ka. Poznańskiego, Prus

Wachodn. 1 Zachodnich 1 Szląska........................
GULDEN czyli ZŁR.—do Austryt, Galicyi, Czech 

Morawli 1 Węgier.............................. . .

RUBEL— do Roayt, Litwy i Polaki pod Moskalem 

FRANK—do Francyt, Szwajcaryi i Belgii .

GULDEN—do Holandyl ...........................

KRONER—do Danii, Szwecyt 1 Norwegii............................

LIRA—do Włoch.................................................................................

Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolę rzędową.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygod niowy.
Lipiec.

24 C. Krystyny p. i m.
25 P. Jakóba ap, Krystofora.
26 S. Anny, matki N. Maryi P.
27 N. Pantaleona, Berty i Marty.
28 P. Nazaryusza, Botwida m.
29 W. Marty p., Feliksa.
30 Sr. Abdona, Zenona 111-, Judyty.

polska”

Pod Moskalem.
Warszawa. — Dotych­

czasowy wicekonsul St. Zje­
dnoczonych p. Bolesław Ho- 
rodyński w Warszawie, otrzy­
mał nomlnacyę na konsula 
nowo utworzonej rzeczypo- 
spolitej kubańskiej na Kró­
lestwo Polskie, niezależnie od 
obecnie zajmowanego stano­
wiska. Nowy konsulat władze 
już zatwierdziły.

Polskie stowarzyszenia 
rolnicze prowadzą układy z fir­
mami amerykańskiemi celem 
sprowadzania maszyn rolni­
czych wprost z Ameryki i 
uniknięcia pośredników nie­
mieckich. Niektóre z gazet 
niemieckich przedstawiają to 
jako dowód amerykańskich 
usiłowań wyparcia towarów 
niemieckich, a inne, jako 
skutki “agltacyl wielkopol­
skiej.”

Suwałki. Dnia 12 b. m. 
zamordowany został p. Mie­
czysław Rydzet^skM admini­
strator majoratu Huta, poło­
żonego o trzy wiorsty od Su­
wałk. Dnia 11 b. m. był pan 
Rydzewski w Suwałkach i do 
godz. 10 wieczorem, jako se­
kretarz rady Towarzystwa rol­
niczego, naradzał się nad spra­
wami jego wraz z Innymi 
członkami rady, poczem ze 
swym synowcem i chłopcem 
od koni powracał do domu. 
Gdy przyjechali do Huty na 
dziedziniec folwarczny, kolo 
obory zauważyli kilku nie­
znajomych ludzi. Pan Ry­
dzewski zeskoczył z bryczki, 
z batem w ręku pobiegł ku 
nieznajomym, zapytując, co 
oni tu robią. Nieznajomi za­
częli uciekać przez plot ku 
szparagami, która znajdowała 
się pomiędzy oborą a stodołą 
z czterech stron ogrodzoną. 
Pan Rydzewski pobiegł za 
nimi i tu właśnie w szpara­
gami spełniono zbrodnią 
w przeciągu kilku minut, bo 
gdy na krzyk nieszczęśliwego 
“ratujcie!” nadbiegli przybyli 
z nim razem synowiec i chło­
piec od koni, ofiara zbrodni 
nie dawała już znaku życia. 
Zadano p. Rydzewskiemu 
kilka ran w głowę. Prze­
stępcy zbiegli.

Ł ó d ź. Z powodu trudności, 
w jakich znajdują się ciągle 
jeszcze przędzalnie bawełny, 
wznowiony został syndykat, 
który Istniał przed dwoma 
laty przez kilka miesięcy. 
Zjednoczeni zobowiązali się 
do zachowywania pewnych 
minimalnych cen, tudzież ma­
ksymalnych warunków sprze­
daży. Za przykładem staty­
styki, prowadzonej w swoim 
czasie przez p. Bronisława 
Wernera, twórcy pierwszego 
syndykatu, postanowiono 
obecnie, iż każda przędzalnia 
będzie co tydzień nadsyłała 
tutejszemu komitetowi gieł­
dowemu dane o produkcyi, 
sprzedaży i zapasach przędzy 
z całego tygodnia. Z sumo­
waniem tych danych i komu­
nikowaniem ogólnych rezul­
tatów stowarzyszonym zajmie 
się sekretarz giełdy, p. Stefan 
Kossuth. Do syndykatu należą 
tylko przędzalnie, znajdujące 
się w Królestwie.

Wśród adwokatów naszych 
1 przemysłowców powstał pro­
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jekt starania się o stałą filię 
sądu okręgowego w Łodzi, 
a to na skutek tego, iż władze 
wyższe nie zatwierdziły pro 
jektu budowy gmachu sądo 
wego w Piotrkowie, a po 
włększenie liczebne sądu od­
łożyły na czas nieograniczony. 
Plan powyższy o tyle ma 
widoki urzeczywistnienia, że 
grupa Interesowanych osób 
zebrała już podpisy na po 
Iowę sumy potrzebnej na wy­
budowanie gmachu.

Warszawa. Delegacya 
księgarzy warszawskich po 
wzięła uchwałę, aby zerwać 
stosunki z introligatorskiemi 
zakładami zagranicznemi i nie 
sprowadzać niemieckich okła­
dek do oprawy tamtejszych 
wydawnictw. Postanowienie 
to zostało tak stanowczo i 
energicznie poparte, że kilka 
firm, które uprzednio poro 
biły już zamówienia u bawią­
cego właśnie agenta z nad 
Renu, zobowiązało się cofnąć 
swe obstalunki I powierzyć je 
zakładom miejscowym.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.
— Czerniejewo. — 

Włodzimierz hrabia Skó- 
rzewski ordynat na Czernie­
jewie zamierza folwarki swe, 
około 15 tysięcy mórg pod 
pługiem, w przeciągu paru lat 
wydrenować. Spodziewamy ślę 

roku wielkiego napływu ro­
botników. Ztemne roboty 
obejmie Poznańska firma Pan- 
kalla & Krenz, która już roz­
poczęła roboty przedwstępne.

slÿutklem tego w przyszlyqjjiratowana. Hakatyzm górąl

Szpiedzy w Poznaniu. 
“Dzień. Pozn.” piszę: Chodzą 
pogłoski, że podobno aż 40 
agentów zjechało w Poznań­
skie, żeby stwierdzić zamiary 
oderwania się od Prus, wogóle 
rewolucyjne. Co prawda nie 
ma u nas powodu do obaw, 
ale zawsze się zaleca ostroż­
ność, żeby nawet żartem I dla 
renomowania nie głosić czegoś, 
co tacy panowie zaraz biorą 
naseryo. Kręcą się oni podobno 
głównie po hotelach i restau- 
racyach. Przypominamy, że 
Luetzow w Toruniu mieszkał 
w hotelu polskim, a choć był 
żonaty, starał się o panienkę 
polską. Więc ostrożność 1 pod 
tym względem.

Trzemeszno. Z Trzem- 
żala pod Trzemesznem plszą 
do “Dziennika Kujaw.”: “Wieś 
nasza składała się dawniej ze 
wsi włościańskiej, czysto pol­
skiej 1 dworu, który nabyła 
już przed kilku laty komisya 
kolonizacyjna z rąk niemiec­
kich. Grunta dworskie już 
rozparcelowano między kolo­
nistów, którzy przybyli częścią 
z prowlncyl hanowerskich, 
częścią z Galicyi. Ziemia 
trzemżalska, która równa się 
ziemi kujawskiej, spodobała 
się widocznie tym niemieckim 
przybyszom, gdyż jak słychać, 
zwabiają swoich “kamratów” 
z Galicyi, aby się tu okupili. 
Polskich większych gospo­
darzy jest tu, prócz kilku cha­
łupników, jeszcze dziewięciu. 
Tych więc Niemcy kuszą, aby 
się ojcowizny swej pozbyli i 
im sprzedali. Mimo, że gospo 
darze tutejsi wszyscy nie źle 
stoją, a niektórzy nawet bardzo 
dobrze, to znalazło się dwóch, 
którzy pokusom tym zaczy­
nają ulegać I już się podobno 
w targ z Niemcami wdali. 
Jeden udawał się już nawet 
podobno do komisarza ob­
wodowego, aby się tern łatwiej 
z jego pomocą z Niemcami 
spiknąć. Drugi już się też 
z niemieckimi nabywcami 
porozumiewał w celu sprze­
daży. Obaj mają piękne go 
spodarstwa.” Smutno że ziemią 

polską frymarczą 1 włościanie 1 
— Czyżby na nich podziałał 
zły przykład z góry?

Gniezno. — Przed Izbą 
karną toczył się odroczony 
kilkakrotnie proces przeciw 
ks. Jaśkowskiemu, probo­
szczowi w Dziekanowicach, 
oskarżonemu o “zohydzenie 
urządzeń państwowych 1 prze­
pisów zwierzchności.” Poddał 
on mianowicie na wiecu 
w Kłecku krytyce rozporzą 
dzenia regencyi bydgoskiej, 
mocą których wprowadzono 
język niemiecki do nauki re- 
ligii. Akt oskarżenia zarzucał 
podsądnemu “przesadzenie” 
rzeczywistego stanu rzeczy, 
mianowicie w twierdzeniu, że 
rząd usiłuje odebrać Polakom 
religlę i zdeptać ich. Sąd 
rzeszy w Lipsku zniósł był 
pierwszy wyrok, skazujący ks. 
Jaśkowsklego na 300 marek. 
Obecnej rozprawie przewo 
dnlczył znany z procesu wrze- 
śnieńsklego dyrektor sądu 
Kah, a bronił adw. Kar­
piński. Po całogodzinnej na­
radzie sąd zatwierdził wyrok 
pierwszy.

Sprzedaż dóbr Ra- 
cocklch. — Pisma hakaty- 
styczne z prawdziwą radością 
roznoszą po świecie, że dobra 
Racockie nie dostaną się 
w ręce polskie. Jak się teraz 
z głosów prasy niemieckiej 
wykazuje, wielki książę sasko- 
welmarski polecił firmie Drwę- 
sklego & Langnera w Po­
znaniu sprzedaż rozległych 
dóbr Racockich około 25,000 
mórg, która to transakcya 
z okazyi oględzin tychże dóbr 
przez trzech zamożnych panów 
wielkopolskich, dostała się 
do wiadomości osławionego 
Kennemannhauzu. Hakatyścl 
na tę przerażającą wieść na 
razie oniemieli, a następnie 
wydali okrzyk zgrozy, że taka 
fortuna ma się dostać w ręce 
polskie. Nadto wystosowali 
hakatyścl gorący apel do pa- 
tryotyoznych uczuć księcia, 
wskutek czego tenże zerwał 
wszelkie pertraktacye 1 wspo­
mnianej firmie udzielone zle 
cenie cofnął. Niemczyzna więc

SZLĄSK PRUSKI.
— Bochum. “Wiarus” 

piszę: Władze górnicze roz­
porządziły, że wszyscy gór­
nicy, pracujący pod ziemią, 
powinni znać język niemiecki. 
Prokuratorzy czuwają nad wy­
konaniem tego rozporządzenia 
o tyle, że każdego górnika, 
który zeznaje jako świadek 
przed sądem, a nie umie po 
niemiecku, oskarżają przed 
zarządem kopalni, aby go wy­
dalono z roboty. Zdarzyło się, 
że pewien górnik oświadczył 
przed sądem w Bochum, że 
nie umie po niemiecku. Kiedy 
przecież przewodniczący 
wezwał prokuratora, aby o tern 
doniósł zarządowi kopalni, 
górnik zaczął mówić po nie­
miecku. Rozprawom przysłu­
chiwała się także żona owego 
górnika. Kiedy górnik wyszedł 
na korytarz, zwymyślała go 
małżonka za to, że zeznawał 
po niemiecku a w końcu wy­
mierzyła mu silny policzek i 
popchnęła go nogą tak, że 
uciekał czemprędzej przed 
energiczną niewiastą.

Na Szląsku powódź 
zrządza wielkie szkody. 
Z Pszczyny donoszą, że tama 
pod Gorzałkowicami została 
w kilku miejscach przerwana, 
tak, że utworzyły się wyłomy, 
mające po 100 metr, długości. 
W Wolawie 21 folwarków 
stoi pod wodą również skutkiem 
przerwania tamy; mieszkańcy 
uratowali się z trudnością. 
Cały kraj, aż do granicy ro­
syjskiej, stanowi jedno wielkie 
jezioro, z którego wy sta ją 
tylko dachy domów 1 wierz­
chołki drzew. Zasiewy na 
przestrzeni setek hektarów 
zniszczone. Skutkiem nad­
miernego wezbrania wód że­
gluga w górze Odry ustała. 
Szluzy pod Opolem, Brzegiem, 
Oławą i u ujścia Nissy zam­
knięte. Sześciu ludzi utonęło 
w Odrze i jej dopływach.

Pod Austryakiem.
GALICIA.

— Lwów. — Hołd Pade­
rewskiemu złożyła na ostatnim 
koncercie młodzież połitech- 

nicka i ofiarowała mu dyplom 
na członka honorowego To­
warzystwa Bratniej pomocy 
słuchaczów Politechniki we 
Lwowie. Dyplom ten ma 
kształt teki z artystycznie wy­
konaną wewnątrz akwarelą i 
zawiera następującą dedy- 
kacyę:

“Mistrzu! Za to, że zaranie 
życia Twojego spędziłeś na 
twardej, brzemiennej ogromem 
poświęceń i wysiłków pracy; 
za to, że nie zmarnowałeś 
żadnego z danych Ci darów 
Bożych, lecz w kształt naj­
wspanialszy rozwinąłeś je 
wszystkie; za to, żeś czysty 
i promienny kapłan swej sztuki 
stanął przed światem jako 
wykonawca bez współzawo­
dników; za to, że obu pół­
kulom potęgą swego geniuszu 
narzuciłeś imię polskie i o 
Polsce Twej pamięć nieu­
stanną; za to, że muzyce 
naszej twórczością swoją to­
rujesz tryumfalne szlaki; za to, 
że jesteś ciągle duchem w Oj­
czyźnie, a ona pleśni Twej 
krynicą; za to, że każdy krok 
Twój jest czynem obywatela, 
męża wielkiego serca, szla­
chetnej prostoty; za to, że nas 
dź więklem swej lutni podnosisz, 
ukrzepiasz, wiodąc myśl i 
uczucie ku pięknu, dobru i uko­
chaniu tego co najdroższe; za to, 
żejeszcze dzisiaj odpowiedziałeś 
ofiarnym jak zawsze czynem 
na wczorajsze krzyżackie po­
gróżki — przedstawiciele mło 
dzieży politechnicznej składają 
u stóp Twoich wyrazy hołdu 
wraz z najwyższą godnością, 
jaką rozporządzają — człon­
kostwem honorowem Towa­
rzystwa Bratniej Pomocy słu­
chaczów Politechniki we 
Lwowie.”

Nadto wręczyły mistrzowi 
słuchaczki Politechniki palmę 
ze wstęgami o barwach naro­
dowych. • Mistrz uśoiskiem 
dłoni dziękował za zgotowaną 
mu owacyę.

Lwów. Między licznymi 
okazami pomysłów wyna­
lazczych w modelach I ry­
sunkach zwraca uwagę pancerz 
Szczepanika, elegancka modna 
jasna kamizelka kulochronna, 
w którą ubrano drewniany 
model. Jest to słynna tkanina 
wynalazku Zegleula 1 Szcze­
panika, mająca stanowić bez­
pieczną ochronę od kul, go­
dzących na życie.... mniej 
lub więcej cenne dostojników 
tego świata.

Kazimierz Zegleń począł 
rozmyśliwać nad pancerzem 
kulochronnym z powodu tra­
gicznej śmierci burmistrza 
w Chicago Harlsona (w r. 
1893) spowodowanej rewol­
werowym zamachem. Pra­
cował wytrwale nad odpo- 
wiedniem sporządzeniem ma- 
teryl jedwabnych, mocnych i 
elastycznych a pierwsza próba 
pancerza ręcznie z jedwabnych 
pasków użytego odbyła się 
w r. 1897. Doświadczenia od­
bywały się początkowo w ten 
sposób, że strzelano do zwłok 
przybranych w ten pancerz 
a udały się tak dobrze, iż 
następnie sam wynalazca i 
inni narażali własne piersi na 
strzały rewolwerowe, zupełnie 
bez szwanku.

Na kule karabinowe nie był 
jednak ten pancerz odporny. 
Sporządził więc wynalazca od­
mienny, grubości 2 mm.; 
ważył razem 7 funtów.

Wojskowi obecni przy pró­
bach z tym pancerzem byli 
zdumieni; karabinowe kule, 
przebijające deski dwucalowej 
grubości, odbijały się od pan­
cerza, tracąc całkowicie 
niszczący rozpęd.

W październiku 1897 r- 
odbyła się ostatecznie decy­
dująca o wynalazku próba 
w obecności wszystkich kon­
sulów państw europejskich, 
wysokich dygnitarzy woj 
skowych i reprezentantów 
prasy.

Konsul austro-węgierski za­
prosił wynalazcę do Wiednia 
a w r. 1898 ministerstwo 
wojny przeprowadzało szereg 
prób wytrzymałości pancerza 
na strzały z Manlicherów, 
które wypadły pomyślnie.

Wylewy w Galicyi. — 
Wiceprezes powiatu krakow­
skiego p. Skirlińskl, wysłał 
następującą depeszę do wy 
działu krajowego we Lwowie:

Powodzią nawiedzonych 23 
gmin, przeszło 1950 rodzin 

włościańskich, blisko 10,000 
głów. Około 790 budynków 
zalanych; zniszczone plony na 
4200 morgach ról (zboże, 
ziemniaki), 800 m. łąk i koni 
czyny. Na 72 obszarach dwor­
skich zniszczone plony, 12,000
m. pól i 500 łąk. Na 5 ob­
szarach także zabudowania za­
lane. Zalew ustępuje bardzo 
pomału, dla tego szkód w bu­
dynkach, drogach i mostach 
w przybliżeniu podać nie 
można. Bydło cierpi głód, 
ale jeszcze nie zmarniało; 
trzody przedawać nie wolno. 
Pomoc doraźna konieczna i 
to w wysokości 122,000 koron 
(52,000 na powtórne obsianie, 
na paszę 50,000, na ziarno 
do zasiewów ozimych 20,000). 
Na roboty publiczne dla udzie­
lania zarobku I na zasiewy 
wiosenne później.

SALOMONOWY WYROK.

W Schrausbergu w Wyr- 
tembergii mieszkało w jednem 
domu dwóch zacnych sąsia­
dów, A. na pierwszem, B. 
na drugim piętrze. Gdy B. 
chcial sobie wodociąg zapro­
wadzić, A. nie pozwolił, aby 
rury przechodziły przez jego 
piętro. Wszelkie prośby by­
ły bezskuteczne. Udał się 
więc B. do miejscowej wła­
dzy z zażaleniem I ta zawyro­
kowała: Jeżeli A. nie chce 
zezwolić, aby rury do B. przez 
jego piętro przechodziły, to 
B. nie potrzebuje pozwolić, 
aby dym od A. przez jego 
piętro uchodził. Skończyło się 
na tern, że B. zamurował o 
twór w kominie, a A. nie 
chcąc się żywcem uwędzlć, 
na zaprowadzenie wodociągu 
przystał.

DZIAŁANIE KROPLI WODY.

W czasie letniego pobytu 
w jednem z miejsc kąpielo­
wych nad Atlantykiem, pe­
wien jegomość oznajmił, Iż 
nikt nie wytrzyma, jeżeli mu 
na dłoń będzie puszczał kwar­
tę zwyczajnej wody po kro­
pli z wysokości trzech stóp. 
Otóż Anglik Harris, człowiek 
silnej budowy, o potężnych 
rękach, przyjął wezwanie. Za­
kład stanął o 100 funtach 
szterllngów, które Harris prze­
grał, gdyż zaledwie spadło 
500 kropel na jego dłoń, u- 
tworzył się pęcherz, który 
następnie pękł, a krople wo­
dy, spadając już na żywe 
mięso, sprowadzały tak okro­
pny ból, że biedny Anglik 
nie tylko zrezygnował z wy­
granej, ale wołał stracić wła­
sne 1000 funtów (20 tysięcy 
m.,) aby uniknąć cierpie­
nia.

NAD TRUMNĄ 
ADOLFA DYGA8IŃ8KIEG0.

Cliciałem sobie grać od ucha, 
Po mojemu grać!

Ale skrzypka coś nie słucha,
W strunach jęło łkać — 

Zawodzić!
Żałośnie łkać!
Coś się—musi—we wsi stało... 
Powiał wiater zły...

Bo i w sercu zapłakało
I na oczach łzy

Osiadły!
Łzy, serdeczne łzy!

Olaboga! biją dzwony...
Idą ludzie z chat!
A na ziemi na święconej
Kopie grobek dziad 

Kościelny,
Starowina dziad!

Olaboga zamarł ktosi,
Ktoei bliski, swój-
Bo gromada ł*ami  rosi,
Brzęczy niby rój —

Przez matki!
Jak sierocy rój.

I Wróbliki tak świergocą
Jak u pustych gniazd —
I łzy rosy z ziół migocą,
Niby wianek gwiazd

O nocy, 
Niby wianek gwiazd!

Grajcie, skrzypki, chociaż luto, 
Grajcie jak ten dzwon,

Niech odejdzie ze swą nutą 
Od kochanych stron

Człek zacny! 
Z nutą swoich stron!

Grajcie skrzypki, od Skalmierza, 
Drogą nutą tą.

Niech nad trumną prócz pacierza 
Śpiewka dzwoni łzą

Od swoich, 
Pożegnania łzą!

El.

DRĄ PIOTRA GOMOZO 
przynosi szczęście do domu 
przez ulżenie cierpiącym i usu­
nięcie choroby. Jest to zna­
komite lekarstwo domowe, 
jako wygoda matek i przy­
jaciel dzieci. Nie jest to le­
karstwo apteczne. Adres: Dr. 
Peter Fahrney. 112—114S0. 
Hoyne ave., Chicago, Ul.

Ambitny Wojciech.
Rzecz dzieje się na wsi.
— Cóż to, Wojciechu, za- 

braliśsie sobie kawał, mo­
jego drzewa bez pozwolenia?

— Proszę pana dziedzica, 
ja już jestem taki ambitny, 
że wolę bez pytania wziąć, 
jak tam o byle co prosić.

Czy cierpisz na ból głowy ? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są “Kuflewsklego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcłe a nie 
pożałujecie. Pudełko tjc. A- 
dres: The KuflewskTa Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st, Chicago, ID. x

Z obierwaoyl pływaka.
— Co jest najtrudniejsze 

dla kobiety uczącej się pły­
wać?

Trzymać usta zamknięte.

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maić Jeet robiona podług przepita 
pewnego starego «kockiego mfayonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi BwiąteJ) 1 po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i słabości,prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie s powoda klimatu wielu clorpl na słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy 1 silny. Szkocka ta maść Jest skuteczna 
zwłaszcza dla tvch cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 

świetle. Jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania żło&ca.

Cena za pudełko SI.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 1 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1678 N. Callfornia Ar., Chicago, 111.

H. G. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA HALLE ST.,
Pokój 605, Home Insurance Bldg„ 

CHICAGO.

Wiel Ojciec Newman 
mote w aa wyleoeyć, a gdyby wat nie 
mógł wyleesyć to wam zaraz powie.

CZYTAJCIE co powiada dobry Oj­
ciec wielebny Ks. Ed. R. Rejnert, Pro­
boszcz polskiego kościoła, Warsaw ave., 
St. Joseph, Mo.

Wwteóziy Jfs. Doktorze! — Pani Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu­
matyczne w nogach, w bokach, w rę­
kach i w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie i czkawka cią­
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekarstwach Wiel. 
Ojca, posłała po nie raz i drugi, które 
zażywała według przepisu i w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała, tak iż obe­
cnie czuje się zdrowa, silniejsza i jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysłanych 
jej przez Wiel. Ojca. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca i prosi Pana Boga 
o zdrowie i o jak najdłuższe życie dla 

Ko. Doktora. — Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w St. 
Joseph, Mo.

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. Jeziorskiej 1 jej córki p. W. Bar- 
czak.

Export, Pa., 81 marca 1902.
Wielebny Ojcze! — Niniejszem upra­

szam przyjąć podriękowanie za lekar­
stwa otrzymane od Ciebie, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu­
pełnie z bardzo długiej a niebezpiecz- 
nej choroby. Bo już dłuższy czas nie 
byłem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życiu tego lekarstwa, czuję się być o 
dwadzieście lat młodszym 1 tek lekkim 
Jat w życiu nie byłem, co jedynie Wiel. 
ojcu zawdzięczam 1 pragnę, aby żaden 
rf0. , » podupadły na zdrowiu nie szu- 

n£eg0 doktora* jedynie Wiel. 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za­
syłam jak najserdeczniejsze dzięki. Kre- 

z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Box 818 Export, Pa.

DARU 0.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę chorych.

REYEREND NEWMAN
1368 W. Lakę st., Chicago, IU.

Nauka Położnictwa 
dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło­
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń­
skim. W mocnej oprawie z posre­
brzanym tytulikiem $4.00

Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce

W, Dyniewicza,
532 Noble street, Chicago, 111.

FIRST
NATIONAL 8ANK 

OF CHICAGO 

PIERWSZY
NARODOWY BANK

W CHICAGO.
róg Moaroe 1 Dearborn ni: o.

KAPITAŁ $8,000,000.

Ai

WIKSŁI:
Berlin - Bierne,, Wledeb - AMtrn. Patten- 

Г Bo’W1 w.z,.tkle Inne europej.*  • kn2e 
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LIST! KBKDTTOWI
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umiarkowaną komlayą.
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Jm. BF Forgan, Free. — David R. Forran. VI- Vice-prei.2S&irt 

J. Street Kaayer. — Holmen Hog«, Aaat Ktiaver 
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A»«t. Kaayer.—Chee. N. Olllatt, Aaat. 
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• DtBEKTOSZT:
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David R. Forgan —Nelsen Morris.-Samuel M 
Nickerson.—Eugene 8. Pike.-Norman B. Ream 
—George T. Smith.—John A Spoor.—Otte Yon ng

skład założony ibbi r.

henry mtm
GROSERNIK,

нивтопят I drobiazgowy,

«8»-834 E. RANDOLPH ST, 
pomiędzy Franklin 1 Market at, 

CHICACO.

Sprzedaje po nąjtańsiyók cenaoh.
Najlepszy, prawdziwy ser azwaJcarakL
Ser Edamski 1 ser ParmosafiRkl. 
Fromage de Brie i ser RoqufortakL 
Ser 1 rośliny, Neussatelskl t LimburaKL 
Brunśwlcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone 1 marynowane węgorze. 
Hollaadzkle sztokfisze, anchovies.
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampli laaj. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolą. 
Niemieckie Jagły, soczewicą, kaszą pszenną. 
Najlepszy JączmieŁ perłowy, kaszą jączmletmą. 
Kaszą tatarczaną, kaszą owsianą.
Mąka tatarczaną, mąką ryżową.
Świeże suszone grzyby, papryką.
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronaL 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt miąsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocsa 1 Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loe back a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofla (drewniak 
Świeże slemią warzywowe, slemlą trawy.
Slemią dla kanarków, slemią konoplaae, rzepa*  

kowe. Jako 1 wszelkie inne towary korzerfne.
HENRY SCHOELLKOPy.

Słuc
—Ona 
To dzi 
Przy t- 
Co tan 
Kogo ■
— Ona

To j 
Nie ZM 
To 
To się

U'h! i 
l'iitaj, 
,’zasen

Używajcie Dra Bonkera Complexloa 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
plekiyę (Dr. Bonker'z Complexion Soap\»

TAJEMNICĄ
И J - ------ wątroba.

Usuwają one Pleal, Opalsalzse, krosty tak 
■wane blackhfad». żółte plamy na twarzy jedF* 
■la przez Ich rzadkie własności lecznicze. Przy» 
czynlają slą de zdrowej i pląknej Jak aksanul 
cery, o jakiej etrzymanle każda niewiasta stą 
stara.

Utrzymujcie waszą wątrobą w stanie ccy>- 
nym przsz używanie pigułek zwanych Dr. Ben*  
ker'» ▼egetalife Llrer 1’111«. bo cera wasza bą- 
dzie nądzną i umysł zgnąbłonym, Jeżeli wątroba 
nls wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich.

Te trzy prepsracye otrzyma każdy w Jakim­
kolwiek zakatku Stanów Zjednoczonych po na­
desłaniu $1.00 pod adresem:

T. Z. XEL0WSKI,
APTEKARZ POLSJO,

709 Milwauke Ave. Chicago.

Nowy Wynalazek
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW.

fsiące łysych ludzi dostały 
ękne włosy. Wstrzymaj« 
opadanie włosów z głowv 
krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader bar­
wne włosy. (Ofls 256 Grand st, WmaJ 
Po szczegóły plszcle załączając 2c zn*-  
3zek pocztowy pod adresem:

PROF. J. M. BRUNDZA,
Sta. W. Box IM, Brooklyn-Kew York.

Dr. Wł. Słomiński.
Specyalista na wszelkie choroby chro­

niczne, były profesor na choroby kobie­
ce i sekretne, były lekarz wojskowy I 
egzaminator Mutual Insurance Co., o rai 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol­
skich.

Kancelarya i mieszkanie: 
No. 8 Emma st., 

CHICAGO, ILL. 
Telefon ICM Monroe.
Leczy wszelkie zastarzałe choroby 

mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Zamiejscowym 
chorym, po opisaniu symptomów ich 
choroby, posyła stosowne lekarstwa pocztą 
lub ezpresem.
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Karty Okrętowe 
Najniższa cena — 
Najkrótsza podróż

Do każdego miejsca 
w Austryi, Niemczech 
1 Rosyl-------------------------

NIE KUPUJCIE BILETU, dopóki nie o- 
trzymacie naszych cen. Piezclo po polekudo

C.F Wenliam,
302 Nicollet ave Minneapoii«,Minn 

albo C. F. WENHAM, 
47 Dearborn st, Chicago, 111.
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PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM I.

BALLADY I ROMANSE.
PIERWIOSNEK.

* (Primula verie.)

Z niebieskich najrańszą piosnek 
Ledwie zadzwonił skowronek. 
Najrańszy kwiatek pierwiosnek 
Błysnął ze złotych obsłonek:

JA.
Zawcześnie kwiatku, zawcześnie, 

Jeszcze północ mrozem dmucha, 
Z gór białe nie zeszły pleśnie, 
Dąbrowa jeszcze nie sucha.

Przymróż złociste światełka, 
Ukryj się pod matki rąbek, 
Nim cię zgubi szronu ząbek, 
Lub chłodnej rosy perełka.

KWIATEK.
Dni nasze jak dni motylka: 

Życiem wschód—śmiercią południe; 
Lepsza w kwietniu jedna chwilka, 
Niż w jesieni całe grudnie.

Czy dla bogów szukasz datku, 
Czy dla druha lub kochanki, 
Upleć wianek z mego kwiatku: 
Wianek to będzie nad wianki.

JA.
W podłej trawce, w dzikim lasku 

Urosłeś, o kwiatku luby! 
Mało wzrostu, mało blasku — 
Cóż cl daje tyle chluby?

Ni to kolory jutrzenki,
Ni zawoje tulipana,
Ni lilijowe sukienki, 
Ni róży pierś malowana.

Uplatam ciebie do wianka;
Lecz skądże ufności tyle!
Przyjaciele I kochanka
Czy clę powitają mile?

KWIATEK.
Powitają przyjaciele

Mię, wiosny młodej aniołka: 
Przyjaźń ma blasku nie wiele 
I cień lubi jak me ziółka.

Czym kochanki godzien rączek?— 
Powiedz, niebieska Maryl ko! 
Za pierwszy młodości pączek 
Zyskam pierwszą-ach! łzę tylko.—

ROMANTYCZNOSĆ.
Methinks I pee— 

■■ ■ -■ —Where?—
Id my mind’s eye. 

SHAKESPEARE. 
Słuchaj dzieweczko!

—Ona nie słucha—
To dzień biały! to miasteczko!
Przy tobie nie ma żywego ducha: 
Co tam w koło siebie chwytasz? 
Kogo wołasz, z kim się witasz? 
—Ona nie słucha.—

To ja martwa opoka
Nie zwróci w stronę oka!
To strzela w koło oczyma, 
To się łzami zaleje,
’oś niby chwyta, coś niby trzyma,

Rozpłacze się i zaśmieje.
♦•Tyżeś to w nocy? to ty Jasieńku!

Ich! i po śmierci kocha!
Tutaj, tutaj, pomaleńku! 
Jzasem usłyszy macocha!
“Niech sobie słyszy—już nie ma ciebie!

Już po twoim pogrzebie!
Ty już umarłeś? Ach! ja się boję! — 
Czego się boję mego Jasieczka? 
Ach, to on! lica twoje! oczki twoje! 
Twoja biała sukieneczka!
“I sam ty biały jak chustka, 

Zimny—jakie zimne dłonie! 
Tutaj połóż, tu na łonie, 
Przyclśnij mię—do ust usta.—

“Ach, jak tam zimno musi być w groble! 
Umarłeś! tak, dwa lata!
Weź mię, ja umrę przy tobie, 
Nic lubię świata.

“Źle ml w złych ludzi tłumie:
Płaczę, a oni szydzą: 
Mówię—nikt nie rozumie; 
Widzę-oni nie widzą!

“Śród dnia przyjdź kiedy.—To może we śnie? 
Nie, nie—trzymam ciebie w ręku.
jdzie znikasz, gdzie mój Jasieńku! 
leszcze wcześnie—jeszcze wcześnie!
“Mój Boże! kur się odzywa, 

tarza błyska w okienku, 
idzie znikłeś! ach! stój Jasieńku! 
la nieszczęśliwa!”

Tak się dziewczyna z kochankiem pieści, 
ileży za nim, krzyczy, pada?
^a ten upadek, na głos boleści, 
Skupia się ludzi gromada.
“Mówcie pacierzel—krzyczy prostota— 

Tu jego dusza być musi.
fwasio być musi przy swej Karusi, 
M^n ją kochał za żywotąj”
I I ja to słyszę, I ja tak wierzę, 

■Płaczę, i mówię pacierze.
■‘Słuchaj dzieweczko!—krzyknie śród zgiełku 
■Ptarzec, i na lud zawoła—
(Ufajcie memru oku i szkiełku, 
Nic tu nie widzę do koła.
“Duchy karczemnej tworem gawiedzi, 

W głupstwa wywarzone kuźni; 
Dziewczyna duby smalone bredzi, 
A gmin rozumowi bluźni.”
“Dziewczyna czuje -odpowiadam skromnie— 

A gawiedź wierzy głęboko;
bracie I wiara silniej mówi do mnie, 
kiż mędrca szkiełko I oko.

“Martwe znasz prawdy, nieznane dla ludu,
Yldzisz świat w proszku, w każdej gwiazd iskierce; 
S'ir asz praw' żywych, nie obaczysz cudu!
Hej serca i patrzaj w serce!”

ŚWITEŹ.
(Do Michata Wereszczaki.)

Ktokolwiek będziesz w Nowogrodzkiej stronie, 
lio Płużyn ciemnego boru
Ujechawszy, pomnij zatrzymać twe konie, 
lyś się przypatrzył jezioru.
Świteź tam jasne rozprzestrzenia łona,

V wielkiego kształcie obwodu, 
lęstą po bokach puszczą oczerniona,
V gładka jak szyba lodu.

Jeżeli nocną przybliżysz się dobą 
zwrócisz ku wodom lice:

IwJazdy nad tobą i gwiazdy pod tobą, 
dwa obaczysz księżyce.

I Niepewny, czyli szklanna z pod twej stopy 
od niebo idzie równina,
'tyli też niebo swoje szklanne stopy 

do nóg twoich ugina.
Gdy oko brzegów przeciwnych nie sięga, 

nie odróżnia od szczytu:
się wisieć w środku niebokręga, 

” Jakiejś otchłani błękitu.

Tak w noc, pogodną jeśli służy pora, 
Wzrok się przyjemnie ułudzi — 
Lecz żeby w nocy jechać do jeziora, 
Trzeba być najśmielszym z ludzi.

Bo jakie szatan wyprawia tam harce! 
Jakie się larwy szamocą!— 
Drżę cały, kiedy bają o tern starce, 
I strach wspominać przed nocą.

Nieraz wśród wody gwar jakoby w mieście: 
Ogień i dym bucha*gęsty,
I zgiełk walczących i wrzaski niewieście
I dzwonów gwałt i zbrój chrzęsty.

Nagle dym spada, hałas się uśmierza, 
Na brzegach tylko szum jodły, 
W wodach gadanie cichego pacierza, 
I dziewic żałosne modły.

Co to ma znaczyć? różni różnie plotą— 
Cóż, kiedy nie był nikt na dnie; 
Bkzają wieści pomiędzy prostotą, 
Lecz któż z nich praw’dę odgadnie?

Pan na Płużynach, którego pradziady
Były Świtezi dziedzice,

Z dawna przemyślał 1 zasięgał rady, 
Jak te zbadać tajemnice.

Kazał przybory w bliskiem robić mieście,
I wielkie sypał wydatki:
Zwtąz&no niewód głęboki stóp dwieście, 
Budują czółna 1 statki.

Ja ostrzegałem: że w tak wielkiem dziele 
Dobrze, kto z Bogiem poczyna; 
Dano więc na mszę w’ niejednym kościele, 
I ksiądz przyjechał z Cyryna.

Stanął na brzegu, ubrał się w ornaty, 
Przeżegnał, pracę pokropił; 
Pan daje hasło: odbijają baty. 
Niewód się z szumem zatopił.

Topi się; pław*ki  na dół z sobą spycha, 
Tak przepaść wody głęboka: 
Prężą się liny, niewód idzie z cicha — 
Pewnie nie złowią ni oka.

Na brzeg oboje wyjęto jui skrzydło, 
Ciągną ostatek więclerzy: 
Powiemże jakie złowiono straszydło? 
Choć powiem, nikt nie uwierzy.

Powiem jednakże. Nie straszydło wcale: 
Żywa kobieta w niewodzie! 
Twarz miała jasną usta jak korale, 
Włos biały, skąpany w wodzie.

Do brzegu dąży. A gdy jedni z trwogi 
Na miejscu stanęli głazem, 
Drudzy «wracają ku ucieczce nogi, 
Łagodnym rzecze wyrazem:

“Młodzieńcy, wiecie, że tutaj bezkarnie 
Dotąd nikt statku nie spuści: 
Każdego śmiałka jezioro zagarnie 
Do nieprzebrnionych czeluści.
“I ty zuchwały l twoja gromada 

Wraz byście poszli w głębinie: 
Lecz, że to kraj był twojego pradziada, 
Że w’ tobie nasza krew płynie —

“Choć godna kary jest ciekawość pusta, 
Lecz żeście z Bogiem poczęli: 
Bóg wam przez moje opowiada usta 
Dzieje tej cudnej t-pieli.
“Na miejscach, która dziś piaskiem zaniosło, 

Gdzie car i trzcina zarasta, 
Po których teraz wasze biega wiosło, 
Stał okrąg pięknego miasta.

“Świteź, i sławne orężem ramiona

I w kraśne twarze bogata,
Niegdyś od książąt Tuhanów rządzona, 
Kwituęła przez długie lata.
“Nie ćmił widoku ten ostęp ponur}’: 

Przez żyzne wskroś okolice 
Widać stąd było Nowogrodzkie mury, 
Litwy naówczas stolicę.
“Raz niespodzianie obiegł tam Mendoga 

Potężnem w-ojskiem car z Rusi; 
Na całą Litwę wielka padła trwoga, 
Że Mendog poddać się musi.
“Nim ściągnął wojsko z odległej granicy, 

Do ojca mego napisze: 
“Tukanie! w tobie obrona stolicy, 
“Spiesz - zwołaj twe towarzysze!”

“Skoro przeczytał Tukan list książęcy
I wydał rożka« do wojny: 
Stanęło zaraz mężów pięć tysięcy, 
A każdy konny i zbrojny.
“Uderzą w trąby, rusza młódź -już w bramie 

Błyska Tuhana proporzec: 
Lecz Tukan stanie i ręce załamie: 
I znowu jedzie na dworzec.

‘1 mówi do mnie: Jaż własnych mieszkańców’ 
Dla obcej zgubię odsieczy?
Wszak wiesz, że Świteź nie ma innych szańców. 
Prócz naszych piersi i mieczy.

“Jeśli rozdzielę szczupłe wojsko moje, 
Krewnemu nie dam obrony; 
A jeśli wszyscy pociągnie m na boje, 
Jak będą córy i żony?”

“Ojcze, odpowiem, lękasz się niewcześnie, 
Idź, kędy cię sława woła, 
Bóg nas obroni: dziś nad miastem we śnie 
Widziałam jego Anioła.
“Okrążył Świteź mlecza błyskawicą

I nakrył złotemi pióry,
I rzekł ml: póki męże za granicą, 
Ja bronię żony I córy.
“Usłuchał Tuhan i za wojskiem goni;

Lecz, gdy noc spadła ponura, 
Słychać gwar zdała, szczęk i tentent koni, 
I zewsząd straszny w’rzask: ura!

“Zagrzmią tarany, padły bram ostatki. 
Zewsząd pocisków grad leci, 
Biegą na dworzec starce, nędzne matki, 
Dziewice i drobne dzieci.

“Gwałtu! wołają zamykając bramę, 
Tuż, tuż za nami Ruś wali! 
Ach! zgińmy lepiej, zabijmy się same, 
Śmierć nas od hańby ocali.

“Natychmiast wściekłość blerze miejsce strachu; 
Miecą bogactwa na stosy, 
Przenoszą żagwie i płomień do gmachu, 
I krzyczą straszneini głosy;

“Przeklęty ł>ędzle, kto się nie dobije!— 
Broniłam, lecz próżny opór: 
Klęczą na progach, wyciągają szyje, 
A drugie przynoszą topór.

“Gotowa zbrodnia.—Czyli wezwać hordy
I podłe przyjąć kajdany, 
Czy bezbożnemi wytępić się mordy? — 
Panie! zawołam, nad Pany!

“Jeśli nie możem ujść nieprzyjaciela,
O śmierć błagamy u Ciebie,
Niechaj nas lepiej twój piorun wystrzela, 
Lub żywych ziemia pogrzebie!
“Wtem jakaś białość nagle mię otoczy, 

Dzień zda się spędzać noc ciemną: 
Spuszczam ku ziemi przerażone oczy— 
Już ziemi nie ma podemną!—

“Takeśmy uszły shańbienia i rzezi.
Widzisz to ziele do koła?
To są małżonki 1 córki Świtezi, 

Które Bóg przemienił w’ zioła.
“Blaławem kwieciem, jak białe motylki, 

Unoszą się nad topielą; 
Liść Ich zielony, jak jodłowe szpilki, 
Kiedy je śniegi pobielą.

“Za życia cnoty niewinnej obrazy, 
Jej barwę mają po zgonie; 
W ukryciu żyją i nie cierpią skazy, 
Śmiertelne nie tkną ich dłonie.

“Doświadczył tego car i ruska zgraja. 
Gdy piękne ujrzawszy kwiecie, 
Ten rwie i szyszak stałony umaja, 
Ten wianki na skronie plecie:
“Kto tylko ściągnął do głębiny ramię, 

Tak straszna jest kwiatów władza, 
Że go natychmiast choroba wyłamie, 
I śmierć gwałtowna ugadza.
“Choć czas te dzieje wymazał z pamięci, 

Pozostał sam odgłos kary.
Dotąd w swych baśniach prostota go święci, 
I kwiaty nazywa Odry.”—

To mówiąc, pani zwolna się oddala:
Topią się statki i sieci,
Szum słychać w’ puszczy, poburzona fala 
Z łoskotem na brzegi leci.

Jezioro do dna pękło nakształt rowu, 
Lecz próżno za nią wzrok, goni: 
Wpadła i falą nakryła się znowu, 
I więcej nie słychać o niej.

ŚWITEZIANKA.
Jakiż to chłopiec piękny i młody, 

Jaka to obok dziewica,
Brzegami sinej Świtezi wody 

Idą przy świetle księżyca?—
Ona mu z kosza daje maliny,

A on jej kwiatki do wianka:
Pewnie kochankiem jest tej dziewczyny— 
Pewmie to jego kochanka.—

Każdą noc prawie, o jednej porze, 
Pod tym się widzą modrzewiem. 
Młody jest strzelcem w tutejszym borze; 
Kto jest dziewczyna? ja nie wiem.

Skąd przyszła? darmo śledzić kto pragnie— 
Gdzie uszła nikt jej nie zbada.
Jak mokry jaskier wschodzi na bagnie, 
Jak ognik nocny przepada.
“Powiedz mi piękna, luba dziewczyno, 

Na co nam te tajemnice?
Jaką przybiegłaś do mnie drożyną? 
Gdzie dom twój, gdzie są rodzice?
“Minęło lato, zżółkniały liścia

I dżdżysta nadchodzi pora:
Zawsze mam czekać twojego przyjścia 
Na dzikich brzegach jeziora? e

“Zawsze po kniejach jak sarna płocha, 
Jak upiór, błądzisz w noc ciemną? 
Zostań się lepiej z tym, co clę kocha. 
Zostań się, o luba ze mną!

“Chateczka moja stąd nie daleka 
Pośrodku gęstej leszczyny; 
Jest tam dostatkiem owoców, mleka, 
Jest tam dostatkiem zwierzyny.”

“Stój—mu odpowie—hardy młokosie, 
Pomnę, co ojciec rzekł stary: 
Słowicze wdzięki w mężczyzny głosie, 
A w sercu lisie zamiary.

“Więcej się waszej obłudy boję, 
Niż w zmienne ufam zapały; 
Możebym prośby przyjęła twoje: 
Ale czy będziesz mi stały?”

Chłopiec przyklęknął, chwycił w dłoń piasku, 
Piekielne wzywał potęgi,
Klął się przy świetnym księżyca blasku— 
Lecz czy dochowa przysięgi?
“Dochowaj strzelcze, to moja rada:

Bo kto przysięgę naruszy, 
Ach blada jemu, za życia biada! 
I biada jego złej duszy!”

To mówiąc, dziewka więcej nie czeka, 
Wieniec włożyła na skronie, 
I pożegnawszy Strzelca zdaleka, 
Na zwykłe uchodzi błonie.

Próżno się za nią strzelec pomyka;
Rączym wybiegom nie sprostał;
Znikła, jak lekki powiew wietrzyka,
A on sam jeden pozostał.

Sam został, dziką powracał drogą, 
Ziemia uchyla się grząska 
(Msza w około, tylko pod nogą 
Zwiędła szeleszczę gałąska.

Idzie nad wodą, błędny krok niesie, 
Błędnemi strzela oczyma:
Wtem wiatr zaszumiał po gęstym lesie— 
Woda się burzy i wzdyma.

Burzy się, wzdyma, pękają tonie,
O niesłychane zjawiska!
Po nad srebrzyste Świtezi błonie 

Dziewicza piękność wytryska. 
Jej twarz, jak róży bladej zawoje, 
Skropione jutrzenki leską;
Jako mgła lekka, tak-lekkie stroje 
Obwlały postać niebieski}.

“Chłopcze mój piękny, chłopcze mój młody, 
—Zanuci czule dziewica— 
Po co w około Świtezi wody 
Błądzisz przy świetle księżyca?
“Po co żałujesz dzikiej wietrzniej, 

Która clę zwabia w te knieje, 
Zawraca głowę, rzuca w tęsknicy, 
I może jeszcze się śmieje?
“Daj się namówić czułym wyrazem: 

Porzuć wzdychania i żale,
Do mnie tu, do innie!—tu będziem razem 
Po wodnym pląsać krysztale.

“Czy zechcesz, niby jaskółka chybka 
Oblicze wód tylko muskać,
Czy zdrów jak rybka, wesół jak rybka, 
Cały dzień ze mną się pluskać—

“A na noc w łożu srebrnej topieli,
Pod namiotami zwierciadeł,
Na miękkiej wodnych lliljek bieli, 
Śród boskich usnąć widziadeł.”

Wtem z zasłon błysną piersi łabędzie — 
Strzelec w ziemię patrzy skromnie, 
Dziewica w lekkim zbliża się pędzie, 
I “Do mnie!—woła -pójdź do mnie!”

I na wiatr lotne rzuciwszy stopy, 
Jak tęcza śmiga w krąg wielki, 
To znowu siekąc wodne zatopy, 
Srebrnemi pryska kropelki.

Podbiega strzelec —i staje w biegu—
I chciałby skoczyć—I nie chce;
Wtem modra fala prysnąwszy z brzegu, 
Zlekka mu stopy załechce.

I tak go łechce i tak go znęca, - 
Tak się w nim serce rozpływa, 
Jak gdy tajemnie rękę młodzieńca 
Ściśnie kochanka wstydliwa.

Zapomniał strzelec o swej dziewczynie, 
Przysięgą pogardził świętą, 
Na zguby oślep bieży w głębinie, 
Nową zwabiony ponętą.

Bieży i patrzy, patrzy i bieży, 
Niesie go wodne przestworze; 
Już z dala suchych odbiegł wybrzeży, 
Na średnirm igra jeziorze.

I już dłoń śnieżną w swej ciśnie dłoni, 
W pięknych licach topi oczy, 
Ustami usta różane goni, 
I skoczne okręgi toczy:

Wtem wietrzyk świsnął, obłoczek pryska, 
Co ją w łudzącym krył blasku— 
Poznaje strzelec dziewczynę z bliska— 
Ach, to dziewczyna z pod lasku!-

“A gdzie przysięga? gdzie moja rada? 
W szak kto przysięgę naruszy, 
Ach biada jemu, za życia biada! 
I biada jego złej duszy!
“Nie tobie igrać przez srebrne tonie, 

Lub nurkiem pluskać w głąb jasną: 
Surowa ziemia ciało pochłonie, 
Oczy twe żwirem zagasną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PRZECIW PIJAŃSTWU.

Regencya Opolska rozpa­
truje sprawę wyszynków, któ­
re nie utrzymują na pogoto­
wiu przekąsek do jedzenia.

Robotalcy 1 lud prosty po 
dobno przeważnie dla tego 
tak łatwo się upijają po 
szynkowniach, ponieważ piją 
naczczo, a zakąsek żadnych nie 
mogą dostać, chociażby ją 
kupić chcieli. Regencya u- 
znała przeto, że trzeba wprzód 
jeść, aby następnie módz pić 
1 wymaga od szynkarzy, aże­
by zawsze mieli na pogoto­
wiu przekąski — chociażby 
tylko chleb 1 ser, byle w ilo­
ści dostatecznej. Bardzo po­
wierzchowne to pojmowanie 
rzeczy, chociaż 1 ono świad­
czy o postępie ku wstrzemię­
źliwości.

Kto zna Warszawę lub był 
w Królestwie Polsklem, ten 
przekąski, za jakleml tęskni 
regencya opolska, dostrzedz 
rnusiał zarówno w najwykwi- 
tnlejszem lokalu, jak 1 w kar­
czmie ostatniej pod borem.

Wprawdzie ogół polski w 
porównaniu do lat dawnych 
ogromnie otrzeź wlał. Opa­
trzność, co kieruje losami na­
rodów, sprawiła, że złe za­
mysły wrogów naszych, na 
pożytek 1 dobro nasze wy­
chodzą.

Dziś w Prusach żaden Po­
lak nie może się doprosić 
koncesyi na wyszynk, a jeże­
li ją uzyskał, to mu władze 
tyle przykrości sprawiają, że 
mu się rychło chleb ten sprzy­
krzy. W zaborze rosyjskiem 
Moskal jeszcze lepiej zrobił, 
bo wyszynk trunków skaso­
wał i sam się zabrał do 
niego.

Wytrzeźwienie narodu na­
szego nie w ostatniej mierze 
zawdzięczamy tym oto zamia­
rem dokuczenia nam.

Najwyższe powagi nauko­
we lekarskie, jak lekarz psy- 
hlatra prof. Forel z Genewny, 
uznawają alkohol za bezwzglę­
dną truciznę, podkopującą 
zdrowie 1 byt całych pokoleń 
i narodów. Jeden z najsła­
wniejszych uczonych naszych, 
Wincenty Lutosławski, który 
jako profesor uniwersytecki 
niedawno w Krakowie, a o- 
becnie w Lozannie 1 Genewie 
wykłada filozofią, tak samo 
uznaje, że pierwszym sto 
pnlem życia świadomie rozum­
nego, jest bezwzględna i zu­
pełna wstrzemięźliwość. Kto 
zamiast zapanować nad cia­
łem, wbrew własnemu uzna 
nlu mu dogadza, a tern sa­
mem majątek narodowy trwo­
ni, nie kocha swego narodu, 
ani sobie samemu nie życzy 
dobrze.

TYLKO $3.45 
Najmocniejszy i 

Najtrwalszy
ZEGABEK 

dla Farmera
lab Robotalka, 

Koperta je«t robiona z 
nawo wynalezionego 
metalu “Si 1 ver i ne , 
który nie nieżi a od­
różnić o<l prawdziwego 
srebra I nigdy nie 
ściemnieje. Koperty 
tak »zczelnle zamy- 
k»Ja, te proch nigdy 
w środek si« nie do­
stanie. Nakręcany i na- 
stawiaynr jest trzon 
kłem. Werk Zegarka 
Jest bardzo dobry, któ­
ry trzyma akaratny

cza«, jest on z 7 kamieniami. Zegarek ten 
gdzieindziej kosztuje od $6.80 do $10.00, a na­
wet niektórzy złotnicy sprz<dswają ten zegarek 
za czysto srebrny. Cena tego zegarka u nas 
Jest tylko $3.45.

Kto ehee mleć ten sam Zerarek z podwójną 
, czyli zamkniętym cyferblatem, niechaj 
tylko 26c.

Adresować:
THE МДЕ10Н SUPPLY CO.,

816 N. Ham in Ave, Chicag«, 111.

•••••••••••••••••••••••••a

• Specyalna Sprzedaż. ; 
S Ażeby niemieckich pisarzy • 
; Żywoty Świętych wyrugo- g
• wać z Ameryki, postanowi- •
• liśmy wyprzedać wielką ilość • 
J egzemplarzy niżej niż za J
• pół ceny »

ś ŻYWOTY

ŚWIĘTYCH
PAŃSKICH I 

• •
• KS. PIOTRA SKARGI •
• do nabyci*  w Plorwtzej K.lągaml •
• Polskiej w Ameryce Wied. Dyniowe**,  • 2 SSi Robie et., po cenach naatąpojacyob: J
• Oprawna całe w skórkę, wyzłacene •
• tytulikami, sprzedawano po $8.00, •J teraz tylko $3.25
• Oprawne całe w skórkę ze złotymi •
• brzegi, złocone tytnlkl, sprzeda •2 wane po $10.00, teraz tylko po $4.00 e
• Drnkowane na pargamlnln, ozdo- •
& bale oprawne, sprzedawane po •

$25 00 teraz tylko po «6.00 e

••••••••••••••••••••••••••

SEVERY
t LEKARSTWA

Balsam
NA PŁUCA

Severy Olej 
św. Cotharda i

i
tiiezawodzacy środek na ka­
szle, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis, zapalenie płuc, 
influenzo, krup, ból w gardło 
1 wszelkie inne dolegliwości 
płucne. Ceny 25 i 50 ct.

nigdy nie chybi w przynosze­
niu ulgi w boleściach reuma­
tycznych, neuralgii, opuch­
nięciach, wywichnięciach, po­
dagrze, nadmiernym natęże­
niu i wszelkich zapaleniach.

Cena 50 ct.

SEVERY
CZYŚCICIEL KRWI

B ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro 
S;3 fuly, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk­

szone gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby- Cena $1.00.

J Severy 
Balsam

Severy 
Lekarstwo

Życia
/>■ reguluje trawienie, pomnaża 
& apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
'ę ból głowy i wszelkie osłabie- 

nia. Szczególnie skuteczny 
dla sędziwych i słabowitych. 

Cena 75 ct.

na nerki i wątrobę
Pomnaża zdrową działalność 
tychże organów, ---------- *--------
gestyą, krwawo 
kamień, boleśne 
chorobę Brighta, żółtaczkę i 
katar pęcharza.

Cena 75 ct. i $1.25.

leczy кои- 
ttiok rżenie, 
took rżenie.

CEDAR RAPIDS, IOWA

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave’a. 
Dla piBzących listy Office: 532 Nobla Ht. Telefon Mtnrot 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIEMODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów, 
po 15 “

od 5 dolarów do 90 “

Brroaty 
Brzozy 
Bławaty 
•łóg szkarłatny od 1 dolara do 10
Jarzębie płaeząee 
Jaaloa biały 
Jasion czarny
Kasztan 
Klony 
Łlpy 
Morwy 
Nlsbedrzew
Orzseh ezarny
Topola rozmaito od 26 “ do
Wierzby płacząee od 1 dolara do

po I 
od 15 centów do 5
od 75 “ do 1«
od 75 “ do 2
od 26 “ do Ы
od К “ do 15

JMmia 
KUIbo 
LiiIm»
Ból. 
Towały
Wtao dElklo

u

od IB
od 26

KRZEWY.
Biy od 50 centów do
Bote drzewka po 50 “

15 dolarów

Brasze 
Jabłonie
■orale 
tllwy
WUnlo 
Agraot 
■а1ЫУ 
» 

Trnfrtwkl eto antnk aa 9 “

po 50 centów.
od M “ de 1 dolara.
od И “ do 30
po M “
od «5 “ do 75 centów.
Od W « do 9
po M “

OWOCOWE.

od $1.95 do 5 dolarów
od 75 centów do 1 ••

f « M
ud 75 •• do 8 M
od 75 “ do 8 M
•4M do 1 M

ikzin 25 “
od W “ de 2 ••
od И “ do 1

Zwracani uwagą, ie wrzyatklo wielkie drzewa prsyjmnją alą wozfdalo, ponlowai aą po 
cztery racy przecedzane, przeto mają doić drobnych koraeal.

Niech nawet preybą^ą ci, którzy ale mają drzew gdzie cedzić, a zobaaaywazy wacy- 
atko bądą mogli, choelai nie teraz, to przy apoaobnoóci oznajmić awym znajomym, do przez 
wiele lat pracy mógł do tej doakonałoici szkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę.
MĄDRE SŁOWA DO CIERPIĄCYCH

OD NIEWIASTY’
z Notre Damę, Ind.

Poólą pocztą zupełnie Darmo tz “Domowe Le­
czenie" razem z dokładneml wskazówkami i opi- 
nem mojej choroby, kaidej kobiecie cierpiącej na 
słaboftć kobiecą. Motasz się дата w domu wyleczyć 
bez pomocy doktora. Nie nie będzie korztowato 
spróbować tego leczenia, a g<lvby£ dalej chciała le­
czyć eią, to kosztuje tylko 12 centów tygodniowo. 
Lc czecie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. Ja 
nic nls aprzedaję. Powiedz inaym chorym o mej 
metodzie — to wszystko, o co proszą. Leczy stare 
1 młode kobiety.

Jeżeli slą czujesz bardzo ociążałą. obawiasz 
eią złych naatąpetw, maez bóle w żołądka, przej­
mujące dreszcze w krzyża, chce ci>ią płakać, czn- 
Jeaz gorączkowe dreszcze, osłabianie i za często 
mocz oddajesz lab gdy maez npławy, zboczenie 
lub opadnięcie macicy, zanadto obfite lub za słabe, 
albo bolesne peryody, wrzody lub na ronty—w takim

razie ple*  do MRS. M. SUMMERS, NOTRE DAMĘ, IND., U. S. A., • otrzyin*«*  beiplit*.  Iwn- 
nie i dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Wskazówki posyłam 
" maVkoM YTbTcóBKOM objaśnią bardzo proste “Domowe Leczenie’’, któro prądko i napswno 
leczy upławy, zieloną słabość I nieregularne lub bolesne pary ody. Pozbąd»»««*  nią obawy, zao- 
szczę^zlsz wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej 
chorobie. Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie. w.a— —a

W każdej mtejscowożci mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kob'et, które zostały ”016- 
czrne za pomocą ■ ojego “Domowego Leczenia" i chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby orgaców kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskały i 
przywraca kobietom całkowito zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobię drugi raz.

adres:Mrg Summers, BoxE,Notre Dame,Ind.U.S. A.
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W ODPOWIEDZI.

Skoro otworzyliśmy skła 
ikę na “Ofiary Wrzesińskie,” 
oświadczyliśmy z góry, ie ze­
brane pieniądze będą prze­
znaczone tylko na dzieci wrze­
sińskie, a nie na żaden inny 
cel.

Wysyłając pierwszą poło­
wę zebranych składek na rę­
ce prezesa komitetu wrzesiń­
skiego, hr. Stanisława Po' 
nińskiego, zastrzegliśmy w li­
ście, żeby pieniądze te prze­
znaczone były tylko na dzie­
ci wrzesińskie.

Hr. Poniński odpisał nam, 
że postara się zastosować do 
naszej woli, „ale wobec roz­
maitych projektów, co zrobić 
z teml pieniędzmi, nie może­
my przyjść do ładu I nie wie 
my ile z ogólnej sumy skła­
dek będzie przeznaczone na 
dzieci wrzesińskie”; przyczem 
zapewnił ńas powiadomić, ja­
ki ta cała sprawa weźmie 
obrót.

Dotąd pomimo kołatania 
do komitetu, nie mamy ża­
dnej odpowiedzi, a nie może­
my pozwolić na to, aby ple 
nlądze zebrane na dzieci wrze­
sińskie, miały być wydane 
na jakiś niewiadomy nikomu 
cel.

Skoro tylko otrzymamy od­
powiedź od prezesa komitetu 
— a oczekujemy jej już kilka 
miesięcy — sprawa cala bę­
dzie załatwiona ku zadowolę 
nlu ogólnemu, czego nie o- 
mieszkamy podać w gazecie.

Ł 0 ZOKONACH »A FILI PISACH.

Od dłuższego czasu toczą 
się między rządem washing- 
tońskim a Watykanem ukła­
dy co do zakonów katolickich 
na Filipinach. Sprawy tej 
chwilowo nie załatwiono, gdyż 
jak telegramy donoszą, mi- 
sya gubernatora Tafta w Wa 
tykanie, mająca na celu wy­
dalenie zakonników z Filipin 
1 zakupno ich dóbr przez rząd 
Stanów Zjednoczonych, nie 
wydala na razie pożądanego 
rezultatu.

Gubernator Taft odjechał 
do Manili 24 lipca i zawia­
domił Watykan, że następne 
rokowania toczyć się będą 
w Manili dla tej prostej przy­
czyny, że Watykan ma tam 
swych przedstawicieli, więc 
to wszystko jedno, gdzie 
te rokowania toczyć się będą.

Gubernator Taft otrzymał 
z Washingtonu ostatnie In 
strukcye swoje, treści nastę­
pujące. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych stara się o wy­
dalenie zakonników filipiń­
skich w sposób dobrowolny 
H tylko dla tego, źe sobie 
ludność filipińska mocno te­
go życzy. Nie rząd Stanów 
Zjednoczonych żąda wydalę 
n|a zakonników z Filipin — 

ale katolicy zamieszkujący te 
wyspy.

Proboszczowie parafii też są 
zdania, źe dla świętego spo­
koju zakonnicy powinni sobie 
pójść. Aguinaldo chcIał swe­
go czasu skonfiskować dobra 
zakonne, nie dając im w za­
mian nic. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych wobec nienawiści 
jaką żywi ludność do zakon­
ników, ma zamiar kupić ich 
dobra pod tym warunkiem, że 
władze kościelne wydalą za­
konników z Filipin i zastąpią 
ich innymi duchownymi, któ­
rzy pożytecznie działać będą 
na polu rellgijnem. Zakon­
nicy ci i tak od lat kilku nie 
mogą wypełniać żadnych obo­
wiązków kapłańskich, gdyż 
lud się od nich odwraca.

W ostatniej swej nocie prze­
słanej Watykanowi guberna­
tor Taft zaznacza pomiędzy 
innemi, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych przemocą nie chce 
wydalać hiszpańskich zakon 
ników z wyspFilIplńsklcb—ale 
nakłania ich do dobrowolne­
go opuszczenia wysp. Czyni 
to nie z własnej swej woli, 
gdyż go obecność zakonni 
ków nic nie obchodzi — ale 
ze względu na miejscową lu 
dność katolicką, która od lat 
wielu wrogo jest usposobio­
na do hiszpańskich mnichów.

W Manili znajduje się kil­
ka set hiszpańskich zakonni 
ków, którzy nie śmią i nie 
mogą wrócić do swych para­
fii na prowincyi. Ci zakon 
nicy są ciężarem dla innych 
Instytutów kościelnych. Rząd 
nie udzieli im żadnej prote- 
kcyi, nie wprowadzi ich o- 
bronną ręką na dawne pa­
rafie, gdzie ludność słyszeć 
o nich nie chce. Więc ko­
niec będzie taki, że powoli 
sami wyjadą do Innego kra 
ju. Zresztą gub. Taft będzie 
w tej mierze dalej konfero 
wał z delegatem apostolskim 
w Manili.

Wcześniej czy później Wa­
tykan ustąpi, bo ludność fili­
pińska nie chce zakonników, 
a tylko księży świeckich.

W 8PRAWIE POMNIKA PUŁA­
SKIEGO-

W ostatniej “Zgodzie" znaj­
dujemy następującą korespon- 
dencyę, pisaną przez pułko 
wnika Józefa Smolińskiego do 
sekretarza jeneralnego Zwią­
zku Narodowego Polskiego, 
którą dosłownie zamieszcza­
my: z

Drogi ziomku i przyjacielu I 
Z uczuciem nieopisanej rado­
ści donoszę wam o zwycięstwie 
z dnia i-go lipca, gdy nasz 
bill (H. R. 16) przeszedł przez 
Izbę reprezentantów jedno­
głośnie, bez żadnego pro­
testu.

Bezwątpienia otrzymaliście 
tę wiadomość już dawno, lecz 
uważam za swój obowiązek 
zakomunikować ją wam ofi- 
cyalnle dla kilku przyczyn. 
Po pierwsze, aby podzięko­
wać Wam jako przewodniczą­
cemu centralnemu komitetowi 
l przez was wszystkim człon­
kom tegoż komitetu oraz 
wszystkim rodakom w całym 
kraju za znakomitą pomoc i 
poparcie, bez których moja 
praca w stolicy kraju nie wy­
dałaby żadnego owocu.

Powtóre uważam za miły 
obowiązek podziękować przez 
łamy “Zgody" naszym przy­
jaciołom w kongresie, którzy 
swemi głosami zaświadczyli, 
ze oceniają wielkie zasługi 
dzielnego Pułaskiego, co od­
dał swe życie za niepodle­
głość Stanów Zjednoczonych.

W końcu otrzymałem zape­
wnienie od Hon. James H. 
Southard’a M. C. z Ohio 
i od Innych, oraz upoważnie­
nie do oświadczenia Roda­
kom, że w senacie na przy­
szłej sesyi nie będzie opozy- 
cyi przeciwko naszemu bilowi. 
A więc w bliskiej przyszłości 
Polacy amerykańscy będą 
mieli szczęście odsłonić wspa 
nialy pomnik sławnego swe­
go bohatera w stolicy naj­
większej rzeczy pospolitej świa­
ta, wielkiego mocarstwa 
wszechświatowego.dokoła któ­
rego będziemy się skupiali 
z bliska i z daleka, z półno­
cy 1 południa, ze wschodu i 
zachodu, z Europy, ze wszy­
stkich dzielnic Polski. Bę 
dziemy mogli składać tu hołd 
pamięci jednego z założycieli 

tej rzeczypospolitej 1 jednego 
z męczenników wolności, któ­
rego pomnik będzie po wszy­
stkie czasy świadectwem jego 
cnoty obywatelskiej, która 
kazała mu się poświęcać na 
ołtarzach wolności na dwóch 
półkulach.

My, Polacy, będziemy za 
wsze czcić pamięć tego dziel­
nego syoa Pclski i czerpać z 
niej pobudkę do wierności 
naszej przybranej ojczyźnie.

Życzę wam i panom z ko­
mitetu zdrowia 1 długiego 
życia.

Kreślę się waszym szcze­
rym przyjacielem.

Józef Smoliński.

PRACA NIELEGALNA W PO- 
ZNAN8KIEM.

‘ Goniec Wielkopolski” po­
rusza sprawę wstąpienia na­
rodowej pracy polskiej na to­
ry nielegalne i tak w tej spra 
wie piszę: 

WIDOK POCHODU POGRZEBOWEGO PO WYNIESIENIU ZWŁOK ARCYBISKUPA FEEHANA Z KATEDRY.

jj“Czy panowie od stolików 
zielonych myślą, że to społe­
czeństwo, które z taką świa­
domością, z takim wytęże­
niem wszystkich sił broniło 
się dotąd na drodze legalnej, 
że to społeczeństwo upadnie 
na duchu w razie okrojenia 
mu praw konstytucyjnych, a 
zaprowadzenia praw wyjątko 
wychl Czy panowie od stoli­
ków zielonych istotnie mnie­
mają, że społeczeństwo pol­
skie dnia tego a tego wy- 
rzeknie się swych praw przy 
rodzonych i nadprzyrodzo­
nych, wyrzeknle się — po­
nieważ tak podobałoby się 
niemieckiemu michałkowi — 
ponieważ tego “żądają” ha­
katy ści “im Interesse des 
Deutschthum3! Niedoczekanie.

A może wielcy pruscy po­
litycy liczą na uprzedzenie 
społeczeństwa polskiego za­
boru pruskiego do pracy nie­
legalnej ?

Jeżeli istotnie społeczeństwo 
nasze w tym kierunku jest u- 
przedzone, natenaczas “uprze 
dzenia” te poczną niknąć dzię­
ki okrojeniu aam praw kon- 
stytucyą zagwarantowanych.

Kto zmysłu polityczno spo 
strzegawczego posiada choćby 
odrobinę, widzi dobrze, jakich 
przyobrażeń dokonać muslały- 
by w umyśle naszego ogółu 
prawa wyjątkowe.

Zniesienie nauki języka pol­
skiego w szkołach wywołało 
_  tajne nauczanie; ograni­
czanie prawa stowarzyszenia 
się — powołałoby do życia 
nielegalne organizacye; ogra 
niczenle wolności słowa druko­
wanego pociągnęłoby za so­
bą rozpowszechnianie druków 
zagranicznych.

To taka prosta rachuba 
polityczna! Nawet ci z Po 
aków, którzy obecnie rzucają 
gromy potępienia na niełega- 
łistów, w zmienionych warun­
kach, choćby nawet nie wzię 
li czynnego udziału w pracy 
nielegalnej, nate >czas bezwą- 
tpłenia uznaliby ją.

Czy rząd pruski przypu­
szcza, że społeczeństwo pol­
skie zaboru pruskiego na “wy­
jątkowe” prawa zadrży? Czy 
rząd pruski przypuszcza, że 
prawa “wyątkowe” wyjdą na 
jego korzyść? Czy rząd pru­
ski przypuszcza, że zebrania, 
któreby się odbywały — nie 
pod czujnem okiem pollcmaj 
stra — lecz prywatnie przy 
drzwiach zamkniętych, były­
by dlań mniej niebezpieczne, 
niż jawne wiece?

Czy rząd pruski przypuszcza, 
źe prasa przemycana liczyła­
by się tak z kodeksem pra­
wnym ustawą prasową, jak 

to dziś czynić musi prasa 
jawna?

Niechby się rząd pruski 
nad temi pytaniami zastano- 
wił. Co zaś postanowi, to 
jego rzecz.

artysta polak.
Nadworny malarz cesarza 

Wilhelma, znakomity portre­
cista, Wojciech Kossak, opu­
ścił Berlin. Sztuka polska to 
jest rzeźba 1 malarstwo zaj­
muje dziś najprzedniejsze miej­
sce w sztuce wszechświatowej. 
Tam, gdzie na wystawie nie 
doplszą nasi malarze, tam wy 
stawa nie ma powodzenia. 
Drugostronnie nasi mal .rze 
zbierają złote I pierwsze me­
dale i pierwsze nagrody we 
wszystkich stolicach świata.

Jednym z najzdolniejszych 
artystów naszych jest nlesa- 
przeczenie Wojciech Kossak, 
którego wielki talent umieli 
ocenić i nasi wrogowie. Po­
wołany przed paru laty przez 
cerzarza Wilhelma do Berli­
na, portretował często jak 
malarz nadworny cesarza, je­
go rodzinę 1 świtę. Kossa­
kowi powierzył właśnie ce 
sarz niemiecki wykonanie swe­
go wielkiego portretu, na 
którym malarz przedstawił go 
siedzącego na koniu; bo trze­
ba wiedzieć, że Kossak jest 
niezrównanym w malowaniu 
koni.

Kossaka woził cesarz nie­
miecki chętnie za sobą na 
polowania, przeglądy floty i 
wojskowe parady. Było to 
bezwątpienia bezwiednym u- 
znanłem dla wspanialej pol­
skiej sztuki, lecz drugostron­
nie odzywały się glosy pol­
skie ze zdziwieniem, jak mo- 

źna czcząc i chyląc głowę 
przed narodową naszą sztuką, 
równocześnie tępić naród, któ­
ry takich wydaje mistrzów. 
Kossak jako Polak odczuwał 
widocznie niewłaściwe swoje 
stanowisko, bo tuż po mowie 
malborskiej nadesłał do pism 
polskich zawiadomienie, że do 
Malborgu z cesarzem nie je- 
żdżal.

W ostatnich dniach odwie' 
dzll Kassaka w jego praco' 
wni cesarz Wilhelm wraz z 
niemiecką cesarzową, aby o- 
bejrzeć ukończony olbrzymi 
obraz, na którym malowany 
jest cesarz wraz ze świtą. 
Niezwłocznie po tej wizycie 
udał się nasz wielki malarz 
do Poczdamu 1 tam wyraził 
adjutantowł cesarza, jeneralo 
wl v. Plessen postanowienie 
natychmiastowego opuszcze­
nia Berlina i swego stanowi­
ska przy niemieckim dworze. 
Wojciech Kossak zaznaczył, 

że jakkolwiek wdzięcznym 
jest cesarzowi za to, co oso­
biście doznał od niego, ale 
w dzisiejszych warunkach ja­
ko Polak dłużej w Berli­
nie zostać nie może 1 nie 
chce.

Następnie wyjechał najpro 
stszą drogą do Paryża, gdzie 
zamieszka na dłuższy czas wraz 
ze swoją rodziną.

Polakowi artyście należy się 
za to uznanie.

W rwUiracyi.

Gość. — Co macie goto 
wego do jedzenia?

Kelner. — Z gotowego jest, 
proszę pana, głowa angielska, 
albo...

Gość. — Co?... Angiel 
ska? Jak śmiesz mi coś po­
dobnego proponować l... Za 
nic na świecie! — Uspokoi­
wszy się po chwili. — Może 
macie boerską gotową, to 
mi dajcie średnio wysma­
żoną.

W «kole.

Nauczyciel: — Czemu wczo 
raj nie byłeś w szkole?

Uczeń: — Byłem chory.
Nauczyciel: — A co 

brakowało ?
Uczeń: — Butów.

cl

KORESPONDENCYE.

HAVERHILL, Mass. — 
Szan. Redakcyę upraszamy 
o zamieszczenie w “Gazecie 
Polskiej” następującej korę 
spondencyi:

Tow. Rycerzy polskich pod 
opieką św. Michała Archa 
niola założone 13 stycznia 
1901 roku, odbyło swoje pół­
roczne posiedzenie dnia 6 
lipca, na którem obrano Da- 

stępujący zarząd:
Michał Narkun, prezes; 

Julian Kowalewski, wice­
prezes; Adolf Kadulski, ka- 
syer; Antoni Monmowicz, se­
kretarz prot; Julian Kadulski, 
marszałek; Wincenty Ka- 
dujski, Józef Dygiesis i Wła­
dysław Dyniski, opiekunowie 
kasy; Jan Kowalewski, Fran­
ciszek Kapela, opiekunowie 
chorych.

Dnia 17 maja Towarzy­
stwo urządziło obchód kon 
stytucyl 3go maja, a po ob 
chodzie odbył się bal, z któ 
rego dochód wynosił $25. 
Za współudział w obchodzie 
1 balu składamy rodakom 
w Haverhlll 1 okolicy ser­
deczne podziękowanie, że 
raczyli wziąć udział w uro­
czystości i zabawie.

Towarzystwo nasze rozwi­
jało się z początku bardzo 
ładnie, ale znaleźli się między 
nami członkowie, którzy się 

od nas odłączyli, nie chcąc 
płacić podatków. Mimo to 
pracujemy nad rozwojem 
swego Towarzystwa i nie 
pozwolimy mu upaść. Ktoby 
z rodaków w Haverhill i oko­
licy chcIał przystąpić do to­
warzystwa, będzie mile przy­
jęty. Wszelkie listy i kore- 
spondencye tyczące się Tow. 
św. Michała Archanioła, 
należy adresować do sekre­
tarza protokulowego: Józef 
Suchodolski, box 445, Haver­
hill, Mass.

Moje motto: Kto pracuje, długo żyje. 
Władysław Dyniewics.

. Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szan«’' 
wm Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, led 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłe*  
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło a»' 
szego nieśmiertelnego wieszcza:

Pisma Adama Mickiewicza 
wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 16^ 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipski^ 
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkif' 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wiesze^ 
niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło ** 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy p0' 
mocy, na wolnej ziemi Washingtona.

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychcz^ 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a liczni/' 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy o<V 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISJP 
ADAMA MICKIEWICZA.

Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłać 
przedpłaty.

Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbi*'  
rze jedenasty egzemplarz w dodatku.

Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

532 Noble st., Chicago, 111.
P. S. Przychylne czasopisma polskie w Amery<; 

temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzeo,<

.FARSUS, N. Dakota. — 
Szan. Redakcyę “Gazety Pol­
skiej” upraszamy o umie­
szczenie następującej kore- 
spondencyi.

Czytając w Gazecie Polskiej 
o strajku w Hazleton, Pa., 
zainteresowało mnie to bardzo, 
ponieważ spędziłem kilka lat 
w tamtejszych kopalniach. 
Kto zna życie górników, ten 
przyznać musi, że opłakaną 
jest dola ludzi pracujących 
w kopalniach.

Może jeszcze do dziś dnia 
byłbym pracował w kopalni, 
gdyby nie korespondeneya 
Kołodziejczaka z Yorkton 
w Kanadzie, który polecał 
nabywanie farm w Kanadzie. 
Nie namyślając się długo, 
udałem się do Kanady, lecz 
nie miałem dosyć pieniędzy, I 
aby kupić odpowiednią farmę, j 
Aby zarobić więcej pieniędzy, 
udałem się do prowincyi On- i 
tario i tam pracowałem w ko­
palni złota, ale myślałem 
ciągle o nabyciu farmy.

Przypadkiem poradzili ml 
pracujący ze mną Francuzi, 
abym się udał do północnej 
Dakoty, a tam mogę nabyć 
dobrą farmę za tanie pie­
niądze. Udałem się nie-i 
bawem do północnej Dakoty 
i zacząłem pracować na farmie. 
Rozdawano tu grunta rzą­
dowe, więc udałem się do 
odpowiednich urzędnikówi po 
ztphceniu »16 otrzymałem 160 
akrów gruntu. Grunt to był 
pokryty lasem, ale przy Bożej 
pomocy i pilnej pracy wszystko 
można uskutecznić. Pracują*  
pilnie przez kilka lat stałem 
się ni-zawisłym o d nikogo wła­
ścicielem pięknej farmy, po­
siadam 5 koni, 4 sztuki bydła 
wszelkie przybory rolnicze^ 
świnie, drób Itp. |

Radziłbym zatem wszystkim 
rodakom pracującym w ko­
palniach węgla, aby porzuci« 
ten nędzny zarobek I przy­
byli na tutejsze farmy, gdzKl 
łatwo można zarobić na utrzyl] 
manie 1 żyć sobie spokojni*  
nie troszcząc się o to, cz/ 
jaki “bos” nie wydali w^ 
z pracy lub nie okroi wal*  
zapłaty.

Na tutejszych farmach daj*  
się czuć wielki brak rob<X1 
tnlków i farmerzy płacą chętni*  
po »20 do »25 miesięczni*  
w czasie żniwa wraz z życiel*  
i pomieszkaniem. Ktoby z rO' 
daków miał ochotę przyjechać 
na tutejsze farmy, niech sił 
nie obawia o brak pracy, b*  
tej jest tu podostatklem szcztf 
gólnie podczas żniw. Grutf 
tów rządowych już tu nie m*  
chyba grunta nie stosowi 
pod uprawę roli a tylko t*  
pastwiska; ale mamy wszędzl*  
dosyć gruntów na sprzed*  
tanio.

Każdy kto tylko moi^ 
powinien nabyć sobie farm*  
a będzie szczęśliwym i zad<? 
wolonym jak ja 1 nigdy teg*  
nie pożałuje. Z uszanowanie!*  
Józef Bogusławski.

___________________ J
NAJLEPSZE MASZYNY DO SZYC1> 
esa najaiższ» cen» moina naw 

w polskiej Firmie 
THE MARION SUPPLY CO.

Nin kopicie Maszynę do azyy 
naplascl*  po kataleg, który 

syłamy bezpłatni*.
ADRESUJCIE:

THE MARION SUPPLY CO- 
816 N. H«mlin Ave- Ckiczfo, Ill'
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Wiadomości Krajowe.
Znowu katastrofa w kopalni.

PARK CITY, Utah, 17 
lipca. — Wczoraj rano w ko­
palni Daly-West wyleciały 
w powietrze składy prochu. 
Eksplozya nastąpiła wskutek 
nieostrożności pewnego robo­
tnika nazwiskiem J. Burgy, 
który wszedł do magazynu 
z zapaloną świecą. W jednej 
chwili pod ziemią rozległ się 
głuchy huk podobny do 
grzmotu. Zadrżała kopalnia 
Daly-West i sąsiednia On­
tario, a ziemia zakołysała się 
kilka mil do koła. Burgy 
został porwany w atomy.

W kopalni Daly-West pra­
cowało około 150 robotników. 
Hu zginęło jeszcze nie wia­
domo. Wczoraj wydobyto 
z niej 35, a z sąsiedniej ' On­
tario sześciu. Wkrótce po 
eksplozyi kopalnie napełniły 
się zabójczemi gazami. Przy­
puszczają, że ogółem w obu 
kopalniach zginęło przeszło 
60 osób.

Eksplozya była nadzwyczaj 
silną. Wstrząśnienie ziemi 
uczuto trzy mile od miejsca 
wypadku. O sile jej można 
powziąć wyobrażenie, gdy się 
zważy, że o dwie mile od 
miejsca katastrofy został za­
bity koń znajdujący się przy 
tunelu wiodącym do kopalni 
Ontario.

Nieszczęśliwym górnikom 
pospieszono natychmiast z po­
mocą. Pomimo popsutej ma- 
szyneryi w krótkim czasie 
partya ratunkowa wydobyła 
kilkunastu ubezwładnionych 
gazami górników i przeszło 
30 trupów. Ubezwładnionych 
złożono w szpitalu.

Bąd doraźny.
CLAYTON.Miss., 17 lipca. 

— William Odey, młody 
murzyn zginął na stosie 
za kryminalną napaść na pan­
nę Virginłę Tucker. Spalono 
go dziś rano.

Panna Tucker jechała 
wczoraj powozem do domu 
z miasta. W bezludnem 
miejscu zatrzymał ją jadący 
murzyn powiadając jej, że 
zgubiła paczkę. Zaledwie panna 
Tucker zatrzymała konia, 
murzyn doskoczył do niej 1 
porwał ją za rękę. Panna wy­
padając z powozu złamała 
obie ręce.

Wkrótce tą samą drogą 
nadjechał dr. Hitt. Murzyn 
spostrzegłszy nadjeżdżający 
powóz ucłekł. Dr. Hitt udzie­
liwszy pomocy nieszczęśliwej, 
zawiadomił okolicznych miesz­
kańców o kryminalnej zbrodni. 
Około północy murzyna zła­
pano i przyprowadzono do 
Clayton.

Wiadomość ta lotem bly 
skawicy rozbiegła się po całej 
okolicy 1 sprowadziła liczne 
tłumy. Panna rozpoznała 
swego napastnika. Pomimo 
zapewnień negra o swej nie­
winności, tłum ludu wypro­
wadzi! go w pole i polecił mu 
przygotować się na śmierć. 
Wkrótce naznoszono gałęzi 
i drzewa. Nic nie pomogły 
prośby i błagania murzyna; 
przywiązano go do drzewa, 
oblano naftą, a ojciec zgwał­
conej dziewczyny podpalił 
stos. Pół godziny później na 
miejscu pozostał popiół I bie­
lejące kości murzyna.

Uwolniony s czynnej służby.
WASHINGTON, D.C., 17 

lipca. — Prezydent Roosevelt 
wydał rozkaz, mocą którego 
jen. Smith zostaje uwolniony 
z czynnej służby I przenie­
siony na listę emerytów. 
Przyozyną, dla której przejść 
musi jen. Smith w stan spo­
czynku, był znany jego rozkaz 
wydany majorowi Wallerowi: 
palić 1 ścinać na wyspie Sumar. 
Żaden krajowiec liczący ponad 
lat 10 nie miał ujść z życiem.

Prezydent i minister wojny 
są zdania, że okrutny ten 
rozkaz kłaść trzeba na barki 
podeszłego wieku jenerała 
Smitha I rozdrażnienia, jakie 
nim owładnęły z powodu 
ciężkiej kampanii na Fili­
pinach. Jenerał ten ma długo­
letni, świetny rekord woj 
skowy, splamił się tylko 
okrutnym rozkazem swoim na 
wyspie Samar. Prezydent 
Roosevelt rnusiał go ukarać 
dla ocalenia honoru armii, 
atoli wybrał najłagodniejszą 
karę ze względu na długo­
letnie rzetelne zasługi tego

jenerała. Sąd wojenny zawy­
rokował, że jen. Smith ma 
otrzymać tylko surową nagaaę 
z tej racy i, że rozkaz taki 
wydal w rozdrażnieniu, że nie 
brał go sam na seryo, że 
wreszcie nie wykonano go 
ściśle.

Prób*  okrętu.
PHILADELPHIA, Pa., 18 

lipca. — Nowy okręt wo­
jenny amerykański “Maine" 
odbył wczoraj pierwszą jazdę 
próbną na morzu. Wypadła 
ona świetnie. Szybkość okrętu 
wykazuje niebywałą dotych­
czas cyfrę 20 węzłów na go­
dzinę. Okręt ten zbudowany, 
został na pamiątkę wysadzenia 
w porcie hawańskim okrętu 
Maine, wskutek czego wy­
buchła wojna z Hiszpanią. 
Nowy okręt Malae jest zbu­
dowany według najnowszego 
planu I jest najlepszym okrętem 
w marynarce Stanów Zjedno­
czonych.

Gin*  w morzu.
PORTSMOUTH.N.H., 18 

lipca. — Czternaście dziewcząt 
utonęło w morzu wczoraj po 
południu wskutek przewró­
cenia się dużego żaglowca 
w pobliżu Isłe of Shoals. Na 
żaglowcu znajdowało się 17 
osób — z tych tylko trzy 
ocalały — jeden mężczyzna 1 
dwie dziewczyny.

Gdy statek znajdował się 
niedaleko brzegu nagle zer­
wała się szalona burza. Ża­
glowiec nie wytrzymał parcia 
1 przewrócił się. Na miejsce 
przypłynął mały parowiec 
Adams, ale spóźnił się z ra­
tunkiem.

Straszna burz*
PLATTSMOUT, Neb., 18 

lipca. — Wczoraj nastąpiło tu 
oberwanie chmury. Strumienie 
wody cztery stóp głębokie 
płynęły po ulicach zalewając 
piwnice i podmulając domy. 
Zakład elektryczny jest zni­
szczony, towary w wielu skle 
pach zamokły. Szkoda do­
chodzi do ćwierć miliona.

30 milionów na budowę.
ST. LOUIS, Mo., 18 lipca.

— Ukończone zostały już 
układy między kilku kompa­
niami kolejoweml o wybudo­
wanie nowego olbrzymiego 
dworca w środku miasta i 
mostu na rzece Mississippi. 
Koszt tych budowli wynosić 
będzie 20 milionów. Na czele 
tego przedsiębiorstwa stoi 
prezydent Walsh.

Olbrzymi gmach.
PITTSBURG, Pa., 18 lipca.

— Firma chicagoskich archi­
tektów D. H. Burnham & Co. 
przygotowała plany na bu 
dowę olbrzymiego magazynu 
towarów mieszanych dla firmy 
Siegel, Cooper & Co. Bu­
dynek ten stanie w sąsiedztwie 
katedry. Koszt tegoż obli­
czają na półtora miliona doi.

Strzelanina.
NOWY YORK, 18 lipca.

— Henryk King, wycho­
wanek schroniska dla pod­
rzutków, przyszedł tamże 
wczoraj i ciężko postrzelił 
dwie zakonnice. Następnie 
sam się postrzelił, ale jest 
wldocznem, że zrobił to tylko 
dla pozoru gdyż się prawie 
nie trafił. King oświadczył, 
że popełnił tę zbrodnię dlatego, 
że siostry nie chcialy mu 
odkryć tajemnicy jego po­
chodzenia.

Iletó Imigrantów.

WASHINGTON, 18 lipca. 
Ogłoszono tu statystykę imi­
grantów za rok ubiegły, koń­
czący się z dniem 30 czerwca 
rb. Ogólna liczba imigrantów 
wynosi 703 798 osób, czyli 
czyli o 167,930 więcej od 
roku poprzedniego. Najwięcej 
imigrantów przybyło z Austryi 
bo 171,989- Niemcy dostar­
czyły Ameryce 28,304 imi­
grantów ; Włochy z Sycylią 
1 Sardynią włącznie 138,385; 
Rosya 107,347; Zachodnie 
Indye4 7U> Anglia 13,575; 
Portugalia 5 307; Norwegia 
17.484; Grecya 8,104; Dania 
5660; Francya 3.117; Nider 
la idy a 284; Turcya euro­
pejska 187; Irlandya 29338; 
Chily 1,694; Afryka 37; Fili­
piny 126.

Ha pomulk Koioiuiiki-

MILWAUKEE, Wis., 18 
lipca. — Dotychczas zebrano 
na pomnik Kościuszki, mający 
stanąć w Milwaukee (4 770 99 
Suma to pokaźna, świadcząca

wymownie, że Polacy w Mil­
waukee umlą iść ręka w rękę 
gdy idzie o sprawę narodową. 
Cześć im za to.

A co na to powie komitet 
chicagoski ? Wstyd komite­
towi. Prawdopodobnie już 
dwie podkowy zrobiono do 
modelu, a za parę lat drugie 
dwie będą gotowe.

Pedwyźtzaję płacę.
JOHNSTOWN, Pa., 19 

lipca. — Pewien urzędnik 
kompanii tutejszej Cambridge 
Steel Co., oznajmił, źe z po 
czątkiem bieżącego miesiąca 
została podwyższona płaca 
wszystkich robotników praou- 
jących na godziny. Otrzymają 
oni 10 procent podwyżki. 
Kompania ta zatrudnia 12,000 
robotników.

Okropna zbrodnia.
ATOKA, I. T., 19 lipca. 

— Pani Daniel Grant, jej 
rozwiedziona córka i towa­
rzyszący im mężczyzna Mikles,’ 
zostali zamordowani przez nie­
znanego zbrodniarza. Zamor­
dowani powracali z kościoła 
do domu. W odludnem miejscu 
zastąpił im drogę nieznany 
mężczyzna i rozkazał Nukle- 
sowi wysiąść z powozu. Za 
ledwie Nuckles to uczynił, 
gdy padł strzał 1 położył go 
trupem. Morderca następnie 
skierował rewolwer do pani 
Grant a w końcu zabił panią 
Reeves.

Pani Reeves rozwiodła się 
ze swym mężem przed ośmiu 
miesiącami. Nuklesmiałzamiar 
pojąć ją za żonę.

Zabija męża.
CARBONDALE, Ill., 19 

lipca. — Bracia Jaubert po­
siadający małą kopalnię węgla 
w pobliżu Oravllle zostali za­
strzeleni przez kobietę. Jauber 
przyszedłszy do domu późno 
w nocy ze swym bratem, 
w stanie pijanym, zażądał ko 
lacyi. Zona poczęła czynić 
wyrzuty, czem rozgniewany 
małżonek począł tłuc talerze, 
a w końcu zabrał się do skóry 
swej żony. Ta skryła się 
w sypialni a gdy małżonek 
wyłamał drzwi 1 zaatakował ją, 
żona strzeliła trzy razy i 
zabiła go na miejscu. Brat 
zabitego uniesiony gniewem 
chciał uderzyć bratową I także 
padł przeszyty kulą. Kobieta 
oddała się w ręce policy!. 
“Jury” koronerska uwolniła 
oskarżoną od odpowiedzial­
ności.

Poliki biskup.

BALTIMORE, Md., 19 
lipca. Otrzymaliśmy ciekawą, 
a dla nas Polaków nader In­
teresującą wiadomość, a mia­
nowicie, źe ks. dr. M. Ba­
rabasz, rektor parafii Matki 
Boskiej Różańcowej ma być 
mianowany sekretarzem przy 
delegacy! apostolskiej w Wa­
shingtonie 1 być wyniesiony 
do godności biskupa In par- 
tibus Infidelium. Ks. dr. M. 
Barabasz będzie miał przy­
dzielone do załatwienia sprawy 
polsko amerykańskich parafii.

Ks. Kardynał Gibbons przy­
czynił się swym wpływem 
do wyniesienia ks. dr. M. 
Barabasza na godność sekre 
tarza, a zarazem i biskupa 
przy apostolskiej delegacy!.

Jakkolwiek powyższa wia­
domość pochodzi -od osoby, 
posiadający zaufanie ks. kar­
dynała Gibbons, jakkolwiek 
ta osoba prowadzi mu różne 
interesa 1 jest jego powier­
nikiem, to jednakowoż po 
daną wiadomość przyjęliśmy 
sami 1 podajemy Innym z za­
strzeżeniem. Tyle już dozna­
liśmy zawodów I rozczarowań 
co do wyniesienia na wyższą 
godność jakiegoś polsko- 
amerykańskiego księdza, źe 
teraz nie chce nam się już 
wierzyć w prawdziwość takiej 
wiadomości.

Bismark iłodziejem.

BERLIN, 19 lipca. Wia­
domość o aresztowaniu w New 
Yorku Karola Blsmarka, za­
niepokoiła wszystkich Bis 
marków w całych Niemczech. 
Jest on bowiem prawnukiem 
żelaznego kanclerza i chociaż 
oddawna nie miał żadnej 
łączności z rodziną Bismarków, 
to jednakowoż czynem swym 
skompromitował wszystkich 
potomków żelaznego księcia. 
Zebrano tu składkę na spro­
wadzenie księcia złodzieja do 
Niemiec i wyszukanie dlań 
sposobu utrzymania.

Ogromna powódź.
KEOKUK, la., 19 lipca. 

Wskutek ostatnich deszczów, 
rzeka Mississippi wezbrała do 
niebywałych rozmiarów i 
zalała przyległe okolice na 
setki mil kwadratowych. 
Przestrzeń pomiędzy Keokuk, 
la. I Hannibal, Mo., stoi pod 
wodą. Straty zapewne dojdą 
do 6 milionów dolarów.

Tak wielkiej powodzi nie 
pamiętano tu lata. Woda 
zalała znaczne obszary w 3 
stanach tj. w Iowa, Wisconsin 
I Illinois.

Konwencja górników.
INDIANAPOLIS, Ind., 21 

lipca. — W sobotę wieczór 
zakończyła obrady konwen- 
cya zjednoczonych górników 
w Stanach Zjednoczonych. 
Powzięto następujące uchwały: 
1) Wypłacono 50,000 doi. 
z kasy unii dla strajkujących 
w Pennsylvanll. 2) Zawezwano 
wszystkie inne unie 1 dystrykta 
do natychmiastowego przy­
słania możliwie największych 
zasiłków na ten sam cel. 
3) Nałożono opłaty w wyso­
kości dziesięć procent na 
członków unii nr. 6, 8, 12, 
I3> J9, 23 i 25 a w wyso­
kości 1 procent na członków 
dystryktów nr. 2, 5, u, 14, 
15, 16, 20 1 21. 4) Czwarta 
część płacy wszystkich na­
czelników, urzędników i or­
ganizatorów narodowej unii 
będzie również oddaną do 
kas. 5} Wszystkie te fundusze 
mają być przesłane do skar 
bnłka Wilsona a obowiązek 
opłacania tychże wchodzi 
w moc począwszy od zeszłej 
środy, 16 lipca. 6) Wszystkie 
unie są zawezwane do sta­
rania się o pracę dla strajku­
jących. 7) Wydaną będzie 
odezwa do narodu wykazu­
jąca w prawdziwem świetle 
opis walki górników z trustem 
węglowym.

Huragan.
BALTIMORE, Md., 21 

lipca. — Szalony huragan 
przeleciał wczoraj popołudniu 
przez miasto. Wiele domów 
leży w gruzach, dachy pozry­
wane, wszystkie wystawy 
sklepowe poniszczone. Szkody 
wynoszą kilka milionów do­
larów. Trzynaście ludzi zgi­
nęło a dziesiątki jest rannych.

Zderzenie pooiągów.
ROCHESTER, N. Y., 21 

lipca. — Na linii kolei Lehigh 
Valley zderzyły się dwa po­
ciągi pełne przejezdnych, pę­
dzące całą silą pary. Ma­
szyny są zgruchotane i kilka 
wagonów. Maszynista został 
zabity, 19 osób ciężko pora­
nionych.

■owa fabryk*:
PITTSBURG, Pa., 21 lipca.

— Trust stalowy przyjął pro- 
pozycyę miasta McKeesport 
1 wybuduje tamże fabrykę rur 
kosztem 10 milionów dolarów. 
Będzie cna obejmowała pię­
tnaście bloków.

Wielki strajk-
NOWY YORK, 21 lipca.

— W sobotę za strajkowało 
tutaj 25,000 członków unii ro 
botników krawieckich. Żądają 
9 godzin pracy I gwarancyi 
że nie będą wyzyskiwani przez 
pośredników. Zachodzi obawa 
że 15,000 robotników przy­
łączy się dziś do strajku­
jących.

fee wypuścił na wolność wczo­
raj 160 jeńców fiilipińsklch z 
więzienia wojskowego w Ma­
nili.

MANILA, 19 lipca. —Na 
wyspie Leyte złożyło broń 
219 powstańców filipińskich. 
Poczem przysięgli wierność 
Stanom Zjednoczonym. Na 
wyspie Samar zachodzą tu i 
ówdzie rozruchy. Żywioł po­
wstańczy, którym dawniej do­
wodził pułkownik Abuke, 
(poddał się już dawno), zor­
ganizował się w t. zw, stron­
nictwo polityczne. Wodzowie 
tej party! ściągają podatki od 
kupców 1 farmerów bez ża­
dnego upoważnienia.

Trzech Amerykanów umar­
ło tu na cholerę. W ubiegły 
poniedziałek przybyła do Ma­
nili pani Gibson, żona sekre­
tarza tutejszego syndykatu. 
Na drugi dzień zaraz zacho­
rowała na cholerę—a pod 
wieczór umarła.

Kapitan Baker otoczył dwa 
oddziały zbójców kordonem. 
Wyciął większą ich część. Po­
zostali muszą albo się pod­
dać, albo zginąć.

Olbrzymi pożar.

GUAYAQUIL, Ekwador, 
18 lipca.—Szalony pożar trwa­
jący trzy dni, zniszczył do 
szczętu większą część miasta. 
Sześćset domów stojących w 
24 blokach jest spalonych. 
Szkoda wynosi sześć milio­
nów dolarów, z tego 4 milio­
ny pokryte są ubezpiecze­
niem, w czterech kompaniach, 
które prawdopodobnie zban­
krutują.

* * *
Roiruchy w Bosyi.

BERLIN, 19 lipca,—Roz­
ruchy rewolucyjne w połu­
dniowych guberniach Rosy! 
trwają dalej.

W gubernli orędzkiej wre 
ciągle wśród robotników. W 
fabryce lokomotyw urządzili 
robotnicy wielką demonstra- 
cyę robotniczą. Wyruszyła 
żandarmerya, pollcya i koza­
cy I osaczyli fabrykę. Robo­
tnicy zamknęli się i zabary­
kadowali wszystkie wejścia. 
W końcu polieya wtargnęła 
do fabryki i wielu aresztowa 
ła. Wszystkich bito nahajka 
ml.

W Wilnie zabito dziewczy­
nę rózgami.

* » *
Aresztowani» anarchisty.

MEDYOLAN, 19 lipca.— 
Tajna polieya włoska areszto­
wała w miejscowości Bra, 
małem miasteczku prowincyi 
Piemont, anarchistę przyby­
łego przed kilku dniami z 
Paterson, N. J.

Z listów i dokumentów zna­
lezionych przy aresztowanym 
wynika, że był on w ścisłych 
stosunkach z anarchistami, 
którzy utworzyli byli sprzy- 
siężetiie na życie króla wło­
skiego.

« * *
Koronacja króla-

LONDYN, 19-go lipca.— 
Dzień koronacyl oznacono u- 
rzędownie na 9 sierpnia. 
Wszelkie uroczystości zosta 
ły skreślone z programu tak, 
że właściwie skończy się 
wszystko na ceremonii w ko­
ściele.

PEAWDZIWYM PRZYJACIELEM 

pod każdym względem w niebezpieczeństwie, 
chorobie i boleści jest

Dr. Piotra Gomozo.
Niezawodny środek leczniczy dla starych i młodych.

Przeciw chorobom wątroby, dyspepsyi, ogólnemu osłabie­
niu i reumatyzmowi.

Po bliższe informacyc należy pisać do:

DR. PETER FAHRNEY,
113-114 80. HOYNE AVE., CHICAGO, TT.T.

W DKUKU.
Nowenna i modlitwy do św. Anto­

niego, pomocna w każdem nie­
szczęściu. Napisał ks. Enn.

Cena.................................................... 10c

Książka ta będzie gotową za dwa ty. 
godnie i powinna się znajdować 

w każdym domu polskim. ““ 
Do nabycie w księgarni

W. DYNIBWICZA,
532 Noble st., Chicago, 111.

Farmy
Małe 1 duże na sprzedaż w Xante- 
m Polskim C- W. DYNIIWIOI 
& CO. 805 Milwaukee Av./Chl- 
<*<O,  Ili.

Iadlaąa - Starka Co., Knox, 40 akr. pad pfn- 
rfam 5 drzewa Budynki, mateyay i naraUida 
rolnicze są w dobrym stania, в krów, 1 kok, 1 
Świnia, etc. Ona
Whcanala — Portage Co., 40 akr. 4 mila 
iUACtl2° C,ty- Z8? akrów P«* 1 Płofl*»

10 akrów draewa. Bu lynki gospodarcze. $1.M*  
м’мт"1“ *ага,Ьвп Co., ISO akrów w 
McMillan. 80 akrów wyklarowane. Narzę­
dzia i ma-zvay Mtrzebne na. 2 dobro ko­
nie. 1.8 Hztuk bydła, 50 kur, 5 fwiń. Cena $2,5**  
W|.eoną|a -Clark Co., 4 milo od Thorpe.
40 akrów farmy, 15 wyklarowanych. Сем 1,101 
WhconHa.—pronto Co., 51« akr. wyklaro­
wanych, w Pułaski. Budynki, narzędzia, 
marzyay, bydło. Ceaa $2,tW
WIwm»Is._ Clark Co., 1 mila od Stanl.y, 
40 akrów, budynki mieszkalne I »os pod ar-
■kle w dobrym etanie. Cena $!,(*•
Wlacoaala, Waod Co. - 40 akrów 7 mil od 
Centrolla, 3 mile od Nekoosa, 30 akrów 
pod pługiem, 5 laeu. Cena $1 И0
Wisconsin, Portage Co. — Blisko Hall, 6*  
akrów pod pługiem. 10 akrów wikliny, 30 
akr. drzewa. Budynki goopodarokle i 
mteoikalno, potrzebne maszyny «4,8 konie.
2 krowy, 2 Jałówki, 1 ciele I 12 świń $-3,500 
W>M*nii| a, Monroe Co., blisko Tomach.
•**  akr., 100 pod pługiem, budynki, ma­
szyny. bydło I drób. cena $4.500
MickiKaa. blisko bt. Joseph 40 akrów, bu­
dynki mieszkalne I gospodarskie nowe, 2 
konie, 2 krowy i drób. 5 akrów winnicy, 3 
akry drzewa budalcowego. Cena $8,0**
Minnesota, Marshall Co., 10 mil od Ste­
phen —2r0 akrów, 250 akrów pod pługiem, 
wszystkie maszyny, narządzie w dobrym 
stanie. Konie, bydło. ocL Cena 0.000
Wisconsin, powiat Clark. — Farma leży 2 
mile od Dolskiego kościoła, 3 od miasta 
1H od szkoły, 80 akrów, 20 pod pługiem, 
dom z łoksów, stojuia dla bydła I koni 
szopa na siano. Cena $1,25*
Wisconsin, Green Lake CO. Od miasta 
Berlina 4 mile, ltf od Cheese Factory, do- 
kf<l można mleko wozić. 180 akrów czyste, 
reszta dobrem drzewem porosła, dobra łą­
ką. pastwisko, Budynki dnże, nowe. Sprze­
dani tanio, na wypłatę.
Wisconsin. Shawano Co. — 110 akrów, 30 
akr klarnnku, reszta łatwy klarunek, Bu­
dynki dobre. Dom i spichlerz drewniany, 
stodoła i stajnia z loksów. Cena $2,3*1
Wisconsin, Oconto Co. — 80 akr. Farma 
cała wyklarowana, w koło płot, 00 akrów 
pod pługiem reszta na pastwisko. Wssystkio 
maszyny 1 narzędzia rolniczo. 2 konie, 14 
sztuk bydła. Cena $5,000, 8И do zgody 14 gotówką. • /
Michigan, Presque lale Co., Poscn. Ziemia 
dobra, bez dłngu. Cena $1,4«
Minnesota Ottertai Co — Perham, 6 mil od 
miasta, 120 prętów do szkoły. 100 akr., 115 
pod pługiem, 35 do czyszczenia, 10 pastwi­
ska ogrodzonego. Rzeka w pobliżu. Bu­
dynki drewniane. Cena $2,4**
Mlnnssota, Ottertalll Co.. 6 mil od miasta 
Perham. 90 nrątów do szkoły, 180 akrów, 
105 pod pługiem, 10 wyczyszczone lecz nie 
zorane, 45 akrów porosłe drzewem łatwo 
do uprawy, sad ko o domu. Ziemia czarna, 
pokład gliniasty. Budynki dobro. Cena $2,*0*  
Mlnnsssta Lyon Со., в mil od miasto, 7 od 
kościoła 160 akrów gruntu 13*  akrów 
pod pługiem. Wody podostatkiem. Budyn­
ki nowe, Maszyny wszystkie. Cena $5,83*
Indiana, Laporte Co. — 80 akrów w Otis, 
24 akry zasiane zbożem. 12 akrów lasn, 
2 akry stawu rybnego, 2^ mili od polsklo- 
«0 kościoła. Budynki w dobrym stanie, 

Fsiystklo maszyny i narzędzia rolniczo 
tą. 4 kemie, 5 krów, 8 śwlft. Cena $3,7**
Mlnnssota, Ottor Tali Co., 160 akrów w 
Perham, 1 mila od miasto. Budynek miesz­
kalny z plwnicó, stajnia na 9 koni. 25 sztuk 
bydła, stodoła na 135 ten siana, 2-plętrowy 
spichlerz, Wszystko pod pługiem. Cena $6,0**

Powyższo farmy sa wszystkie w polskich 
koloniach, gdzie 84 kościoły i szkoły polskie. 
Po dalsze informacyo agłoslćsló do:

C. W. DÏNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee are.,Chicago,Ili.

Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów.

FIRMA
W. W. KIMBALL CU. 

zakupiła wielki zapas Fortepianów i 
Organów pokojowych po znanej a zban­
krutowanej firmie w Nowym York«- 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent tanitb 
a to dlatego, że firma W W. KINBALL 
CO., zakupiła cały ten zapas Instrumen­
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte­
piany i organy te są renomowane, w do­
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na­
bycia dobrego 1 taniego fortepianu lub 
organu.

Sprzedajemy Fortepiany I Orga­
ny na dogodnych warunkach; niewiel­
ka wpłata 1 małe miesięczne ratv.*W|  

Nasze specjalne oferty.
Organy pokojowe (używane) od (15, 

(20 1 wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkiem i nutami od (25, (ao 1 wy­
żej, (warte po (71 do (80). Fortepiany 
t zw. “square” od (15, (20 i (25. For­
tepiany t. zw. “Upright” od (90, (05, 
(100, (125, (185, (150, (155 do (475.

Dla dogodności zad Szan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 MilwankM 
ave., otwarty jest oodzlennfe do god*.  
lOej a w Soboty do godziny llej wie­
czorem. r

W składzie tym filialnym znajd*  Szan. 
Rodacy wielki zapas 1 wybór fortepia­
nów i organów, tak nowych jak uży­
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za­
pas nut wydań popularnych, oraz in­
strumenta muzyczne. Z szacunkiem

W. W. KIMBALL co.
Ed. L. Kołakowski,

Zarządca polskiego Departament*,  
Adam Mldowics j Reprezentanci 
Jakób Derehikt C Polskiego 

St. Arwaslswlcz ) Departamentu. 

824 Milwaukee Ave.
Główny skład, hala I biura firmy W. 

W. Kimball Co., 289 Wabash Are., róg 
Jaokson Blrd., Chicago.

Wiadomości Zagraniczne
(Dokończenie ze stronicy l-*j).

Trzech braci Guiterrezów, 
którzy są oskarżeni o zamor­
dowanie ucznia nazwiskiem 
Vienville, którego żywcem 
pogrzebali, gdy był ranny, 
zostało pochwyconych. W 
prowincyi Cavite władze za­
rządziły obławy na dwóch 
hersztów zbójeckich Montal- 
lona i Ferizarda. Siedzibę ich 
otoczono w promieniu 60 mil 
ze wszystkich stron. Rzeki są 
strzeżone przez łodzie paro­
we. Zdaje się, źe w sobotę 
zejdą się wszyskie skrzydła i 
rozpoczną wspólny pochód ku 
siedzibie zbójców.

Urząd zdrowia w Manili 
postanowił przenieść 40,000 
mieszkańców z niezdrowych 1 
brudnych dzielnic miasta do 
specyalnłe zbudowanych sza­
łasów, a to w tym celu, aby 
zapobiedz szerzeniu się cho­
lery.

Na mocy amnesty! prezy­
denta Roosevelta jen. Chał

— Podczas pożaru sepi- 
chlerza kolei ulicznej w To­
ronto, w Kanadzie, pięciu 
strażaków straciło życie.

Każdego lata

JO8EPB TBINEB’8

tysiące ludzi, a szczególnie dzie­
ci, umierają wskutek gorąca, na 
choroby orgenów trawienia; nie 
przyjmują one i nie trawią po­
karmu.

ftEClSTERK»

praex wzmocnienie żołądka, klatek I wą­
troby utrtymujo praw <i»owoić trawienia, 
zapobiega chorobom i uesyni wae mocny 
mi i sedrowymi.

Ratajoie tycie waszych rodzin.
Nie przyjmujcie naśladownlctw.
Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
798S. Ashland Ave.,Chicago.III.

Przyślij nam tylko $2.95
& poślemy wam Harmonikę 

dobrą, oprawioną ślicznie i mocno, lla 
ona otwartą klawiaturę, 12 ozdobnych 
trąbek; 10 niklowych kluczy, 2 basy, 2 
Bztopay, 2 rzędy piszczałek, rozmiar 
13x6% cale.

Mocny I melodyjny głos.

;; Żaden Farmer, ;
Ogrodnik ;

;; lub chcęcy sobie założyć I i 
;; ogród na przyszłę wio- ; [ 

snę, nie powinien obyć i > 
' się bez księżki pod tyt U
;• 0GR0D WIEJSKI. ;• 
i: Jestto popularny przewo- i
;; dnik przy zakładaniu i ; [ 

pielęgnowaniu ogrodów, ■ t 
oraz podręcznik do nau- i i 

J ki ogrodnictwa przez Fr. ] [ 
Goeschke(zilustracyami)

i W księżeczce tej' sę po- i i 
[ dane najważniejsze robo- ;; 

ty przy zakładaniu ogro- < > 
i du, jako to: Ogród Kwia- ]!

; towy czyli ozdobny, O- ;;
gród Warzywny, Ogród • >

i Owocowy. Cena 50c i I

Jeżeli chcecie kupić lepszą Uarmoni 
kę przyślljcle swój adres a otrzymacie 
DARMO Największy Ilustrowany Polski Katalog 

Instrumentów muzycznych.
Adresujcie: 

THE MARION 8UPPLY CO , 
816 N. Hamlin Ave. Chicago, 111.

Dla lubowników pszczel- 
nictwa polecamy księżkę 
pod tytułem:

PSZCZOŁY I 
P8ZCZELNICTW0

czyli podręcznik przy za­
kładaniu i hodowaniu 
pszczół (z wieloma ry­
cinami). Cena - óOc

Każdy Farmer, :;
a przedewszystkiem ten, • i 
który trudni się hodowlę t 
bydła, powinien mieć pod ; [ 
rękę księżkę pod tyt.

LECZENIU

TĘPY SŁUCH 
głuchot»; i szum w uszach leczymy w 
najkrótszym czasie. Koezta nadzwyczaj 
małe. Piszcie niezwłocznie. Wszelkich 
lnformacyj udzielamy bezpłatnie. Le­
czymy zastarzałe a nawet wypadki u- 
znane za niewyleczalne. Jedyny zakład 
tego rodzaju w Ameryce. Polska klini­
ka, No. 2983 Ilenrietta st., St. Louis 
Mo. W

o
C1I0R0B

Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula­
rny dla użytku gospoda­
rzy, przez J. Łepkow- 
skiego. Cena - 50c
Do nabycia w księgarni

W. DYMIEWICZ, 
532 Kobie st. Chicago, Ili-
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ZNALEZIENIE ZWŁOK MATKI 
JAGŁIŁONÓW-

Całą Polską wstrząsnęła wia­
domość o znalezieniu zwłok 
królowej Zofii, żony Włady­
sława Jagiełły, matki Jaglelo- 
nów.

Wiadomem było z history­
ków, że Zofia żona Włady­
sława Jagiełły, księżniczka ru­
ska, tak zwana królowa Son- 
ka, pochowaną zostata w ro­
ku 1461 w kaplicy, którą so­
bie sama w katedrze na Wa­
welu zbudować kazała. Ąle 
z grobu jej opisywanego je­
szcze w wizytach biskupich 
w. XVII, nie dochował się 
żaden ślad w kaplicy, zwanej 
kaplicą królowej Zofii, która 
około roku 1844 staraniem 
hr. Wąsowiczowej została od­
nowioną. Obecnie gdy w 
czasie restauracyl katedry przy­
szła kolej na tę kaplicę, po­
stanowiono uczcić pamięć pier­
wotnej fundatorki pomnikiem 
grobowym. Przy badaniu 
grobów, których kilka znaj­
duje się pod posadzką natra­
fiono wreszcie na jeden, w 
którym przez uczyniony ma­
ły otwór w sklepieniu doj­
rzano w trumnie drewnianej 
o wieku częściowo zapadnię 
tym koronę królewską. Nie 
mogło być wątpliwości, czyje 
szczątki się tu znajdują, gdyż 
nikt Inny z osób panujących 
nie był w tern miejscu pocho­
wany.

Z polecenia więc kapituły 
katedralnej krakowskiej przy­
gotowano nową trumnę mie­
dzianą I przed kilkoma dnia­
mi otwarto grób w obecno 
ścl XX, kanonika Wądolne- 
go i Tomasza Bukowskiego, 
architekta prof. Sławomira 
O drży wolskiego, oraz konser­
watora dra Stanisława Tom­
kowicza. Grób ze spoczywa­
jącą w nim na tragach żela­
znych trumną drewnianą został 
odfotografowany dla stwier­
dzenia w jakim stanie go znale­
ziono.

Przyniesienie zwłok doko- 
nanem zostało w dniu 7 czer 
wca. Zdjęto pieczęcie z drzwi 
kaplicy, poczem na podłożo- 
nem płótnie wydobyto na 
wierzch trumnę nietkniętą z 
leżąceni w niej zwłokami. 
Prosta skrzynia drewniana o- 
kazala się tak spróchniałą, 
że rozsypywała się za do­
tknięciem. Po usunięciu wie­
ka spostrzeżono całun jedwa­
bny wzorzysty, sutemi fałda­
mi się układający i wido­
cznie od czazu pogrzebu nie­
tknięty. Z głowy spoczywa 
jącej na cegle, na której by 
ły szczątki jakoby poduszki 
jedwabnej, pozostała część 
czaszki górnej, czoła i kości 
policzkowej.

Obecny prof. Kazimierz 
Kostanecki w towarzystwie 
docenta Bochenka stwierdził, 
że kości należą do czaszki 
kobiecej. Pan Leonard Le 
pszy zbadał materyał korony 
i guziczków. Korona, fra­
gmenta czaszki, oraz włosy 
jak były splecione, zostały 
na miejscu odfotografowane; 
odrysowanoteż niektóre szcze­
góły 1 wzory tkanin, których 
parę próbek wzięto do zbio­
rów fabryki kościoła. Nastę­
pnie prof. Odrzywolskl z naj • 
większą ostrożnością przesu­
nął resztki zwłok 1 tkanin do 
nowej trumny, gdzie także 
złożono kości czaszkowe i 
koronę, wogóle starając się 
o to, by szczątki leżały o Ile 
można tak samo, jak były 
znalezione. Ks. biskup No­
wak z duchowieństwem od­
prawił modły 1 pokropił zwło­
ki. Trumnę zalutowano 1 o- 
patrzoao tabliczką z odpowie­
dnim napisem wpuszczono do 
dawnego grobu, który został 
na nowo zasklepiony.

Widok śmiertelnych szczą­
tek matki Jagielonów w dwa 
dni po mowie cesarza Wil­
helma wypowiedzianej w Mal- 
borgu, na wszystkich obe­
cnych wywarł wstrząsające 
wrażenie. Szczegółowy pro­
tokół z całej tej czynno­
ści złożony będzie w aktach 
kapituły katedralnej krako­
wskiej. ___

— Wyobraź sobie, zapom­
niałem wziąć z domu pienię­
dzy! Czy nie mógłbyś ml 
wygodzić?

— Z przyjemnością. Masz 
tu czternaście groszy na do­
rożkę, wróć się do domu po 
pugilares.

ANGLIK 0 UCISKU POLAKÓW 
POD PRUSAKIEM.

O oststnich prześladowa­
niach Polaków pod jarzmem 
prusklem wyrażały się 1 wy 
rażają bardzo sympatycznie 
na korzyść Polaków rozmai­
te osoby i pisma obcej na­
rodowości. Glosy te mile 
każdemu sercu polskiemu, 
skołatanemu licznemi doświad­
czeniami, zawsze zamieszcza­
my jako wróżbę w lepszą 
przyszłość naszą. Oto co pi­
szę o nas Anglik w londyń­
skim miesięczniku “Black­
wood’s Magazine”:

Od dłuższego już czasu u- 
żywano i używa się w Pru­
sach systemu zmierzającego 
otwarcie do zniemczenia Po­
laków, lub wyparcia Ich z 
własnej ziemi. Oba te kie­
runki polityki niemieckiej, 
przyczyniły się wielce do roz­
goryczenia Polaków pod wszy- 
stkiemi trzema zaborami. Na- 
próżno przerzucamy karty 
późniejszej historyl, I nic po­
dobnego w dziejach jej zna­
leźć nie możemy, coby dało 
się porównać z położeniem 
Polaków w Prusach.

W starożytnej, pogańskiej 
history), znajdujemy coś na 
kształt tego w dziejach Izrae­
litów pod jarzmem Faraonów.

Eglpcyanle ówcześni, na 
wzór Prusaków rzekll:

“Postępujmy z nimi (ży­
dami) przezornie, bo gdy się 
oni wzmogą, wyprą nas z 
obecnego dziedzictwa”.

Zupełnie tak samo dziś 
Prusacy mówią I czynią w u- 
cisku Polaków. Ale historya 
Faraonów 1 żydów w tym o- 
gromnie się różni od ostatnie­
go porównania, przez nas u- 
źytego, że Izraelici nie byli 
przywiązani do miejsca swe­
go pobytu, i bez najmniej­
szego wahania opuszczali zie­
mię przez nich zamieszkaną. 
Polacy przeciwnie, trzymają 
się gleby ojczystej wszystkie- 
mi silami, 1 pewni jesteśmy, 
że gdyby dziś powstał Moj­
żesz, i zachęcał ich do opu­
szczenia ziemi ucisku—nawet 
jeden Polak z tysiąca—nie 
poszedłby za głosem jego.

Lud polski kocha mocno 
swą ziemię, swą tradycyę na­
rodową o trzech braciach kró­
lewiczach, o jeziorze goplań- 
skiem i białym orle w Gnie­
źnie, że pomimo srogiego u- 
cjsku Prusaków, zda się z 
dniem każdym mocniej przy­
legać do gleby ojczystej. Bo 
też Polacy umieją cierpieć i 
walczyć i

Pomimo presyl jednego z 
najlepiej zorganizowanych mo­
carstw europejskich, pomimo 
milionów marek przez rząd 
na wykorzenienie Polaków 
wydanych—wreszcie mimo a- 
głtacył rozmaitych stowarzy­
szeń niemieckich na zgubę 
Polaków powstałych, oni ży­
ją, rosną, z dniem każdym, 1 
samym Niemcom groźnymi 
być poczynają.

Wszelkie pomysły pruskie 
wynajdywane na przygnębie­
nie Polaków, do dziś nie 
przyniosły Niemcom pożytku, 
a przeciwnie, zyskały Pola­
kom wiele sympatyl u Innych 
narodów, które podziwiają 
ich przywiązanie do ojczystych 
tradycyl 1 Ich wytrwałość! w 
walce z rządem pruskim.

Artykuł powyższy ukazał 
się w dosłownym przedruku 
w kilku dziennikach i w kil­
kunastu tygodnikach, wycho­
dzących w Anglii.

Z PADWY DO KŁAKOWA.

W Padwie, jak wiadomo, 
znajduje się wspaniała bazyli­
ka, w której jest grób św. 
Antoniego. Bazylikę tę obe­
cnie odnawiają, doprowadza­
jąc ją do pierwotnego stylu. 
Dlatego usuwają z niej wszy­
stko to, co chociaż bardzo 
pamiętne, jednak sprzeciwia 
się pierwotnej budowie ko­
ścioła. To było powodem, 
że pomiędzy innemi piękny 
ołtarz marmurowy, zbudowa­
ny ongi kosztem uczniów 
“nacyi” polskiej, uczęszczają 
cych do tamtejszego uniwer­
sytetu, postanowiono usunąć, 
a postawić Inny.

Przez pamięć dla dawnych 
zasług Polaków I pewnego 
zasiedzenia się w kościele, 
przeznaczono osobną kaplicę, 
będącą obole głównego ołta­
rza, na kaplicę polską. Ka-

pllcę tę pod wezwaniem św. 
Stanisława biskupa odmalo 
wal p. Popiel, malarz ze 
Lwowa 1 umieszczono w niej 
bardzo piękny z białego mar­
muru ołtarz, poświęcono te­
muż świętemu biskupowi. Te­
raz właśnie w pierwszych 
dniach maja kaplica ta odda­
na została do kościelnego u 
żytku. Cztery ołtarze z mar 
muru czerwonego werońskie­
go, usunięte z tejże bazyliki, 
nabył dla kościoła św. Flo- 
rjana w Krakowie, ksiądz 
prałat dr. Smoczyński, pro 
boszcz tego kościoła.

Trzy z nich przywieziono 
do Krakowa. Tym sposo­
bem kościół parafialny na 
Kleparzu, a jak dawniej mó 
wlono “Krakowa Florencya’ 
1 miasto Kraków, zyskają 
nietylko piękną rzecz, ale i 
pamiątkę osobliwą, pochodzą­
cą z Padwy, z bazyliki św. 
Antoniego.

PIERWSZA POMOC PRZY PO­
RAŻENIU SŁONECZNEM.

Oznaki porażenia są: pie­
kące pragnienie, niezmierne 
znużenie, zawród głowy, osła 
bione bicie tętna (pulsu,) za 
czerwienione 1 zbyt sucha 
skóra. W przypadkach po­
rażenia słonecznego, należy 
osobę tern dotkniętą najprzód 
położyć, ile możności w chło- 
dnem miejscu, następnie u- 
wolnić z wszelkiego ubrania 
utrudniającego oddech, (ko 
biecie przynajmniej rozpiąć 
stanik i zwolnić sznurówkę, 
mężczyźnie zdjąć krawat i 
twardy kołnierzyk,) a potem 
dać się napić wody.

Po zastosowaniu tych śro 
dków, choremu zwykle prę­
dko się polepszy. Nie mając 
żadnej pomocy, może chory, 
łatwo stracić przytomność. 
Wtenczas oddychanie jest jak 
najbardziej przyspieszone, pod 
czas gdy bicie tętna zaledwie 
uczuć się daje. W krótce 
potem następują drgawki w 
członkach i w twarzy, a wre 
szcie łatwo przychodzi udar 
mózgowy (apopleksya) 1 na­
stępuje śmierć. Nim aatem 
lekarz mógłby nadejść, trzeba 
chorego w sposób wyżej 
podany niezwłocznie ratować.

Nadmienić tu zarazem wy­
pada, iż porażeniu słoneczne­
mu najczęściej i najprędzej u- 
legają takie osoby, które zbyt 
ciepły i obcisły ubiór w upa­
ły noszą (żołnierze,) następnie 
osoby, których cały ustrój 
stal się zbyt osłabionym, a 
zwłaszcza przez nadużycie na 
pojów wyskokowych (rumu, 
wódki, piwa, wina,) dalej 
przez nadmiar rozkoszy zmy­
słowych, wreszcie przez cho 
roby zakaźne, jak przy­
miot (syfilis) Itp. Doświad­
czono także, iż osoby, które 
zażywały trujące lekarstwa, 
zwłaszcza arszenikowe, stały 
się niezmiernie wrażliwemi na 
działanie słońca i gorąca w o 
gólności. (Przewodnik zdro­
wia.)

WYLECZENIE CHOROBY ŻO­
ŁĄDKA-

Główną przyczyną każdej 
choroby, jest jakaś nleregu- 
larność żołądka. Jeżeli ten 
ważny organ jest dotknięty 
chorobą i nie może należycie 
spełniać swych funkcyl, cierpi 
na tern cały system.

Aloizy Kobes z Pameli 
City, Mo., piszę: “Stokrotne 
dzięki za Severy Balsam Zy 
ciał Moja żona cierpiała na 
niestrawność 1 chorobę żołą 
dka przez lata 1 doznała na­
tychmiastowej ulgi po użyciu 
Severy Balsamu Życia. Dwie 
butelki wyleczyły ją zupełnie. 
Polecam go gorąco wszystkim, 
gdyż jest on cudownym w sku 
tkach.” Jest to polecenie, do 
którego powinni się wszysej 
zastosować, którzy cierpią na 
powyższe słabości i ci, któ 
rych system jest osłabiony i 
wycieńczony. Severy Balsam 
Życia pomaga trawieniu, re 
guluje wnętrzności, wzmacnia 
organy całego ciała i usuwa 
chorobę. Na choroby ner­
wowe, wycieńczenie i jako 
tonlk dla starych i przycho­
dzących do zdrowia, nie ma 
sobie równego. Jest to zna­
komity środek w leczeniu ka­
żdej choroby, w nastrojeniu 
całego systemu i w wytwo 
rżeniu potrzebnej siły i cie-

płoty ciała do należytego od­
pierania zgubnych następstw 
choroby. Cena 75C. Na 
sprzedaż we wszystkich apte­
kach albo wprost po wysła 
nlu należytości do właściciela 
W. F. Severa, Cedar Raplds, 
Iowa.

KATALOG OBRAZÓW 
do nabycia 

w księgarni W. Dyni»wieża, 
532 Noble str, Chicago, 111.

(Ciąg dalszy.)
62 św. Helena, cesarzowa
63 Wiara
64 św. Trójca
65 św. Antoni Padewski
66 św. Szczepan pierwszy męcz.
67 św. Ignacy męcz.
68 św. Raymond
69 św. Piotr
70 św. Paweł
71 św. Elżbieta
72 św. Edmund
73 św. Tomasz anostół
74 św. Wincenty a Paulo
75 św. Stanisław Kostka
76 św. Gerardus, opat
77 św. Alojzy Gonzaga
78 św. Franciszek a Paulo
79 św. Mikołaj biskup
80 św. Augustyn, biskup
81 św. Henryk cesarz
82 św. Leonard
83 św. Franciszek Seraficki
84 św. Bernard» opat
85 św. Walenty, męcz.
86 św. Jakób
87 św. Michał Archanioł
88 św. Katarzyna Aleksandryi
91 Zwiastowanie (podług Rubensa)
92 Święta Rodzina (podług Guida)
93 Wąż mosiężny
95 Prorok Izajasz
96 Prorok Malacbiasz
97 Zbawiciel pokazuje się M. Ma­

gdalenie po zmartwychwstaniu
98 św. Agnieszka
99 św. Małgorzata

100 św. Franciszek z Assyżu
101 św. Floryan
102 św. Leonard z Port Maurice
103 Chrystus oddawa klucze św. 

Piotrowi
104 św. Dominik
110 Ukrzyżowanie
112 Wniebowzięcie Panny Maryi
114 Zdjęcie z krzyża
181 Widzenie św. Teresy
182 św. Marcin, biskup
183 św. Alfons z Liguori
184 św. Filomena
185 św. Krystyna
186 św. Franciszek Ksawery
187 św. Karol Boromeu8z
188 św. Cecylia
189 św. Wacław
190 św. Bonawentura
191 Gloria in excelsis Deo
192 Ktokolwiek wierzy we mnie
193 Serce Jezusa, bądź mą ucieczką
194 Rezurekcya
195 Jezus ochrzczony przez ś. Jana
196 Mojżesz i 10 przykazań
197 Nasza pani Zwycięztwa
198 Jezus uzdrawia córkę Jal A
199 Tableau de Dosse
205 św Julia
206 św Wawrzyniec, męcz.
207 św Crescencya, męcz.
208 św Paweł (Krzyżowiec)
209 św Patrycyusz
210 św Jan Nepomucen
211 Ofiarowanie Syna Rybaka
212 Nasza Pani Pocieszenia
213 Nasza Pani z Guadalupe
214 Arka Noego
219 8ancta Jesus Societas
220 Koronacya Najświętszej Panny
221 Nasza Pani z Mt. Carmel
222 Marya, Jezus i Józef
223 Nasza Pani Miłosierdzia
224 Mądre Panny
225 Aniołowie oznajmiają Narodze­

nie Pana Jezusa
226 Aniołowie składają hołd dzie­

ciątku Jezus
227 św. Franciszek
228 Regina Apostolorum
229 Prae8entatlo beatae Mariae Vir­

ginis
251 św. Joachim
252 Chrystus błogosławi małe dzieci
295 św. Franciszek z Sales
296 św. Celeta
297 św. Zofia
298 Śmierć św. 8zczepana
299 Ścięcie św. Jakóba
800 Chrystus naucza w łódce
306 święta Twarz Naszego Zbawi­

ciela 10x14
324 Nasza Pani Dobrej Rady
826 Ojca Mateusza Członkowy Cer­

tyfikat
327 Błogosławiona Marya Alacoque
344 św. Marcin
361 Aniół Stróż
380 św. Rafał
381 św. Jadwiga
882 św. Elżbieta
407 św. Familia
408 Najśw. Marya z Dzieciątkiem

Rozmiar 10x14. 
Cena 15 centów.

111 Ukrzyżowanie
113 Wniebowzięcie Panny Maryl
115 Zdjęcie z krzyża
116 Ecce Homo
118 św. Anna
119 Nasza Pani z Lourdes
120 św. Brygida
121 Pan Jezus w Ogrójcu
122 Bł. Panna wstawia się za swe- 

mi dziećmi w gedzinie śmierci
123 św. Michał
124 św. Trójca
125 św. Szczepan, pierwszy mę­

czennik
127 św. Serce Maryi
128 św. Józef
129 Panna Marya, Orędowniczka 

grzesznych
131 Chrystus wynagradza swych 

naśladowców
132 Najśw. Sakrament
133 Dobry Pasterz
134 Ave Maria
135 św. Franciszek z Assyżu
136 Chrystus oddaje klucze św. Pio­

trowi
137 Widzenie św. Teresy
138 św. Dominik
139 Nadgrobek św. Panny
140 św. Marcin
141 Salve Virgo Florena
142 św. Andrzej
143 św. Alfons z Liguori
144 św. Rodzina
145 św. Ambroży
147 Wiara
151 św. Krystyna . ,
152 Nasza Pani z góry Karmel
153 Nasza wybawicielka
154 Nasza Pani Siedmiu Boleści
155 św. Matylda, cesarzowa
156 św. Jakób patron Hiszpanii I

Indyj
158 św. Franciszek Salezy
159 Nasz Zbawiciel odwiedzają­

cy biednych
161 To me ciało — to ma krew
160 Najświętsza Komunia
162 św. Paweł Apostoł
164 Ktokolwiek wierzy we mnie
166 św. Piotr
167 św. Franciszek Ksawery, apos­

toł Indy i i Japonii
168 św. Jan Ewanglelists
169 św. Rodzina
171 św. Alojzy
172 św. Franciszek a Paulo

174 Rezurekcya
175 Ochrzcenie Pana Jezusa przez 

św. Jana
176 św’. Agnieszka
177 Uległość Pannie Maryi
178 Widzenie św. Małgorzaty
179 Droga krew P. Jezusa
180 Słów o Bozkie
225 św. Wilhelm
226 św’. Wawrzyniec
227 św. Wacław
230 św. Róża
231 św. Konstanty
233 Chrystus błogosławi chleb
284 Nasza Pani Miłosierdzia
235 św. Wincenty a Paulo
236 św. Błażej
238 Aniół Stróż
289 Accipit SL Simon Stock Sa­

crum Scapulare
241 Matka świętej miłości
242 Hoc Est Corpus Meum
242 Ecce Sto Ad Ostlum et Pulso
243 św. Rafał Archanioł
244 św. Karol Boromeusz 
246 św. Marya Magdalena
257 św. Jadwiga
258 św. Gregorius M.
269 św. Hubert
260 św. Frydrych
261 św. Urszula
262 św. Anastazy Papież
263 św. Marcin Papież
280 św. Róża z Lima
281 św. Walburga
282 św. Gertruda
283 św. Odelia
284 św. Angela
285 św. Franciszka Romana
286 Syn Marnotrawny
287 św. Mechtildis
288 św. Teodor M.
289 św. Magdalena z Pazzi
290 św. Leon I Wielki Papież
291 św. Eugeniusz
292 św. Wojciech Wielki
293 św. Hidigardis
294 św. Dorota
301 św. Genowefa Patronka Paryża
802 św. Weronika z Julianie
803 św. Teresa a Jesu

Chromo-Kolorowe 
Obrazy.

11 Chustka św. Weroniki (chro­
mo) 16x20 po - - |2.00

47 święta Panna i Dziecię (w kol.)
18x24 po - - 1.00

48 św. Serce Jezusa (w kolorach)
format 18x24 po - 60c

49 św. Serce Maryl (w kolorach)
format 18x24 po • 60c

109 Ukrzyżowanie, w ślicznych ko­
lorach 26x36 po - - 4.00

204 Czternaście Stacyj Drogi krzy­
żowej <io kościoła. W ślicz­
nych olejnych kolorach 10x14. 
Cena wszystkich 14 obrazów |10

264 św. Anna z Najświętszą Pan­
ną (w kolorach) 18x24 po 60c

265 św. Józef (w kolorach) 18x24 po 60c
266 św. Bonifacy (w kol.) 18x24 po 60c
267 św. Jan prowadzący Najświęt.

Pannę od grobu (w kolorach)
format 18x24 po - 60c

268 św. Gregor M. (w kolorach)
format 12x18 po - 50c

269 Jezus chodzący po morzu (w
kol.) 12x18 po - - 50c

270 Zaślubiny Najśw. Panny Maryi
(w kolorach) 12x18 po - 50c

271 Heród otrzymuje Głowę św.
Jana Chrzciciela (w kolorach) 
format 12x18 po - 50c

856 Najśw. Serce Jezusa (w kolo­
rach) 20x26 po - - 1.00

857 Najśw. Serce Maryi (w kolo­
rach) 20x26 po - -1.00

359 św. Patrycyusz (w kolorach)
format 14x20 po - - 60c

360 św. Twarz Zbawiciela nasze­
go (w kolorach) 7x9 po - 25c

400 św. Józef (w kolorach) 7x9 po 25c 
1001 Matka Boska Częstochowska

z herbami Polski, Litwy i 
Rusi w sześciu kolorach for- 
matl9x24 po - - 7oc

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Naplszcle do Dra. Ham.f 
’Porada nic nie kosztuje.f

Doświadczony I znany na cały świat '

Dr НАМ
^posiadający dyplom naj-J 
lepszej szkoły lekarskiej} 
»“Bellevue Hospital Med-f 
deal College” w New Yor;} 
iku, po odbiciu podroży i} 
wizytacyi różnych szpitali} 
rw Europie, rozpoczął na} 
mowo swą wieloletnią pra-} 
iktykąi przyjmuje chorych) 

....................... f
lyRCIY WSEYSIUS cnorooy **• —I«—-o. .

sra

акбгаа: eborobywscicsn«, zboczenia regular-• litejkrwlotoi, biała upiawy, n^WnośćA 
»balsści eołegowe, <°Гу•lei*,  różę, choroby kia**,  ból krayża iwpls-. 
leack, katar, neuralgia. bronchitis. podaróJ 
Awlerab, zapalenia mózgu, otyłość, chorobyY 
(мскегаа,, raka, kolki, wysychania mlecza,Л 
ostał laafa nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-\ 
Irak., tyfus, odrę, filety, robactwo, liszaja, par f 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne Itd. \ 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN, f 

I Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecza-J 
ala, uda się zaraz do Dr. Hani po radą. Dr.\ 
'Ващ wyleczył już tysiące ludzi, którzy dłurof 
cierpieli a przez Innych lekarzy ani wezpitaA 
'lach nie mogli być wyleczeni. Ladzie ci wezę-d 
.dzie rozgłaszają imię Dr. Ham 1 znajomym go \ 
'polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.Л 
^CHOROBY ZARAŹLIWE, J 
obojga płci (czy to nabyta lub z rodziców prze-A 
kąsane) leczy skutecznie, prędko, tak że aięj 
nigdy nie odnowią. Nls trzeba ele wstydzić, A 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbF 
«prowadza złe skutki na przyszłość. A

PORADA DARMO I Dr. Bani każdemu u<lzie-f 
Д rady darmo. Oplszcio chorobę, podajcie wiek i 
Chorego, przyślljclo w liście 2-centową markę! 
pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i 
miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można*  

i pisać w jakimkolwiek języku. Adręe taki: .( 

<DR. С. В. НАМ <> 
508 National Union Bldg. TOLEDO, O.<

' Napi«zciedo Dra. Наш. i1 
I Poradantcnle kosztuje..

»ktykęi przyjmuje chorych, 
u siebie oraz udziela rady, 
(listownie. _

20,000 Akrów Gruntu 
na .przedat po $5 do $10 

za akier-
Grunt ten pokryty twardcm drzewem bndul- 

cowem, znajduje się w polskiej osadzie w 
Sturfeon Lakę, Minn. Jest tu polski kościół 
1 polskie przedsiębiorstwa. Płaci się H gotówki, 
rseztę na 10 letnią wypłatę po 8 procent

Grunta te wydają wielką Ilość koniczyny, 
siana 1 dzikiej trawy, która Jest bardzo dobrą 
dla bydła, owiec i dla drobiu, ale można ta 
uprawiać zboże 1 Inne produkta rolne. Gruntn 
te znajdują się pomiędzy St. Paul, Minneapolia, 
Duluth i West Superior, nad dwoma kolejami.

Po wszelkie Informacje w polskim Języka 
należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, Stnrgeon Lakę, Minn. Po lnformacye 
w języku angielskim należy pisać do właści­
cieli: TKO. F. KOCH LAND Co., 176 B. 3-rd st, 
St. Paul, Minn. No. 34>

|/Tft fllinr k°pieKIU LHbt
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoizczdzić 85 do BOc 
centów na każdym dolarze, niech 
fiiaze po ilustrowany polaki kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. 8TACHOW8KI A CO.,
588 Noble St., Chicago, 111.

Designs 
Copyrights &c.

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communion- 
tions strictly confidential. Handbook on Patents 
sent free, oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
•prêtai notice, without charge. In the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­
culation of any sdentlflo journal. Terms. a 
H- ir months, fl. Sold by al) newsdealers.

&Co.3«ib-^. New York
Branch Office. 625 F SL, Washington. D. C.

“Pszczółkę”,
Pismo Ilustrowane, he* 

morystycsiis 1 uaukoww.

niechaj sobie 
zaprenumer uje

Wychodzi lgol logo każdego miesiąca.
Prenamersta roczna wynosi 7Ło.

Freaumsratę można przysełać w znaeskaoh 
pocztowych.

P1SZCIE PO NUMER OKAZOWY.

The Bee Publishing Co., 
141—143 W. Division St., 

CHICAGO, ILŁ

Louisville & Nashville
RnilwMod «’HLŁl CZNT1ULNO FO- 
LUllirOd.il ŁUDN. USIA KOLSJOWA

BILETY DLA
TURYSTÓW ZIMOWYCH

a na szprzedat do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską... 

Plszcie po lnformacye do:

C. L. STONE,
Gezenl FuMiger Afaat, 

LouiniUt, ly, 
Potlljcle twój adres do:

R. J. WEMYSS,
•ansral Immigration and Industrial Ageul, 

LouiniUt Zy. 
A on wam przyśle darmo,

MArT, ILUBTKOWARZ FAM1TJTT, 
C1NN1K GKUKTOW 1 TABU w łTASAOB 

Kentucky, Teuneseee, 
Alabama, MiseieBippi 

i Flerida,

GiMdw, BoduEn i FrcBllck. 
ATTORNEYS and COUN­

SELOR» AT LAW.
roaôjaw 

Chamber of Comment Building, 
Róg LaSalle 1 Waabiagtea ul.

CHICAGO, ILL.
TAXI BLXTATOa. TM. Mala ПН.

------------ ----------------------- JW.H e

AUGUST GROSS,
680—688 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 344S.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła­
snego wyrobu.
Bprzedajemy taniej, jak w jakim­

kolwiek innym składzie.
>»we Perteplany od $200 wytej, aprtedajemy takie Organy 1 Initruaeaty 

Muzyczne. Strojenia 1 reperacje ferteplanów wykonujemy akuratal, 
po nlakich cenach.

Kto unio ulaać po anglolaku lub nloaloaku, nloekaj plażo w tych jęaykaak

Harmoniki za bezcen!
Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi­

sma nasze towary i zaznajomić ich z naszą 
POLSKA FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Ezpressem. Harmoniki te sprzedaje- 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH CE­
NACH,dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
i stałych kostumerów. Nasza firma sprze­
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła­
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztą 
przy odbiorze.

ZA RZETELNOŚĆ GWLRANTUJFMY.

HARMONIKI te sprzed&jemy po nastę­
pujących cenachc
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TME MARION
816 N. Hamlin Ave. Chicago, 111.

C. W. DYNIEWICZ & CO-,
SOS MILWAUKEE AVE,

CHICAGO, ILLINOIS.

1/ IklTRD Realny, Pożyczkowy wvr.bi.my r.t.»«»- 
AArilun ^i Asekuracyjny.
ganzacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne 1 dokumenty w zakres 
■oUiyj^n7 wchodzące.—Wyrabiamy CÀarter'y dla towarzystw—Przyjmu­
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do ogzaminacyi.—Dostarczamy pa­
szporty dla udających się za granicę.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze­
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniano lub 
murowane, albo próżno loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi de 
»es.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
Michiran. Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotaoh, 
w Alabama, Kalifornii i w Innych Stanach.—Mamy także grunta (nisupm- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądżcio lub napiszcls czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskie property.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do i z Europy.

W Chlcaeo 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożycienla. Asekurujemy od ognia w naj­
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
806 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILŁ.

IGNACY WOLFF,
pierwszy TABAKI

DO ZAŻYWANIA
BIAŁEGO ORŁA.

WyraM. w ra.m^lyeh M добь
»Ur.kr<J«U. ГТ.У kupowaaln жж*к  осЬгавд
Bid—, вгкъ к«*гу  Л. kuldaj. ва каМша lumvala. Na 
wy^Çhua, рйьк! 1 uulkluno Hurtawaym odMoKom ок.Црп- 
jamy aaaaay kabat

IGNACY WOLFF,
Jako aaaw*  Hbakl So saSywen’a —Świn i винд W ван Ou ta 

to nallSMm lihaSw w «etoj Ашогуса. W. 3a4om»tl, podiótojęcy 
agent “Gaeety PełrtrfsJ”. Zaak oshroeey Blais«« On
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM III.

(Ciąg dalszy).
Anglik w oczekiwaniu na ukończenie statku, 

podróżował tymczasem po Szwajcaryi, mając 
wrócić za trzy lub cztery tygodnie, budowniczy 
uważał więc, że jeszcze mu dość czasu pozosta­
nie do zbudowania nowego jachtu.

Dantes udał się z budowniczym do żyda, 
weszli do tylnej części sklepu, i żyd wyliczył 
sześćdziesiąt tysięcy franków budowniczemu.

Ten natychmisat ofiarował Dantesowi swo­
je usługi dla przygotowania ładunku i załogi, 
ale Dantes podziękował mówiąc, że zwykle sam 
odbywa podróże; zażądał tylko, aby w pokoiku 
na jachcie, w głowach łóżka, urządzono sekre­
tną szafkę z trzema również sekretnemi prze­
gródkami, dał na nie miarę i nazajutrz była już 
gotową.

We dwie godziny Dantes wypłynął już 
z portu genueńskiego, dokąd mu towarzyszyły 
spojrzenia ciekawego ludu, przypatrującego się 
chciwie grandowi hiszpańskiemu, co sam jeden 
żeglował po morzu.

Dantes na samym wstępie po mistrzowsku 
obszedł się ze statkiem, bo przy pomocy rudla, 
wykonał wszyskie manewry, jakie statek odbyć 
powinien.

Zdało się, że to istota żywa, rozumna, sko­
ro tak umie być posłuszną każdemu skinieniu 
swojego pana.

Z manewrów tych przekonał się Dantes, że 
Genueńczycy godni byli opinii najlepszych bu­
downiczych.

Ciekawy tłum odprowadził statek wzrokiem 
dopóki mógł go dosięgnąć, potem zaczęły się 
gawędy i domysły, dokąd się udał; jedni utrzy­
mywali, że do Korsyki, drudzy, że do wyspy 
Elby, inni zakładać się chcieli, że do Hiszpanii, 
inni nakoniec z największą pownością utrzymy­
wali, że do Afryki; nikt jednak nie pomyślał,że 
popłynął do wyspy Mont.e-Christo.

A Dantes tam właściwie popłynął i przy­
był tam nazajutrz nad wieczorem.

Okręt doskonale był zaopatrzony w żagle, 
tak, że odległość całą przebył w 35 godzin.

Dantes znał dokładnie każdy załamek brze­
gu, nie zawinął więc do*  zwykłego portu, ale 
w innym pomniejszym zarzucił kotwicę.

Zastał wyspę jak przedtem pustą; wido­
cznie od czasu, jak ją Dantes opuścił, nikt tu 
nie wylądował.

Zaraz poszedł do swoich skarbów i znalazł 
wszystko, jak zostawił na miejscu.

Nazajutrz wieczorem niezmierne sumy prze­
niesione zostały na jacht i zamknięte w trzech 
przegrodach sekretnej szafki.

Dantes, czekając tam jeszcze przez tydzień, 
opływał wyspę na jachcie w różnych kierun­
kach, ćwiczył statek jak jeździec rumaka.

W ciągu tego czasu poznał wszystkie jego 
zalety i wszystkie braki; pierwsze postanowił 
jeszcze powiększyć, drugie usunąć.

Ósmego dnia spostrzegł zbliżający się ma­
ły statek z rozwiniętemi żaglami, statek Jakó- 
ba; Dantes odpowiedział na dany znak i po 
dwóch godzinach statek znajdował się już przy 
jachcie.

Na dwa pytania otrzymał smutne odpowie­
dzi; stary Dantes umarł, Mercedes zniknęła.

Obie te wiadomości przyjął Edmund z zi­
mną krwią, bez najmniejszej zmiany w wyrazie 
twarzy.

Sam jeden, wyszedł natychmiast na ląd 
i wrócił po, dwóch godzinach; dwóch ludzi ze 
statku Jakóba przeszło do jego jachtu, dla do- 
pomożenia w żegludze ku przylądkowi Mar­
sylii.

Śmierć ojca przewidywał, ale co się stać 
mogło z Mercedes?

Edmund nie mógł udzielić dostatecznych 
objaśnień swojemu ajentowi, ażeby nie zdradzić 
tajemnicy, a potrzebował jeszcze zebrać niektó­
re wiadomości osobiste.

W Liwornie, gdy przejrzał się w lustrze, 
przekonał się, że nie grozi mu niebezpieczeń­
stwo, aby został poznanym, tern więcej, że po­
trafił przy tysiącach środków zmienić swą fi- 
zyonomię.

Pewnego poranku jacht jego, poprzedzony 
małą łódką, śmiało zawinął do portu Marsylii 
i stanął wprost przed miejscem, skąd pamiętne­
go wieczora wylądował przed zamkiem If.

Dantes nie bez drżenia patrzył na żandar­
ma, który wchodził na jego statek.

Z zupełną jednak pewnością siebie, i spoko­
jem, jakich nabył przez długie doświadczenie, 
pokazał mu paszport angielski, wydany w Li- 
worno, a paszporty angielskie naówczas cieszy­
ły się daleko większe mi we Francy i przywile­
jami, niż krajowe. . .

Wysiadł więc Dantes na brzeg spokojnie, 
nie doznawszy żadnych trudności.

Zaledwie kilka kroków uszedł ulicą Canne- 
biere, spotkał jednego z dawnych swych maj­
tków, Faraona.

Człowiek ten służył niegdyś pod jego rozka­
zami, mógł więc Dantesowi udzielić wszelkich 
wiadomości co do zmian, jakie przez ten czas 
zaszły.

Przystąpił więc do tego człowieka, zadał 
mu kilka pytań, na które natychmiast otrzymał 
odpowiedź.

Nie było w niej najmniejszej wątpliwości 
co do prawdy.

Dał przeto majtkowi sztukę złotej monety 
w nagrodę za udzielone mu wiadomości, ale po 
chwili usłyszał, jak zacny ten człowiek, biegnąc 
za nim wołał.

Dantes obrócił się.
— Przepraszam pana—odezwał się majtek 

—musiałeś się pan omylić; dałeś mi zamiast 
czterdzieści su, napoleondora.

— A tak, mój przyjacielu, omyliłem się— 
odrzekł Dantes—ale poczciwość twoja zasługu­
je na nagrodę, proszę cię więc, przyjm jeszcze 
jednego i wypij za moje zdrowie z towarzy­
szami.

Majtek tak dalece odurzony został tym da­
rem, że mu nawet nie przyszło na myśl podzię­
kować; zdumiony odprowadził dobroczyńcę wzro­
kiem, mówiąc:

— To jakiś milioner przybywający z Indyi. 
Dantes szedł dalej, a za każdym krokiem 

serce mu się ściskało, doznając coraz nowego 
wzruszenia.

Wspomnienia lat dziecięcych, wspomnienia, 
niczem niezatarte, wiecznie w myśli przytomne, 
gromadziły się tłumnie na każdem miejscu, 
przy każdem zakątku i na widok nieledwie 
każdego kamienia.

Kiedy dochodził do ulicy Noailles i spo­
strzegł aleje Meillan, nogi mimowoli uginać się 
pod nim zaczęły, o mało co się nie zatoczył 
i nie upadł pod koła powozu, wreśzcie doszedł 
aż do domu, gdzie mieszkał dawniej jego’ oj­
ciec.

Ulubione niegdyś kwiatki starca, które pie­
lęgnował własną ręką, stanęły mu natychmiast 
w pamięci.

Dantes oparł się o drzewo i przez chwilę 
zamyślony, wpatrując się, pozostał tak, potem 
zbliżył się do drzwi, przestąpił próg i zapytał, 
czy nie ma próżnego mieszkania do najęcia, 
a chociaż wszystkie były zaj'ęte, kazał się za­
prowadzić na piąte piętro i prosił, ażeby mu 
pozwolono obejrzeć tam dwa pokoiki.

Szczupłe mieszkanie to zajmowało teraz 
młode małżeństwo, od tygodnia dopiero z sobą 
żyjące.

Na widok tej młodej pary, Dantes we­
stchnął głęboko.

Ale nic już nie przypominało Dantesowi 
mieszkania ojcowskiego; inne obicie inne sprzę­
ty, znikli owi przyjaciele dzieciństwa Edmunda, 
którzy w pamięci żyli we wszystkich szczegó 
łach.

Mury tylko pozostały też same i łóżko sta­
ło na tern samem miejscu, co dawniej.

Mimowoli Edmund zalał się łzami; niewąt­
pliwie bowiem w tern miejscu starzec wyzionął 
ducha, wymawiając po raz ostatni imię syna!

Młode małżeństwo zdziwione spoglądało na 
tego człowieka, którego czoło znamionowało su­
rowość, po licach zaś spływały łzy rzęsiste, 
a twarz najmniejszej nie ulegała zmianie.

Ale boleść ma w sobie coś religijnie świę­
tego, więc nieznajomi nie śmieli ust otworzyć 
do przybyłego; cofnęli się nawet w głąb pokoi­
ku, aby łzy jego mogły swobodnie popłynąć, 
gdy wyszedł zaś, wyszli toż za nim i oświad­
czyli, że ilekroć zechce przyjść, może to uczynić; 
dom ich ubogi gotów zawsze na gościnne dla 
niego przyjęcie.

Zeszedłszy o jedno piętro niżej Edmund za­
trzymał się znowu i zapytał:

— Czy mieszka tu jeszcze krawiec Kadrus?
Odźwierny odpowiedział mu, że człowiek 

ten znacznie podupadł i trzyma teraz oberżę na 
drodze do Beaucaire.

Na dole Dantes dowiedział się o adresie 
właściciela domu przy ulicy Meillan, udał się 
do niego i kazał się oznajmić, jako lord Vil- 
more (imię to i tytuł wypisane były w jego 
paszporcie) i kupił od niego ten mały domek za 
25 tysięcy franków; przeszło 10 tysięcy franków 
zapłacił więcej, niż był wart, ale byłby zapła­
cił nawet pół miliona, gdyby właściciel zażądał 
takiej ceny.

Tego samego dnia młode małżeństwo z pią­
tego piętra otrzymało zawiadomienie od nota- 
ryusza, który akt sporządzał z nabywcą, że wła­
ściciel domu daje im do wyboru mieszkanie na 
którembądź piętrze za tę samą cenę komorne­
go, pod warunkiem, że mu ustąpią swoje dwa 
pokoiki.

Wypadek ten tak nadzwyczajny przez ty­
dzień budził ciekawość wszystkich mieszkań­
ców ulicy Meillan.

Tysiące czyniono domysłów, ale w końcu 
pokazało się, że żaden z nich nie był trafny.

Najwięcej zaś to dziwiło i zajmowało wszy­
stkich, że tego samego jeszcze wieczora czło­
wiek, który kupił ten dom, zwiedzał we wszy­
stkich ustroniach osadę Katalonów i wszedł na­
koniec do ubogiego domku rybaka, gdzie całą 
godzinę spędził na wypytywaniach o różnych 
osobach, które oddawna albo zmarły, albo zni­
knęły od lat piętnastu.

Ludzie, u których dnia poprzedniego bawił 
cudzoziemiec i tyle im zadał pytań, otrzymali 
w podarunku od niego łódkę całkiem nową 
z godłami Katalończyków.

Poczciwi ludziska gorąco pragnęli podzię­
kować hojnemu przybyszowi, ale było już za- 
późno, ponieważ opuścił osadę Katalończyków, 
wydawszy kilka rozporządzeń, jakiemuś mary­
narzowi.

Siadł na konia i wyjechał z Marsylii przez 
bramę d’Aix.

ROZDZIAŁ III.
Oberża.

Kto jak ja, piechotą podróżował po Fran- 
cyi, przypomnieć sobie może na połowie drogi 
prawie od wsi do miasta, pomiędzy Bellegarde 
i Beaucaire, bliżej nieco ku Bellegarde, małą 
oberżę, a na niej szyld żelazny, skrzypiący za 
najmniejszem powiewem wiatru, z rysunkiem 
mostu Gard.

Mała ta oberża, licząca jedynie na prze­
jezdnych od strony źródła Rodanu, stoi po le­
wej stronie drogi, obrócona tyłem do rzeki.

Zdobi ją mały, jak nazywają w Langwedo- 
eyi, ogródek, to jest, że z przeciwnej strony od 
wjazdu znajduje się plac, na którym pełzają 
karłowate oliwne drzewa, dzikie figi z liściem, 
od pyłu posrebrzonym, a tu i ówdzie rosną sa­
me jarzyny; cebula, pieprz turecki i szczypio­
rek, w kącie zaś jak na bezludnej jakiej wy­
spie, wyrasta ogromna sosna, której gałęzie jak 
baldachimy rozpinają się melancholicznie, a wierz­
chołek, rozwinięty w kształcie wachlarza, usy­
cha od skwaru trzydziestu stopni gorąca.

Wszystkie te drzewa małe czy duże, po­
chylają się nieustannie prawie w kierunku wia­
tru północno-zachodniego, co jest jedną z trzech 
prawdziwych plag Prowancyi. Dwie inne zape­
wne wiadome są każdemu: Nieustająca rada 
i parlament.

Gdzie niegdzie na przestrzeni, podobnej do 
wielkiego jeziora piaszczystego, kołysze się kil­
ka łodyżek pszenicy, którą z amatorstwa tylko 
hodują ogrodnicy zagorzali.

Wysmukłe te słomki służą za grządki dla 
koników polnych, które niaustannie ścigają za­
błąkanych tu podróżnych przeraźliwem i jedno- 
stajnem świerczeniem.

Od siedmiu czy ośmiu lat trzymali tę ma­
łą karczemkę małżonkowie, których całą służ­
bę stanowiła jedna dziewczyna, Kasia i jeden 
chłopak stajenny, imieniem Jasiek.

Dwoje tych młodych robotników wystarcza­
ło najzupełniej na wszelkie potrzeby usług, 
szczególnie od czasu, gdy kanał, przeprowadzo­
ny od Beaucaire do Aignemorte, skrócił nie­
zmiernie dawną zbyt długą drogę a od małej 
karczemki przy moście odciągnął podróżnych 
i tak nie zbyt często dokuczających natręctwem.

Kanał ten nie więcej był odległy niż o sto 
kroków od miejsca, które tylko co opisaliśmy 
z największą dokładnością.

Zapomnieliśmy jeszcze dodać, iż był tam 
i pies, stróż nocny, który szczekał na przecho­
dniów we dnie i w nocy bezustanku, bo już od­
wykł całkiem od widoku podróżnych.

Oberżysta siedzący tu na karczmie, miał 
około czterdziestu dwóch lat; słusznego wzro­
stu, chudy, żylasty, prawdziwy typ południo­
wych mieszkańców, oczy błyszczące zapadłe, nos 
orli, zęby białe jak u zwierząt mięsożernych.

Włosy, które pomimo szronu, co je przy- 
pruszył, jeszcze nie zbielały, miał nadzwyczaj 
gęste, również jak brodę, gdzieniegdzie poryso­
waną siwemi pasemkami.

Cera, brunatna z natury, pokryła się nadto 
warstwą bronzową, a stało się to stąd, że ta 
nieszczęsna istota co dzień jak najregularniej 
wyłaziła przed sień i od rana do wieczora sie­
działa na progu we drzwiach, upatrując, czy 
kto pieszo nie zajdzie, lub wozem albo wreszcie 
powozem nie zajedzie.

Oczekiwania te zwykle na niczem schodzi­
ły, a oczekującemu natomiast doskwierało słoń­
ce, przed którem używał tylko jednej tarczy,to 
jest chustki czerwonej na głowie, owiniętej jak 
u mulników hiszpańskich.

Oberżystę tego dawno już mamy przyje­
mność znać, wszak to Kasper Caderouse. (Ka­
drus).

Żona jego, z domu Magdalena Radelle, ko­
biecina bardzo chuda, blada i chorowita, pocho­
dziła z okolic Arles.

Przechowała ona jeszcze ślady tradycyjnej 
piękności współziomków swoich, chociaż twarz 
jej powoli ulegała gorączce bardzo nieznacznie 
trawiącej, , która jednak trapiła powszechnie 
mieszkańców w sąsiedztwie jezior Aignemorte 
i bagien Camargue.

Siedziała prawie ciągle pochylona i drżąca, 
jakby od zimna w kącie najdalszym izby, na 
pierwszem piętrze, albo w wielkiem krześle, 
albo też oparta na łóżku.

Mąż jej tymczasem jak urzeczony stał 
wciąż we drzwiach, podług zwyczaju, który 
dlań był tern milszy i wygodniejszy, że ilekroć 
spotkał się ze swą chudą połowicą, rnusiał na­
słuchać się od niej nieustannych, zawsze po­
wtarzających się skarg na los, na co wprawdzie 
zacny małżonek odpowiadał zwykle wyrazami 
prawdziwej filozofii:

— El cichobyś była, Karkontko; widać Bóg 
tak chciał, kiedy tak jest.

Przydomek ten ztąd pochodził, że pani 
Magdalena Radelle była rodem ze wsi Karkon- 
te, położonej między Salon i Lambese.

Zresztą mąż naśladował w tym razie zwy­
czaj całej okolicy, gdzie nigdy nie nazywają 
jedni drugich po imieniu, ale według przydom- 
ka, dlatego zamiast nazywać żonę Magdaleną, 
co byłoby może nadto łagodnem i słodkiem dla 
jego twardego języka, nazywał ją Karkontką.

Pomimo jednak mniemanego zdania się 
Kadru sa na wyroki Opatrzności, nie wierzymy 
bynajmniej, aby oberżysta nasz nie czuł głębo­
ko stanu swej nędzy, do jakiej doprowadził go 
ten nieszczęsny kanał; wszelako pozostawał nie­
wzruszonym, na skargi i przekleństwa szano­
wnej pani Magdaleny.

Jak wogóle południowcy, był on człowie­
kiem, zawsze oszczędnym i nie wymagającym 
wiele dla siebie, na zewnątrz jednak rządziła 
nim próżność.

W czasach więcej pomyślnych nie opuścił 
żadnego święta, żadnej uroczystości, którą zwy­
czaj ojczysty uświęcił, a zawsze ubierał na nią 
żonę w najwytworniejszy strój narodowy a sie­
bie, podług krajowego obyczaju.

Ale zwolna łańcuchy od zegarka, kolje, 
wstążki bogate w tysiące kolorów, kamizelki 
aksamitne, pończochy eleganckie, ażurowe, gor- 
seciki haftowane, kamasze pstrokate, trzewiki 
ze srebrnemi sprzączkami, znikały, aż zniknęły 
tak dalece, że Kasper Kadrus, nie mogąc po­
kazać się już dzisiaj w swej dawnej świetności 

i blasku, wyrzekł się razem z żoną wszelkiej 
światowej okazałości.

Odgłosy uroczystości dochodziły go wpraw­
dzie czasem i raniły mu serce, ale trzeba było 
zamknąć uszy na wrzaski i oczy na blaski, kie­
dy na nic nie wystarczyło.

Kadrus połowę przeto dnia siedział we 
drzwiach i wodził melancholijnym wzrokiem po 
zagonie, na którym chodziło kilka kur i ka­
czek.

Drogi wiecznie były puste. Podróżni jakby 
powymierali. . ’

Razu pewnego, gdy tak rozpatrywał się po 
swoich posiadłościach, przeraźliwy krzyk żony 
spędził go ze stanowiska.

Zawrócił się mrucząc, wszedł na pierwsze 
piętro, drzwi jednak na rozścież zostawił otwar­
te, jakby zapraszał przechodnia i podróżnego.

W chwili, gdy Kadrus wchodził na górę, 
trakt główny, o którym mówiliśmy, a który 
oberżysta pilnie wzrokiem przemierzał, był te­
raz równie pusty i samotny, jak pustynie połu­
dniowe.

Bieluteńki pas ciągnął się bez końca, a dwa 
rzędy drzew wysmukłych nie odejmowały mu 
bynajmniej charakteru pustyni.

Łatwo tedy wytłomaczyć sobie, dlaczego ża­
den podróżny, gdy mu wolny wybór drogi 
Opatrzność pozostawiła, nigdy nie chciał na tę 
zbaczać, rzeczywiście wyglądała ona jak rodzo­
na siostra Sahary.

Gdyby był jednak Kadrus pozostał na swem 
stanowisku, byłby niezawodnie dojrzał lubo 
w dali jeszcze jeźdźca i konia, a raczej jeźdźca 
na koniu.

Postawa jeźdźca wyglądała szlachetnie 
i wspaniale.

Koń węgierski wybornie szedł kłusem, je­
chał na nim ksiądz, czarno ubrany w kapeluszu 
trójrożnym.

Pomimo nieznośnego skwaru słońca w sa­
mo południe, jeździec zbliżał się bardzo umiar­
kowanym kłusem.

Wreszcie podróżny zatrzymał się przed 
drzwiami.

Trudno było rozeznać, czy koń zatrzymał 
człowieka, czy człowiek konia.

Jeździec zsiadł z konia, poprowadził go za 
uzdeczkę do słupa, przywiązał, potem zbliży­
wszy się do drzwi, obtarł czerwoną chustką ba­
wełnianą pot z czoła, strumieniem spływający, 
i po trzykroć okuciem kija uderzył w próg 
domu.

Wielki pies czarny powstał natychmiast 
i zaszczekał, pokazując białe zęby, jakby na do­
wód, że mało jest oswojony z podróżnymi i wogó­
le z towarzystwem.

Wkrótce dał się słyszeć ciężki chód po 
schodach, aż całe zabudowanie zadrżało od stą­
pania i sam gospodarz ukazał się we drzwiach 
przed księdzem.

— Jestem! Ejestem!—odezwał się Kadrus 
zdziwiony—jestem! a cicho Bryś! nie bój się 
pan, on tylko szczeka, ale nie kąsa. Chcesz pan 
zapewne wina, bo to upał okropny. A! prze­
praszam—dodał Kadrus, przypatrzywszy się le­
piej podróżnemu—nie wiedziałem z kim mam 
honor mówić. Czego ksiądz dobrodziej żąda? 
co rozkażecie, ojcze? Jestem na wasze usługi.

Ksiądz przypatrywał się gospodarzowi ze 
szczególną uwagą, a przez dwie czy trzy se­
kundy mogło się zdawać, iż także chce zwró­
cić na siebie uwagę oberżysty.

Skoro się jednak przekonał wreszcie, iż ża­
dnego nie sprawia nań wrażenia, prócz zdzi­
wienia, a dotąd nie dał żadnej odpowiedzi, 
uznał za rzecz przyzwoitą rozproszyć to zdzi­
wienie i rzekł, zarywając wyraźnie z włoska.

— Czy pan jesteć panem Kadrusem?
— Tak, ja sam—odrzekł gospodarz, bardziej 

zdumiony zapytaniem takiem, niż pierwej mil­
czeniem.

— Jestem Kasper Kadrus do usług pań­
skich.

— Kasper Kadrus? A tak, zdaje mi się, że 
to takie imię i nazwisko. Mieszkałeś pan pier­
wej przed kilku laty w alei Meillan, na czwar- 
tem piętrze?

— Mieszkałem.
— Trudniłeś się podobno profesyą kra­

wiecką naówczas?
— Tak jest, ale mi się nie wiodło. Takie 

były upały w tem szelmowskiem mieście Mar­
sylii, że ludzie jakby przestali się ubierać. Ale, 
co do gorąca, czy nie potrzebujesz się, księże 
dobrodzieju, pokrzepić czem, orzeźwić?

— Dobrze. Dajże mi jegomość najlepszego, 
jakie masz wina, a potem pogadamy sobie da­
lej, rozpoczynając od tego, na czemeśmy skoń­
czyli.

— Jak się wam podoba, ojcze dobrodzieju 
—odpowiedział Kadrus.

Kadrus, aby nie stracić sposobności odda­
nia podróżnemu jedynej i ostatniej butelki wi­
na Cagors, pobiegł co prędzej, podniósł drzwi 
od piwnicy w podłodze pokoju, jak to zwykle 
bywa w izbach parterowych w oberży—i znikł.

Gdy powrócił po kilku minutach nieobecno­
ści, zastał księdza przy długim stole, opartego 
na łokciu.

Małżonka, jakby już nieco uspokojona, sie­
działa także, wyciągnąwszy szyję kościstą i wy­
trzeszczając błędne oczy, gdy gość, wbrew zwy­
czajowi tu praktykowanemu, zbierał się do po­
siłku.

— Czy jesteś sam jeden?—spytał ksiądz 
swego gospodarza, gdy ten stawiał przed nim 
butelkę i szklankę.

— O!... mój Boże, tak, prawie sam jeden, 
bo żona, będąc chorą ciągle, nie wiele mi mo­
że dopoinódz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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I wielki Skład hurtowy 
Likierów I Win zagrani 
eznych i krajowych.

Wysyłamy obstalunki 
do wszystkich części 
Stanów Zjednoczonych

Po wszelkie Informacje 
pisać należy do właści* 
cielą pod adresem:

P. ROSTENKOWSKI,
646 Noble str.,

Chicago. 111. •

POSZUKIWANIA.
BS“ I. Kilipiński (?) ma paczkę 

na ekspresie w Minneapolis, Minn.
Jan Potocki, który dawniej 

mieszkał w Shamokin, a teraz 
ma przebywać w Buffalo, poszu­
kiwany jest w ważnym interesie 
przez Antoniego Sowulewskiego, 4 
Fowler st., Westfield, Mass.
"PIBKARZ zawodowy znajdzie 
dobrą stałą posadę. Interesowani 
nie:h się zgłoszą pod adresem: 
Maciej Bernot, 25 Crottean st., 
Adams, Mass.

Kijak Stanisław, rodem 
z Woli Wadowskiej w Galicyi, 
poszukiwany jest przez swego kre­
wnego, Stanisława Nowak, 574 
Mill st, Central Falls, R. I.

Władysław Piotrowski, 
rodem ze wsi Brzozowa starego, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Bronisłswa. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam, raczy mi 
donieść pod adresem: Bronisław 
Piotrowski, box 14, Cedarhust, 
L. I„ N. Y. (29-31)

Zych Wincenty, rodem 
z Kinkówki w Galicyi, który nie­
dawno przybył do Ameryki i 
prawdopodobnie ma przebywać 
w Chicago, poszukiwany jest przez 
swego brata Pawła Zych, 119 
Greenfield st., Alexandria, Ind.

MO“ Piotr Zajkowski ma paczkę 
na ekspresie w Oakdale, Luzerne 
Co., Pa.

Poszukuję niewiasty w średnim 
wieku, któraby mogła pomódz 
w domowej robocie. Familia składa 
się z męża, żony i troje dzieci. 
Najstarsze dziecko 8 lat a naj­
młodsze 3 lata, 56 mil na południe 
od. Chicago. I. F. Wiatrolik, 449 
Indiana ave., Kankakee, 111. (30-31)

POTRZEBA 3 katerów i 3 skre- 
perów do kopalni węgla. Pokład 
węgla wynosi 3 stopy i płacą od 
tony 15 c. Adresujcie: I. Micha­
łowski, Kimmelton, Pa., Samersit 
Co.__________________ (29-31)

Władysław Piotrow­
ski, rodem ze wsi Brzozowa sta­
rego w Galicyi, poszukiwany jest 
przez swego brata Bronisława. 
Ktoby o nim wiedział lub on 
sam, raczy mi donieść pod adre­
sem: Bronisław Piotrowski, box 
14, Cedarhurst,L. I., N. Y. (29—31)

TOWARZYSZKI życia poszu­
kuje mężczyzna posiadający go­
tówką $1500. Któraby z pań po­
siadała gotówką jakie $800, a 
chciała wyjść za mąż, niech piszę 
do mnie, załączając fotografię pod 
adresem: Fr. Kubacki, box 565, 
Bridgewater, Mass. (29—30)

Michał Wincenciuk 
rodem z parafii Dembrowej w gub. 
grodzieńskiej, jest poszukiwany 
przez swych braci Władysława i 
Franciszka. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam, raczy mi donieść pod 
adresem: W. Wincenciuk, 150 
Church st., Amsterdam, N. Y.

Jan Walas poszukiwany 
jest przez swego znajomego Józefa 
Pisarczyka 39 New York ave., 
Trenton, N. J.

Aleksander Marcin­
kowski, który niedawno miał 
wyjechać z Warren, Mass., do 
Chicago, poszukiwany jest przez 
swego znajomego, J. Kowalskiego, 
box 59, Anthony, R. I. __

Maciej Jagłowski rodem 
ze wsi Kopejowo w gub. suwal­
skiej, poszukiwany jest przezswego 
kuzyna Kazimierza Brzozowskiego 
2 Under Clift, Ansonia, Conn.
i АЛ mążczyzn p» trzeba, którzy chcą alą 
Hill udać de Ж □ repy na »kretach рм«^ег- 
*VV girtch en enm» $7 d» fid. — J.
вдяп’., « Cnrltel» W Mw Y»rk. (87-80)

Jan Kruszewski z Kró­
lestwa Pol-, przybyły do J me- 
ryki przed 13 laty, poszukiwany 
jest przez Szczepana Kruszew­
skiego, 30 Spruce st., Reading, Pa.

WYSYŁKA PIENIĘDZY 
do WMyatklcb ocsfci »wiata. Sprzedał kart 
okr^fowyek (eayłkart) do 1 а Капру na naj- 
муки» parew»» »ma aprzedai biletów kolejo­
wych po najtafiazych cenach. — Ieyder H»rz, 
Bank P»lakl, 2 Carllal» W., New Yerk. (27-80)

MĘŻCZYZN potrzeba. Odsy- 
łamy mężczyzn z New Yorku na 
pocztowych okrętach do Hamburga 
lub Bremen za cenę $8.00, jeżeli 
chcą pracować na okręcie przy 
lekkiej robocie przez 3 do 4 godzin 
dziennie. Zgłosić się albo pisać 
należy do International Shipping 
Office, 5 Clinton st., lub 73 West 
st., New York-
уАЛ wąftczyzn potrzeba na farmy, d» ka- 
* W mleel< łomów i kopalni wągla a tara­
sem 100 dziewcząt da pracy w mieście I na 
prowincji. Dobra za Jata. Aaree : I. Llerz, agent 
> Carllele et, New Tc rk. (87-80)

Jan Wójcik, rodem z Rów­
nego w Galicyi, poszukiwany jest 
w wałnej sprawie przez Andrzeja 
Dembiczaka, P. O. Loo, Minn.

KTO CHCE pd klik» jod»'»P»fzl»anl» 
Idkk» na okręcie pntcować.cao mote ,ajocb»d do 
■amkors*  In» Bremen za T dolarów. InlereM 
want niech 81, zfioaz, do I. Herz, SCarllslo W. 
«.w Tork. (»7-»)

Ignacy i Franciszek 
M ii os z rodem ze wsi Miejsca 
Piastowego w Galicyi poszukiwani 
•ą przez swych braci Stanisława
i Antoniego Mikosz, Middleton, 
Marion Co., W. Va.

R. Biały jest poszukiwany 
przez Józefa Szejk, 48 Cemetery 
st., Webster, Mass.
TT„ n.. 1 Wycieczka lotnia 2 Sierpnia 

---- na szybkim okrada paaa- 
łertkłm a New Yorku do Aoatryl. Dobra epo- 
eobność odwiedzenia atarego krają P*» 0**"» ’ 
pojących cenach: Z New Yorku do Wiednia 
$27 <ło Ośw1ącim1a $28. Po bilety a<ł»alć *ią  do 
L Hen, Auatro-RuBelan Bank. 2 Carllalc et, 
New York.--------------------------------------- (88-88)

PsmIIuk

0^PRAW NIEMIECKICH 
■Twyrabiany, jest znakomitym przcHu^fiä

' BOLOM W BOKU.l
Podagrze, Reumatyzmowi,itd. 

DRA RICHTE RA stawny wśwlecle 

“KOTWICZNY”
PAIN EXPELLER.
Jedno z licznych świadectw lekarskich :

C OMROMOt. PAIN EXPELLER.Skutkuje 
wprost i.jak opiewa na- 
zwa.moze być użyty nę 

Tj’ przeróżne dolegliwości, 
przeważnie na Reumafvxm. Powinien 
b/Ć Środkiem domowym.
—Lekarz. --------- .1! ...Q yęur----

36 ÄSZŁOTYCH MEDALI.^
Polecany przez znakomityrhlelmrzp,

2Sct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u
E.Ad.RichterACo.,Sl.>I’earlSt.,NewYork.

— Nadzwyczaj wspania­
le odbył się we czwartek 17 
llpca pogrzeb arcybiskupa 
Feehan. O godzinie 10 roz­
poczęło się nabożeństwo ża­
łobne I trwało dwie godziny.

W sanktuaryum ustawiony 
był tron dla kardynała Gib- 
bonsa po stronie epistoły; po 
przeciwnej stronie stał tron 
próżny zmarłego arcybiskupa, 
przybrany w czarne 1 fijoleto- 
we draperye. Nadto w san­
ktuaryum zajęli na tronach 
miejsce prałaci: Arcybiskupi 
Ryan z Philadelphia Ireland 
z St. Paul, Kain z St Louis, 
Elder z Cincinnati. Biskupi: 
Spalding z Peorii, Muldoon 
z Chicago, Eis z Marquette, 
Trobec z St. Cloud, Byrne z 
Nashville, Schwebach z La 
Grosse, Burke z Albany, Aler- 
ding z Ft. Wayne, Glennon 
z Kansas City, Foley z De­
troit, Ryan z Alton, Janssen 
z Belleville, Dunne z Dallas, 
McGavlck, Burke z St. Jo­
seph, O’Donaghue z Indiana­
polis, Scannell z Omaha, Matz 
z Denver, Cunningham z 
Concordia, Hennessey z Wi­
chita, Quigley z Buffalo, Ri­
chter z Grand Rapids, Fitz- 
maurice z Erie.

Pontyfikalną mszę żałobną 
odprawił ks. biskup Spalding, 
w licznej asystencyi ducho 
wnych, a po mszy wygłosił 
piękne kazanie arcybiskup 
Ryan z Philadelphia

Potem powstał ks. kardy­
nał Gibbons, któremu włożo­
no Infułę na głowę i z czte­
rema biskupami Innymi zbli­
żył się do katafalku. Z kolei 
absolucyę wygłosili biskupi : 
Janssen, Ryan, Dunne, Mul­
doon i ks. kardynał. Po tej 
ceremonii duchowieństwo wy­
szło z kościoła i rozpoczął się 
kondukt pogrzebowy.

Gdy zwłoki wynoszono z 
katedry do Karawanu, muzy­
ka zagrała żałobnego marsza 
Chopina. Ruszono z miejsca 
we wzorowym porządku i po­
chód ciągnął się na długość 
przeszło mili. Oprócz licznych 
towarzystw wojskowych, je 
chało w 330 powozach wielu 
przedstawicieli parafii.

Przed samym karawanem 
postępowała na pięknych ko­
niach, o dziarskich minach, 
polska kawalerya.

Wojskowe towarzystwa ro­
zeszły się, gdy pochód do 
szedł do pomnika Granta w 
parku Lincolna i później już 
Spieszniej udano się na cmen 
tarz Calvary.

Zaledwie tam się zbliżono, 
deszcz ulewny zaczął padać. 
Nie długie zresztą już były 
ceremonie na cmentarzu, na 
którym złożono tymczasowo 
zwłoki w sklepieniu. Zosta­
ną one później przeniesione 
na cmentarz Mt. Carmel. Do 
tego czasu straż przy nich 
będzie utrzymywaną. Przed 
złożeniem zwłok do sklepie­
nia, ks. Biskup Muldoon od­
mówił ostatnie modlitwy.

Zmarły arcybiskup pozo­
stawił majątek wynoszący 125,- 
000 dolarów.

— We czwartek wieczo­
rem szalała ogromna burza 
w naszem mieście. Deszcz 
lal jak z cebra, wicher dął 
z niesłychaną szybkością, a 
pioruny i błyskawice rozja­
śniały ciemności, w których 
na parę godzin znajdował się 
nasz gród jeziorny.

Burza wyrządziła straty na 
dziesiątki tysięcy dolarów. 
Kilkanaście osób zostało po­
ranionych, szalony wicher po 
zrywał dachy z kilkunastu do 
mów, druty elektryczne, szyl­

dy itp. Statki znajdujące się 
na jeziorze z biedą schroniły 
się do portu.

— W tym roku nie mo­
żemy narzekać na kurz, jak 
po inne lata, bo deszcz cią­
gle skrapla brudy naszego 
grodu. Korzysta na tern mia­
sto i obywatele, bo nie po 
trzebują płacić za zlewanie 
ulic. Ale któż ludziom może 
dogodzić. Każdy narzeka na 
ciągłe deszcze. Ludziom mie­
szkającym w mieście deszcze 
wielkiej szkody nie przynoszą, 
ale za to farmerzy ponoszą 
wielkie straty, wobec czego 
cierpią i mieszkańcy miast, 
bo muszą drożej płacić za 
produkta rolne.

Farmerzy wokoło Chicago 
poniosą dotkliwe straty, bo 
wskutek ciągłych deszczów 
zasiewy pogniły na pnlu lub 
wcale nie zeszły.

— Przy aresztowaniu 
Geo. Holmesa, oskarżonego 
o sfałszowanie przekazu ban­
kowego na Corn Exchange 
National Bank, znaleziono 
5000 znaczków pocztowych 
ukrytych w biurku Holmesa.

Pollcya jest tego zdania, 
że znaczki pochodzą z kra­
dzieży dokonanej w zeszłej 
jesieni, na tutejszej poczcie. 
Jako podejrzanych spólników 
kradzieży, aresztowano Geo. 
Holmesa, Marry Holmes i 
Johna Hogan.

— W szpitalu ŚW. El­
żbiety zmarł Stanisław Gró­
decki, lat 26 liczący, który 
oparzył sobie palec d. 4-go 
llpca puszczając ognie sztu­
czne. Do ubiegłej niedzieli 
Gródecki był jeszcze zdrów, 
w poniedziałek dopiero za­
częło się objawiać zatrucie 
krwi I wtedy udał się do 
szpitala, ale pomoc była już 
spóźniona. Tego samego dnia 
dostał kurczu szczęki 1 umarł 
w strasznych konwulsyach.

— Parkowa komisya z 
północnej strony miasta uchwa­
liła otworzyć kąpiele w je­
ziorze. Kąpiele będą bezpła­
tne, ale pobieraną będzie za­
płata po 5 centów od osoby 
za użycie kąpielowego ubra­
nia i ręczników,

— Karol Przybyła wy­
nalazł nowy sposób okazywa­
nia swej radości z okazyi we 
sela. Był on na weselu swe­
go brata Michała i po ślu 
ble, który się odbył w ko­
ściele św. Jana Kantego, chcąc 
po europejsku uczcić tę wa­
żną nader chwilę, począł strze­
lać z rewolweru. Przed za­
kładem fotograficznym p. Au 
gustynowlcza, dokąd państwo 
młodzi przybyli się fotogra­
fować, strzelił jeszcze dwa 
razy, ale tak nieszczęśliwie, 
że pierwsza kula przeleciała 
ponad głowami państwa mlo 
dych, a druga zabiła na miej­
scu konia, zaprzężonego do 
powozu. Z powrotem pań­
stwo młodzi musieli odbyć 
pieszo podróż do domu, a 
Karol powędrował tymcza­
sem do kozy.

— Strajk Tragarzy pra­
cujących w magazynach kom­
panii kolejowych zakończył 
się niepomyślnie dla robotni­
ków. Na czwartkowem po­
siedzeniu członków unii po­
stanowiono jednogłośnie po­
wrócić do pracy.

Stowarzyszenie kompanii 
kolejowych wydało następu­
jące oznajmienie: “Wszyscy 
nasi starzy robotnicy przy­
byli do pracy przed południem. 
Nie miano z nimi od wtorku 
żadnych konferencyi i nie u- 
łoźono żadnych warunków. 
Powrócili dobrowolnie i bez- 
wątpienla oczekują zapłaty o- 
fiarowanej Im dnia i-go 11- 
pca.”

Na zebraniu prezydent straj­
kujących tragarzyCurran,prze­
mówił do robotników w te 
słowa: “Przestaliśmy praco­
wać 1 zachowywaliśmy się jak 
przystoi ludziom. Nie po­
wracalibyśmy jak owce, gdy­
by nie zdrajcy w naszym o 
bozie. Słyszałem jak jeden 
członek komitetu zapewniał 
telefonem zarządzcę kompanii 
kolejowej, źe strajk jest bli­
sko upadku." Na zapytanie 
jego "czy mamy powrócić 
I prosić o zajmowaną przed 
tern pracę,” nikt z obecnych 
nie odrzekł ani słowa. Kwe- 
styę tę oddano pod głosowa­
nie i zgodzono się jednogło­
śnie na powrócenie do pracy.

—■ W zakładach elektry­
cznych Consolidated Traction 
Company w Ridgeland, po­
wstał pożar, który wyrządził 
szkodę na $125,000. Oca­
lono tylko jedną część bu 
dynku.

— Dwa tramwaje ele­
ktryczne, oba przepełnione 
pasażerami, zderzyły się z 
wielką siłą na krzyżówce przy 
31-ej ulicy 1 Wentwotth ave., 
wskutek czego 10 osób nie­
bezpiecznie poranionych zo­
stało. Tramwaj linii Went 
worth ave. uderzył z taką sl 
lą w tramwaj z 31-ej ulicy, źe 
tenże odrzucony został kilka­
naście stóp aż pod drzwi szyn­
ku na narożniku 1 za cud nie 
mai uważać należy, źe kilka 
osób nie zostało na miejscu 
zabitych.

— Wykończono plany 
nowego teatru “Iroquois," 
który stanie przy ulicy Ran­
dolph niedaleko Dearborn ul. 
Nowy przybytek sztuki ko 
sztować ma $400,000 i będzie 
jednym z najpiękniejszych w 
mieście.

— Południowa linia ko­
lei górnej ma być przedłużo­
na w trzech kierunkach ko­
sztem około 10 milionów do­
larów. Zbudowane być mają 
trzy nowe odnogi, a miano­
wicie jedna pójdzie 61-ej uli 
cą do Englewood, druga od 
40 ej ul. do Town of Lake, 
a trzecia od 40-j ulicy po 
między Calumet i Prairie ave. 
aż do Lake ave.

— Zmarły niedawno Ja 
mes F. Robinson, prezydent 
banku Rock Island National 
i banku Central Trust and 
Savings, z majątku swego 
zapisał $200,000 dla uniwer­
sytetu Northwestern.

— W poniedziałek wy­
wieziono na miejsce wieczne­
go spoczynku zwłoki śp. Win­
centego Pietrowicza, znanego 
powszechnie w dzielnicy pół 
nocno-zachodniej obywatela.

Sp. Wincenty urodził się 
dnia 24 grudnia 1832 roku 
w Poznaniu. Po skończeniu 
szkoły ludowej uczęszczał do 
gimnazyum Maryi Magdale­
ny i po ukończeniu sekundy, 
obrał sobie zawód złotniczy, 
a później zegarmistrzowski. 
Założył potem w Poznaniu 
interes jubilerski na własną 
rękę.

W r. poślubił pannę Sta­
nisławę Wolińską. Należał 
w tym czasie do tajnego ko­
mitetu zasilającego powstań­
ców, przez co narażony byl 
na różne nieprzyjemności ze 
strony policyi. Był jednym 
z organizatorów towarzystwa 
przemysłowego i Banku ziem­
skiego.

W r. 1884 wyemigrował 
do Ameryki i osiadł w Chi­
cago, gdzie stale przebywał 
aż do śmierci.

Pozostawił wdowę 1 pięcio­
ro dzieci: Feliksa, Kazlmie 
rza, Maryę i Jadwigę.

Nlrch odpoczywa w po­
koju.

N»j«zczer«ia odpowiedź

Trzy damy gawędzą w go­
dzinie zwierzeń. Ktoś zadaje 
pytanie, w jakim wieku mę­
żczyzna jest najbardziej inte­
resującym.

Młoda mężatka na to:
— Od dwudziestu do trzy­

dziestu lat.
Rozwódka.
— Tylko do lat trzy­

dziestu.
A stara panna z westchnie­

niem, rozdzlerającem duszę;
— Och!... — w każdymi

Kasze żony.
Scena między miodem mał­

żeństwem.
— Kupiłem ci, moja żonu­

siu, na imieniny ten kape­
lusz, co ci się tak podobał 
na wystawie. Ale teraz po­
wiedz, co wolisz; czy mój 
kapelusz, czy mój pocalu 
nek?

— Wołałabym — kolczyki 
z brylantami!

Najlepszem lekarstwem tu 
zatwardzenie, nie forsującen 
żołądka, są “KuflewsWego PI 
gułkl na zatwardzenie”. Ce 
na 258. Adres: The Kufle- 
wski’s Pharmacy, 1335—*337  
W. 22nd st., Chicago, III. z

J. L. Smith, jeneralny a- 
gent Dra Sybas 208—212 
W. Division, Chicago, 111., 
wyjeżdża do Toledo, Cleve­
land, Lorain, Berła, Ohio, 
Buffalo, N. Y. i do wszyst­
kich większych miast na wscho 
dzie, gdzie będzie reprezen­
tował lekarstwa Dra Sybas, 
jak Kobolo itp. Wszelkie obsta- 
lunki robić można u niego. 
Uważajcie na fotografię i nie 
dajcie się oszukać jakim in­
nym spekulantom. Rozma­
wiajcie z nim po polsku.

SPECYALNA 
OFERTA....

Kto nam przyśle 
$1.00 odbiorze na­
stępujące książki 
wartości $2.(0.

Listownik Pol. Amery­
kański - - - - 60c

Obrazki Caryzmu - - 50c 
O Leczeniu chorób - 50c 
Bukiet pieśni świato­

wych - - - - 30c
Antoś Skalina - - - lOc

Razem . . §2.00 
Na przesyłkę należy do­

łączyć 25c.
W. Dyniewicz

632 Noble st. Chicago, 111.
CENY TARGOWE

CHICAGO, 23 Lipca, 1802.
MĄKA: beczka 

Zimowa patena 
Straights 
Najlepsza wiosenne 
Twarda patenta 
Miękka 
Żytnia zimowa

PSZENICA ZIMOWA
No. 2 twarda 
No. 2 czerwona 
No. 8 twarda 
No. 8 czerwona

PSZENICA WIOSENNA 
No. 2 Northern 
No. 8 
No. 4

ŻYTO (buszel) 
No. 2 
No. 8

KUKURYDZA (buszel)
No. 2 
No. 2 żółta 
No. 2 biała 
No. 3 żółta 
No. 3 
No. 8 biała 
No. 4

OWIES (buszel) 
No. 4 
No. 4 biały 
No. 8 
No. 8 biały 
No. 2 
No. 2 biały

81 ANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 
Nó. 1
No. 2 
Miejscowe

Wieprzowina (100 funtów) 
Smalec 
Żeberka

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young Amerlca 
Ser twins 
Ser brick 
Szwajcarski 
Llmburskl 
Masło śmietankowe 
Firsts 
Seconds
Dałrles
Jaja, (tuzin) 
Niesortowane

DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 
Indyki (żywe) 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
Gęsi tuzin

RYBY (funt) 
Black Bass 
Karpie 
Szczupaki 
Węgorze 
Okonie

OWOCE: 
Jabłka (beczka) 
Cytryny (pudło) 
Pomarańcze (pudło) 
Banany (pęk)

JARZYNY:
Kapusta (pudło) 
Cebula nowa (buszel) 
Kartofle nowe (buszel) 
Pomidory (pudło) 
Sałata (kista)
Groch w strąkach (buszel) 
Groch zielony (buszel)

8.50— 8.50
8.50— 8.60

4.40
8.75—8.90
8.20-8.30
2.85—8.05 

(buszel)
72«
77Й 

71 -73 
70—72« 

(buszel)
74

70 73
65-69

. 5u

65—06J4
65 - 66^

«6J4 
«5 
«5
D5
63

52-58
62
60
62
«8
(18

16.00—16.50
14.50— 15.50
18.50- 13.50 

8.00—9.00
18.25-18.80

15.55
18.62-10.72

10
10 

8-10
11 

«X
21
19

i«
15

10-11
11-12
15-16
9—18 

4.00—6.00

2.00—4.00
2.75—8.00
3.50-4.50
1.00-1.75

85—1.00
15-85
40-43
50-65
25-40

75—1.25 
1.00-1.75

ZŁOTA KSIĘGA
Księża i parafie polskie w Stanach 
Zjednoczonych Północnej Amaryki, 
przez

8zczesuego Zahajkiewicza.
Do nabycia w księgarni 

W. DYN1EWICZA,
Noble st. Chicago, 111.

Cena - 30c

“KUPUJCIE U 8W0ICH".

Sprzedajemy Tanio
wszelkie przedmioty do użytku kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebno — Jako to: krzy­
że, krzyżyki, różańce, koronki, polski» meda­
liki, szkaplerzc. kropidła, kroplelnlczkl, lichta­
rze, lampki, dgury św., obrazki, książeczki 
1 książki modlitawn «itd.

OBRAZYtŚWięTYCH 1 narodowe.
RAMY do obrazów od najmniejszych do nal- 

większych. *
SPBCYALNE różańce, paski 1 szkaplerze dla 

bractwa św. Franciszka i św. Józefa.
ŚW1BCB WOSKOWE w doborowem gatunku 

dwu i Jednofuntowc dla bractwa i tow. kośclel 
nych — Unio; — ceny podam na zapytanie.
v ? KWIATY sztuczne do ołtarzy
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar­
dzo niskiej cenie.

KTO CHCE?! mieć pięknie odrobiony farbami, 
lub tuszowo portret z fotografii - niechaj sie 
“° uda’ mam w * lym »»wodzie 20 latpraktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów i portrety 
rau^j"tOWnie trwa*c * tan,° ~ praCQ

OPŁACI 8IĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG.
OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma 

nlu listu, przesyłki pocztą opłacam.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Bechtr it. Milwaukee, W1»

OFICYUM SERAFICKIE 
ustanowione dla III Zakonu 

prses 
OJCA ŚW. LEONA XIII, 

Mwiera modlitwy, sa których od 
mawianie dostępuje się zupełnego 
odpustu. Cena 5ct. Do nabycia w 
księgarni.

W. DYNIEWICZA,
532 Nsble St. Chicag«, Ills«

WIELKI WYNALAZEK.
Poco trzymacie tępą brzytew i przy goleniu 

twarz ranicie, kiedy mamy 3AMOOSTRZ, który 
naeotrzy najbardziej etgploną brzytew. Cena 
15c. a przesyłką, Adres:

443 N. Ashland Chicago. 111.
TEB MODKRN SUPPLY CO.

Ks. J. Kruszyński C. R
W. Division & Holt Sts. CHICAGO, ILL.

Kolegium Św. Stanisława K.
W CHICAGO.

Nowy rok szkolny w Kolsyium Sw. Stanisława K. 
rozpoczyna sif 3go Września b r.

Kurs nauk Kolegium obejmuje dwa wydziały: 

Wydział klasyczny, pięcioletni.
Wydział biznesowy (kupiecki) trzyletni.

Zupełno utrzymanie w zakładzie wraz z szkolną 
opłatą wynosi tylko $175. rocznie. Szkolna opłata 
dla okstornyoh wynosi $3 miesięcznie.

O katalog lub o bliższe informaoye zgłosić się na­

leży do niżej podpisanego.

Darmo! Darmo!
Przyślijcie swoje nazwisko a otrzymacie darmo 

Największy ilustrowany Katalog Polski Instrumentów 
Muzycznych. Katalog zawiera ceny kilkuset instrumen­
tów, 75 ozdobnych Ilustracyi.

Adresujcie The MARION SUPPLY Co. 
S16 N. Hamlin Ave. Chicago, 111.

VNVAVH
«garbów i Brzytew 1 roa 

tamy j» prawie za bezcen, 
tby zttp»zaać pubiiczaość r 
naazemi lOc. Cygarami. Kto 
kupi pierwsze pud- łko za 

śetające 25 cyger, natural- 
aej wielk»Ad, poślamy mu 
Aa darmo elegancki, grube 

,>u«łaaany zegarek z łahciiMkiem 
«przedawaa» po >4 50; idzie do 
brze; otrzymał nagrodą na wy­

stawie w Paryżu, gwarantowany na Mat. Garnitur d» golenia, naj 
lepazy gatunek brzytwy, pendzel, paaek z końskiej skóry i my­
dło, wartości $3 00. Przyślijcie nam «wój adres, a wyśiemy wam to wazyatko d» praelrżenia. Jeże­
li eią wam spodoba, zapłacicie 2.95 i koszta ekspresu, w przeciwnym razie ni» płaćcie ni centa. 
Możecie to spieniężyć kafrtego czasu i Jeszcze na tem dobrze zarobić: J. MOL LA ND A COm 
«4 Leea Kldg.. Chicago, 111. 27-31

NA SPRZEDAŻ
I. 000 FARM dla ludzi mniej zamożnych, 500 FARM dla ludzi zamożnych. 
100 FARM dla ludzi bogatych w wiarogodnych Polskich Koloniach Sobie­
ski, Kraków, Pułaski i Hofa Park, które to kolonie posiadają trzy nowe 
duże Polskie kościoły.

Kolonie te położone są w najlepszej części wschodniego Wiscoisinu i 
graniczą z sobą w ten sposób, że tworzą jednę kolonię, która jest znaną 
tak tym kraju jako 1 w Europie, jako największa i najlepsza Polska kolo­
nia farmerska w Ameryce.

Grunta nasze sprzedajemy na wypłatę, dając kupującym łatwe warunki. 
Wykupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wisconsin, stacyl kolejowej na 

Chicago, Milwaukee A St. Paul kolei żelaznej.

Po informacye i mapy piszcle do

J. J. HOF LAND C0-> Sobieski, Wis.

»
• w 
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-tarred Tow. br. pom. sw. Wojdę«» 
w Elmhnrst, L. I., na r. 1801:

Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Józef Szulc, Wlce-prez.

Stan. Furmahski, sekr. prot. 
Stan. Siei teki, sekr. fin.

Jan Marchlewski, кмуег.
Józef Łuczak, marsrab-k.

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy “Gazety Pol­
skiej” wyszły następujące 

książki:
Hrabia Monte-Cbristo Aleksandra 

Dumas, Tom I-szy.
Cena................................................... 30c

Żywcem zamurowana, powieść Górao- 
szląska podług starej kroniki 1 z opo­
wiadania babki osnuta przez Karola 
Miarkę.

Cena.................................................... 20c
Duch Kościuszki, napisał ks. Fr. 
Gawłowicz. Cena................................. lOc
Walka o wolność, skrócona Hislorya 

od czasu trzeciego rozbioru Polski do 
powstania 1831 roku.

Cena.......................   lOc
W'rażonia z Kuby, napisał

Wł. Wagner. Cena.......... lOc
Somo-Sierra. Opowiadanie historyczae 

przez Wacława Gąsiorowskiego.
Cena...................................................... 5c

W. DYNIEWICZ,
532 Noble uUChicago, III.


